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Edward Gierek Kaliskie i Leszczyńskie przed VII Zjazdem PZPR

twój, częstochowskim
Wczoraj przybył do woj. 

i -.-estochowskiego I sekretarz 
' kC PZPR, Edward Gierek. Od 

wiedził on w towarzystwie gos 
oodarzy województwa załogę 
lublinieckiego „Lentexu”.

E. Gierek interesował się no- 
woćzesnymi metodami wytwa­
rzania, możliwościami zwięk­
szenia produkcji na rynek oraz 
warunkami pracy załogi.

Następnie Edward Gierek 
zwiedził Gnaszyńskie Zakłady 
Wyrobów Papierowych w Gna- 
67ynie koło Częstochowy. Jest 
to jedyna w Polsce fabryka 
zajmująca się produkcją wykła 
kin ściennych służących do 
wykańczania mieszkań.

Przedstawiciele załogi 
meldowali I sekretarzowi 
o wykonaniu tegorocznych 
bowiązań produkcyjnych.

za-
KC

PAP

Relację ze spotkania E. Gierka z aktywem 
partyjnym kopalni „Sosnowiec"

zamieszczamy na stronie 2
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Realizacja tegorocznych zadań • Plan

Dodatkowe czyny 
produkcyjne i społeczne

budżetu na 1976 rok

Z prac Rady Ministrów
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 19 bm. odbyło 

się posiedzenie Rady Ministrów. Omówiono problemy zwią­
zane z zapewnieniem jak najlepszej realizacji tegorocznych

Liczne zobowiązania załóg podejmowane na początku roku 
ula zwiększenia produkcji, usług, poprawy zaopatrzenia — 
oy stworzyć lepszą pozycje wyjściową do nowej pięciolatki, 
wzbogacają teraz kolejne inicjatywy dodatkowej produkcji 
z okazji bliskiego MI Zjazdu PZPR.

W Kahskiem z inicjatywy 
KW PZPR już 24 czerwca za­
łożona została „Złota księga 
czynów”, w której do 12 bm. 
wpisało się już 86 zakładów 
pracy i instytucji. Każdego 
dnia napływają nowe zobowią­
zania. Ogólna ich wartość prze­
kroczyła 502 min złotych. Do 
1 września zrealizowano po­
nad 61 proc, zobowiązań ogól­
nej wartości 308 min zł. f

Zobowiązania dla uczczenia

Kompromis w sprawie składu 
nowego rządu portugalskiego

Jeśli w ostatniej chwili nie wyłonią się żadne nieprzewi­
dziane trudności, admirał Jose Pinheiro de Azevedo, który 
w niezwykle skomplikowanej sytuacji długotrwałego kryzy­
su politycznego podjął się sformowania nowego rządu, będzie 
mógł zapewne ogłosić jego skład jeszcze w tym tygodniu.
Źródła zbliżone do pałacu 

prezydenckiego, w którym o 
godzinie 2.00. nad ranem miało 
zakończyć się posiedzenie Ra­
dy Rewolucyjnej, zdemento­
wały jednak wczoraj późnym 
wieczorem informacje prasy 
popołudniowej, według któ­
rych zaprzysiężenie rządu mo 
globy nastąpić 19 bm. Przed­
stawiony przez admirała’ Pin- 
heiro de Azevedo proponowa­
ny i nieoficjalny jeszcze skład 
rządu jest jednym z głównych 
tematów pierwszego posiedze­
nia 19-osobowej rady w no­
wym składzie, odzwierciedlają 
cym zmiany, jakie zaszły w 
armii lądowej i lotnictwie 
wskutek umocnienia się pozy­
cji „wojskowych technokra­
tów” o różnych tendencjach.

Podczas ostatnich, czwartko 
wych spotkań prezydenta F. 
da Costy Gomesa i desygnowa 
nego premiera z przywódcami 
trzech głównych partii polity­
cznych osiągnięto kompromis 
w sprawie składu szóstego ga 
binetu tymczasowego.
Kompromisowa formuła uw 

pędnia w pewnej formie wa
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G. Ford przyjął 
A. Gromykę

Przebywający w USA w
z 30 Sesją Zgroma- 

^nia Ogólnego NZ, członek 
Politycznego KC KPZR, 

Zsnu&r spraw zagranicznych 
KR Andriej Gromyko został 
zWy w Białym Domu przez 

Rezydenta USA Geralda For-

rozmowy, którą mia- 
* konstruktywny 

sta,, J^eT’ omówiono wiele pod 
kwestii stosun- 

* Ja^ie^0-arnerykańskich, 
csr/J0 zaSadnienia dotyczące 
nyeh zbrojeń strategicz 

pokonano także wymia- 
im? na niektóre pro­
ce ^.'kynarodowe, będą- 
hiazainteresowa- /^R i USA.

Potwierdził^ wo 
Wszech^t nnowania dalszego 
Praiw 011080 rozwoju i po- 
Państ,.- lc'3Unków między obu 

z porozu- 
w ~ ^ładami, osiągnię- 

rs^iecko-ame- 
” spotkań na najwyż 

szczeblu. (PAP)

runek wejścia do rządu, przy 
którym obstawali uporczywie 
„ludowi demokraci”, partii sto 
jąćej na prawo od socjalistów 
spełniających „centrową” ro­
lę: rozdział tek ministerial­
nych następuje mniej więcej 
proporcjonalnie do wyników 
tegorocznych, kwietniowych 
wyborów do konstytuanty.

Tak więc, podczas gdy partia so­
cjalistyczna otrzyma stosunkowo 
największą liczbę resortów, głów­
nie gospodarczych, PPD będzie re 
prezentowana przez dwóch mini­
strów, a Portugalska Partia Ko­
munistyczna ma mieć w nowym 
gabinecie jednego przedstawiciela 
w randze ministra oraz kilku, co 
najmniej trzech, na szczeblu sekre 
tarzy stanu.

Ponowne objęcie teki ministra 
spraw zagranicznych przez majora 
Melo Antunesa uważa się w ko­
łach dobrze poinformowanych za 
sprawę przesądzoną.

Również najbardziej „konflikto­
we” resorty, to jest ministerstwo 
pracy i ministerstwo administra­
cji wewnętrznej admirał Pinheiro 
de Azevedo powierzył wojskowym.

Dosłownie w ostatniej chwili po­
rozumienie w kwestii obsadzenia re 
sortu informacji, osiągnięte mię­
dzy komunistami i socjalistami, 
zostało zakwestionowane przez 
„ludowych demokratów”.

Jak się wydaje „ludowi demokra 
ci” zgodzili s ę na kompromis do . 
piero wobec alternatywy utworze- ' 
nia przez admirała Pinheiro de 
Azevedo rządu bez udziału PPD.

Cywilne i wojskowe koła ; 
postępowe w Portugalii w peł- ś 
ni zdają sobie sprawę z tego, 
iż krajowi grozi w krótkim 2 
czasie kolejny ‘ kryzys, jeśli ’ 
PPD będzie stosowała wobec j 
realizacji programu rządowe- j 
go tę samą taktykę, co pod- j 
czas konsultacji dotyczących | 
sformowania rządu.

„Program rządowy jest do i 
i zaakceptowania i wszystko za- ii 
i leży obecnie od gotowości wy- 
. pełnienia tego programu przez 1 
partie, które go podpisały” — 1 
powiedział wczoraj członek ko । 
misji politycznej KC PPK, Jo- 1 
se Vitoriano.

Określił on nowy gabihet ja | 
ko „rząd powstały w wyniku | 
kompromisu między różnymi | 
siłami politycznymi i wojsko- | 
wymi, które uczestniczyły w ? 
procesie, zapoczątkowanym 25 ł 
kwietnia 1974 roku”.

„Obecność w tym rządzie — j 
stwierdził J. Vitoriano — po- । 
zwoli Portugalskiej Partii Ko I 
munistycznej bronić demokraty 
cznych i rewolucyjnych zdoby | 
czy, które dotychczas osiągnę- | 
liśmy”. (PAP) |

VII Zjazdu partii dotyczą głów 
nie wcześniejszego wykonania 
elementów dla powstającej w 
Kaliszu fabryki domów, zwięk­
szenia produkcji na rynek, 
sprawniejszej obsługi ludności 
w zakresie handlu i usług, 
przyspieszenia remontów obiek 
tów usługowych, komunikacji 
oraz sprawnego przeprowadze­
nia zbioru ziemiopłodów.

Podjęte również czyny spo­
łeczne — głównie porządkowe 
i dla upiększenia miasta. Ich 
realizacja jest w dużej części 
zaawansowana. Niektóre ulice 
Kalisza .otrzymały już nowe 
nawierzchnie.

Z inicjatyw załóg wymienić 
warto kilka zakładów. Załoga 
ZNTK np. ponowiła swoje 
zobowiązanie przed VII Zjaz­
dem PZPR, deklarując dodat­
kowo wykonać wagony dla 
całego zestawu pociągu. „Soo- 
masz” w Pleszewie wyprodu­
kuje także dodatkowo urzą­
dzenia na eksport wartości 1,5 
min zł, a zadania pięciolatki 
przekroczy o 5 min zł, bo tyle 
wynosi wartość produkcji do- 
datkowei. Wartość zobowiązań 
załogi Zakładu Przetwórstwa 
Owocowo-Warzywnego w Ka­
liszu wyniesie 8 min zł. Jest 
to przede wszystkim produk­
cja rynkowa: pitne soki owo­
cowe, konserwy warzywne, 
majonez itp. Te dodatkowe 
delicje wyprodukowane będą 
głównie przez zwiększenie wy­
dajności pracy. W celu przy­
spieszenia realizacji zobowią­
zań pracownicy administracji 
ZPOW przepracowali dotych­
czas po 11 godz. przy bezpo­
średniej produkcji przetworów. 
Cukrownia Witaszyce da do­
datkową produkcję wartości

12 min zł, a „Wólczanka” w 
Wieruszowie wykona poza 
planem konfekcję za 89,3 min 
zł, WZGS „Samopomoc Chłop­
ska” w Kaliszu nie pozostając 
w tyle za wielkimi zakładami 
pracy zobowiązała się wypro- 
dukovzać i przekazać na rynek 
dodatkowe pasze, wody gazo­
wane, wyroby masarskie, prze­
twory owocowo-warzywne i 
pieczywo na ogólną wartość 
22,3 min zł.

Czyny społeczne mieszkań­
ców województwo dopełniają 
postawę załóg przedsiębiorstw 
i instytucji. Ogólna wartość 
czynów — większość już wy-

Dokończenie na str. 6

BEnosy

zadań wzrostu produkcji materialnej, 

problematykę rynku i ekspor­
tu jako priorytetową, rząd 
zalecił wszystkim ogniwom 
gospodarczym podjęcie nie­
zbędnych działań dla organi­
zacyjno-technicznego wsparcia 
zobowiązań podejmowanych 
przez załogi zakładów oracy 
dla uczczenia VII Zjazdu 
PZPR.

Ra^a Ministrów zobowiązała 
Irerowników resortów i urzę­
dów centralnych, wojewodów 
i nrezydentów miast do po- 
wtórne^o przeanalizowania i 
skontrolowania opracowanych 
ra IV kwartał br. planów pro­
dukcji towarów rynkowych i 
eksportowych w podległych im 
jednostkach gospodarczych, a 
jednocześnie do podjęcia sku­
tecznych przedsięwzięć na 
rzecz dalszej poprawy relacji 
ekonomicznych i wykorzysta­
nia czasu pracy.

W rolnictwie pilnym zada­
niem najbliższych tygodni jest 
wykonanie siewów i zbóż ozi­
mych oraz sprawne przepro­
wadzenie zbioru roślin okopo­
wych i pastewnych. Na resor­
ty rolnictwa oraz przemysłu 
spożywczego i skupu, jak rów­
nież laa administrację tereno­
wą nałożono obowiązek za- 
pęwnienia szvbki?j i nrawidło­
wej realizacji planów skupu 
zbóż i ziemniaków, p także na­
leżytego zaopatrzenia miast w 
ziemniaki jadalne.

Wiele miejsca w obradach 
zajęły zagadnienia transportu 
i inwestycji. Zalecono ponow­
nie konsekwentną realizację 
decyzji podjętych już uprzed­
nio przez rząd z myślą o 
usprawnieniu teku pracy na 
tych ważnych odcinkach dzia­
łalności gospodarczej.

W toku obrad omówiono 
przebieg prac nad pro 
j e k t a m i planu budżetu 
państwa ha 1976 r. (PAP)

Kierując się ustaleniami Biu 
ra Politycznego KC PZPR po­
wzięto decyzje, których wyko­
nanie powinno mieć istotne 
znaczenie dla uzyskania nale­
żytej efektywności pracy gos­
podarki w IV kwartale, a tym 
samym dla utrzymania wyso­
kiej dynamiki produkcji w 
końcowych miesiącach ostat­
niego roku bieżącej pięciolat­
ki.

Na plan pierwszy wysunięto 
zagadnienie poprawy szeroko 
pojętej dyscypliny w realiza­
cji zadań planowych, przede 
wszystkim zaś operatywnych 
planów produkcji towarów na 
rynek i eksport. Traktując

Nowy Poznań

Jednym z najnowszych osiedli Poznania są Rataje, położone 
na wschodnim brzegu Warty. Z każdym rokiem przybywa tu 
wiele tysięcy izb mieszkalnych. Buduje się także szkoły oraz 
obiekty handlowo-usługowe. Przybywa również zieleńców. Na 

zdjęciu: fragment osiedla na Ratajach.
CAF — fot. Staszyszyn

tygodnia

Odprężenie przez rozbrojenie
Zainaugurowana w bieżącym tygodniu 

w Nowym Jorku XXX sesja Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów Zjedno­

czonych jest wydarzeniem o ważkim zna­
czeniu międzynarodowym. Nie tylko dlate­
go, że zamyka trzy dziesięciolecia funkcjo­
nowania ONZ, że uczestniczy w niej rekor­
dowa liczba państw, a porządek obrad 
przewiduje rozpatrzenie nie notowanej do­
tychczas liczby zagadnień. Także dlatego, 
a raczej przede wszystkim, że obradując w 
korzystniejszej niż zwykle sytuacji charak­
teryzującej się odprężeniem, może przyczy­
nić się do poszerzenia go o nowe elementy 
o istotnym znaczeniu dla przyszłości nasze­
go globu.

Niewątpliwie najistotniejszym komplek­
sem zagadnień spośród wpisanych na po­
rządek dzienny obecnej sesji, jest cało­
kształt problemów rozbrojeniowych. Utrwa­
lanie pozytywnych przemian w życiu mię­
dzynarodowym nie jest bowiem możliwe bez 
zaniechania wyścigu zbrojeń. Tylko w la­
tach 1963 — 1973 ludzkość wydala na zbro­
jenia 2 500 miliardów dolarów — przypom­
niał w przededniu rozpoczęcia sesji, sekre­
tarz generalny ONZ, Kurt Waldheim. Prze­
znaczenie części tych środków na cele spo­
łeczno-gospodarcze nie tylko złagodziłoby 
wiele zjawisk kryzysowych w świecie, ale i 
wyzwoliło nowe możliwości rozwoju w nie­
spotykanym dotychczas zakresie.

Związek Radziecki « inne państwa socja­
listyczne są autorami niejednej propozycji 
rozbrojeniowej przedstawionej na forum 
ONZ. Dość przypomnieć zgłoszony przez

Tam u służy równ ież przedłożone pod 
obrady Zgromadzenia Ogólnego nowa pro- 
pozycja radziecka w sprawie całkowitego 
zakazu próbnych wybuchów nuklearnych, i 
a więc także dokonywanych pod ziemią. 
Znaczenie jej jest oczywiste; definitywne 
zakończenie eksperymentów, a zarazem im- ś 
puls do podejmowania mnych problemów 
więżących się z odprężeniem militarnym. ' 
Przyjęcie radzieckiej propozycji przez wszy­
stkie państwa mające do dyspozycji broń 
nuklearną wzmogłoby poczucie bezpieczeń-

Sytuację, w jakiej obraduje obecna se­
sja ONZ kształtują następstwa Konferen­
cji Bezpieczeństwa i Współpracy w Euro­
pie, której dokument jest najdonioślejszym, ...
od czasu uchwalenia Karty Narodów Zjed- ZSRR wniosek w sprawie redukcji budże­

tów wojskowych państw stałych członkówraczonych, jej rozwinięciem. Zawarte w nim 
postanowienia wykraczają poza ramy współ­
pracy regionalnej i mogą stanowić pozy­
tywny przykład układania stosunków; na za­
sadach wzajemnego zrozumienia także w 
aspekcie ogólnoświatowym. Doroczna se­
sja Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych stanowi odpowiednią płasz­
czyznę upowszechniania wzorców współżycia 
narodów, toteż można oczekiwać, iż także 
doświadczenia europejskie w zakresie od­
prężenia spotkają się z odzewem w ONZ.

Rady Bezpieczeństwa z przeznaczeniem 
części uzyskanych w ten sposób środków na 
pomoc krojom najsłabiej rozwiniętym, czy 
projekt zwołania Światowej Konferencji Roz­
brojeniowej, który zyskał sobie już wystar­
czające poparcie, aby doczekać się urze­
czywistnienia. Przewodnią myślą tych pro­
pozycji jest utrwalanie bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego, w czym państwa socjali­
styczne niezmiennie widzą podstawowy cel 
ONZ,

Problematyka rozbrojeniowa nie wyczer­
puje, rzecz jasna, listy głównych tematów, 
które rozpatrzy Zgromadzenie. Znajdzie się i 
na niej także kompleks spraw związanych^ 
z przezwyciężaniem zacofania gospodarczy 
go państw tzw. Trzeciego świata. Zwłasz­
cza, +ż obrady Zgromadzenia rozpoczęły X? 
bezpośrednio po zamknięciu jego nadzwy­
czajnej sesji poświęconej tym właśnie 
stiom. Można się spodziewać, iż tą#e na 
obecnej sesji państwa te staną się /roczni­
kami sprawiedliwszego podziału b®actw i 
zreformowania w sposób korzystw*JszV dla 
nich światowego porządku ekonomicz­
nego.

Polska, podobnie jak inne państwa so­
cjalistyczne, uczestniczy w XXX sesji Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ i nadzieją na 
wypracowanie konstruktywny rozwiązań 
w dziedzinie odprężenia i współpracy. Ta- | 
kich rozwiązań, które przyczyniłyby się do 
realizacji zasad Karty Narodów Zjednoczo­
nych i osia.gnięcia pojtav/ionych w niej ce­
lów. Idzie wszak o to - j<3<k przypomniał z 
trybuny poprzednie/ »«sji Zgromadzenia 
Edward G-ierek — „aby ostatnie ćwierćwie­
cze naszego stulecia (...) stało się czasem 
budowy pokoju i wychowania dla pokoju”.

JERZY WALASEK



Klucz do dalszej poprawy warunków życia w naszych rękach
Jak już informowaliśmy 17 bm. 

odbyło się w kopalni „Sosno­
wiec’* z udziałem I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka spotka­
nie aktywu partyjnego tego za­
kładu w ramach dyskusji przed 
Vi! Zjazdem partii.

W toku wielogodzinnej rozmo­
wy z aktywem partyjnym kopalni 
I sekretarz KC PZPR odpowiadał 
na liczne pytania.

Poniżej zamieszczamy fragmen­
ty odpowiedzi E. Gierka.

Pytań, które towarzysze po­
stawili jest dość sporo. Wszy­
scy widzą, że realizacja progra 
mu VI Zjazdu partii przyniosła 
określone i konkretne efekty 
zarówno w sferze społeczno- 
ekonomicznej jak też politycz­
nej j ideologicznej. W latach 
1971—75 zwiększyliśmy dochód 
narodowy o 62 proc. O blisko 
.3/4 wzrosła produkcja przemy­
słowa, o ponad 1/4 produkcja 
globalna rolnictwa.

Dokonaliśmy także w tym 
5-leciu olbrzymiego wysiłku na 
rzecz dnia jutrzejszego. Świa­
dectwem tego jest chociażby 
ogromny wysiłek inwestycyj­
ny, jakiego dokonaliśmy w tym 
5-leciu. Chcę przypomnieć, że 
na VI Zjeździe mówiliśmy o 
kwocie biliona 460 miliardów 
złotych, które postanowiliśmy 
przeznaczyć na cele inwesty­
cyjne. Dzisiaj mogę was za­
pewnić, że kwota ta w ciągu 
obecnego 5-lecia powiększyła 
się o prawie 400 mld zł do bi­
liona 850 mld zł. W wyniku te­
go działania majątek narodowy 
naszego kraju .zwiększył się o 
56,6 proc., przy czym równo- 
cześnite zmodernizowana i uno­
wocześniona została cała nasza 
baza wytwórcza. W ogólnej 
wartości środków trwałych po­
nad 1/3 stanowią maszyny i 
urządzenia mające do 5 lat, 1/3 
— to są maszyny, które mają 
mniej niż pięć lat.

Odpowiem teraz na posta­
wione pytania:
— Wiele zrobiono w ciągu ostat 

nich 5 lat w zakresie poprawy 
warunków pracy i życia załóg 
robotniczych. Jakie działania 
w tym zakresie podejmowane 
będą w nadchodzących latach?

— Dynamika rozwoju zna­
lazła wyraz we wzroście doćho 
dćw naszego społeczeństwa, we 
wzroście realnych płac, wyraża 
się też w zatrudnieniu ogrom­
nej liczby ludz?. Stworzonych 
zostało w tym 5-leciu ponad 1 
milion 800 000 nowych stano­
wisk pracy, a w sumie pracę 
otrzymało w tym okresie 3 mi­
liony ludzi. Jeśli chodzi o real­
ne płace, to wzrosły one o bli­
sko 40 proc.

Muszę powiedzieć, że osiąg­
nięte efekty są optymistyczne i 
stanowią zarazem kierunek 
działania na przyszłość. Tę li­
nię działania klasa robotnicza 
i całe społeczeństwo — akcep­
towały, potwierdzaliąc to swo­
ją dobrą pracą. Dlatego po­
myślnie zrealizujemy program 

<VI Zjazdu, skorygowany w gó 
rę na I Krajowej Konferencji 
PZPR.

Bardzo pomaga nam konsek­
wentna współpraca z krajami 
socjalistycznymi, wieloletnie 
umowy ze Związkiem Radziec­
kim, z innymi krajami socjali­
stycznymi. Kierując się doś­
wiadczeniami zdobytymi w 
tym 5-leciu i zakładając wy­
soki poziom wydajności pracy, 
jestem pewien, że dynamiczne 
zadania, które uchwalimy na 
VII Zjeździe partii będą w peł 
ni zrealizowane.

Mówiliśmy o sprawach ma­
terialnych, poziomu życia. Mu­
sze przypomnieć, że dla przy­
kładu w roku 1970 średnia pła­
ca nominalna w gospodarce 
uspołecznionej wynosiła 2.235 
zł, a w roku 1975 średnia płaca 
n om in a Ina osi ągnie poziom 
3.500 zł.

Także to, co zakładamy na 
przyszłą 5-łatkę, jest też bar-

Zachmurzenie małe lub umiar­
kowane, na północnym zachodzie 
wystąpi przejściowy wzrost za­
chmurzenia i miejscami możliwość 
opadów. Temperatura minimalna, 
od 9 do 14 stopni. Temperatura 
maksymalna od 25 do 30 stopni.
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Odpowiedzi Edwarda Gierka na pytania 
podczas spotkania z aktywem partyjnym kopalni „Sosnowiec"

dzo mobilizujące i myślę, że 
jak będziemy pracować do­
brze, to na pewno osiągniemy 
znacznie ponad te 16 — 18 
proc, wzrostu płac realnych, ja 
kie założyliśmy sobie w wy­
tycznych na VII Zjazd.

Jeśli chodzi o inne proble­
my, wypadnie mi tutaj przy­
toczyć niektóre znane sprawy 
— mianowicie fakt, że dużo 
zrobiono dla poprawy sytuacji 
kobiet. Utworzono powszechne, 
zakładowe fundusze nagród, 
fundusz socjalny i fundusz 
mieszkaniowy, a w 1974 r. 
wprowadzono 6 dodatkowych 
wolnych dni od pracy, zaś dal 
sze 6 dni czyli razem 12 dni do 
datkowych wolnych od pracy 
będzie w tym roku.

Tę strategię, nakierowaną 
na wszechstronne zaspokaja­
nie potrzeb człowieka, będzie­
my kontynuować w następnej 
5-latce. Będziemy się starali w 
dalszym ciągu podnosić pła­
ce najniżej zarabiającym, to \ 
znaczy będziemy te proporcje 
ustawiać tak, żeby dawać 
wszystkim, ale żeby podcią­
gać w większym stopniu tych, 
którzy zarabiają mniej. Będzie 
my także bardzo dużą uwagę 
zwracać na opiekę nad rodzi­
nami wychowującymi dzieci.

Nastąpi dalszy wzrost wyso 
kości emerytur i rent. Rozwi­
jane będą różne formy opieki 
nad weteranami, nad inwali­
dami, nad ludźmi samotnymi. 
Będą także wprowadzane zróż 
nicowane formy skróconego 
czasu pracy. Chcielibyśmy, 
ażeby skracając czas pracy, 
można było lepiej wykorzy­
stać nowoczesny park maszy­
nowy, który zainstalowaliśmy 
w fabrykach. Nie może on 
stać bezczynnie. Zostanie tak­
że przyspieszony rozwój bu­
downictwa szpitalnego. Jesteś­
my zainteresowani, żeby wszy 
stko, co związane jest ze zdro 
wiem ludzi pracy, było reali­
zowane w odpowiednim cza­
sie i dobrze. Chcemy, żeby lu 
dzie po pracy mogli należycie 
wypocząć, zregenerować swo­
je siły — na te cele też pój­
dzie sporo środków.

Rozwój świadczeń socjal­
nych, skala postępu socjalnego 
i społecznego — są ściśle zwią 
zane z dalszym dynamicznym 
rozwojem całej gospodarki na 
rodowej. Im szybszy i jako­
ściowo wyższy będzie ten roz­
wój, tym bardziej będzie wzra 
stał również fundusz spożycia 
zbiorowego.

— Widzimy bardzo duże 
zmiany na korzyść w zakresie 
budownictwa mieszkaniowego. 
Jaka jest perspektywa w tym 
zakresie?

— Program rozwoju budów 
nictwa mieszkaniowego jest 
wielkim programem. Ale mie 
szkanie — to jeszcze nie wszy 
stko. Trzeba do tego mieszka 
nia doprowadzić wodę, gaz, u- 
możliwić zakup mebli, zbudo­
wać szkołę. Słowem wszystko, 
co towarzyszy temu mieszka­
niu. W to wszystko trze­
ba było zainwestować. Dla­
tego ta 5-latka, którą 
kończymy za 3 miesiące, 
była okresem ogromnego wysił 
ku w budownictwie. W stosun 
ku do poprzedniej 5-latki 
zwiększyliśmy w bieżącym 
5-leciu liczbę budowanych 
mieszkań o prawie 200 000, 
przy czym są to mieszkania 
większe. Równocześnie rozwi­
nął się przemysł materiałów 
budowlanych, przemysł meb­
larski — wszystko to, co zwią 
zane jest z wyposażeniem 
mieszkania.

W latach 1976 — 80 planu­
jemy zbudowanie 1 525 000 
mieszkań, czyli o 400 000 mie­
szkań więcej niż w tej 5-lat- 
ce. Nie twierdzę, że to jest 
górna granica naszych możli­
wości. Jeżeli będziemy dobrze 
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pracować, jeżeli wytworzymy 
dostateczną ilość potrzebnych 
środków, wówczas ja pierwszy 
podniosę ten problem i zapro­
ponuję zwiększenie rozmia­
rów budownictwa mieszkanio 
wego o kilkadziesiąt tysięcy 
mieszkań.

Będziemy w dalszym ciągu 
traktować sprawę budowni­
ctwa jako rzecz najważniej­
szą. Oczywiście będziemy tak­
że starać się, aby to budow­
nictwo było jakościowo dobre 
itip.

— W ostatnich latach obser 
wujemy duży wysiłek partii i 
rządu na rzecz zaopatrzenia 
rynku w podstawowe artyku­
ły spożywcze. Obserwujemy 
jednak braki w zaopatrzeniu 
w niektóre artykuły spożyw­
cze, zwłaszcza w mięso I wę­
dliny. Jakie zostaną podjęte 
działania w celu złagodzenia 
tego problemu?

— Mamy w kraju stały i 
znaczny wzrost spożycia mię­
sa, a także i jego przetworów. 
Na VI Zjeździe partii założy­
liśmy wzrost spożycia mięsa i 
przetworów mięsnych w obec 
nym 5-leciu o 8 kg na 1 mie­
szkańca. Okazało się, że w bie 
żącym 5-leciu wzrost ten wy­
niesie ok. 17 kg.

W roku 1975 spożycie mięsa 
wyniesie na głowę ludności ok. 
70 kg.

Jeśli chodzi o przyszłą 5-lat 
kę, to zakładamy, że ta kon­
sumpcja powinna wynieść na 
koniec 1980 r. 79 — 81 kg. 
Oczywiście trzeba będzie po­
pracować, żeby to mięso było, 
żeby można było to mięso do­
starczyć na rynek. To jest u- 
zależnione od wielu spraw, 
przede wszystkim od tego, jak 
będzie pracowało nasze rolni­
ctwo.

Jeśli chodzi o strukturę kon 
sumpcji, to niestety, mamy tę 
strukturę niedobrą, wciąż je­
szcze zbyt mało artykułów 
przemysłowych na rynku. 
Wciąż jeszcze rozwija się ta 
produkcja nie w takim stop­
niu, ażeby ludzie z większym 
zainteresowaniem zwracali się 
ku artykułom przemysłowym, 
a mniej — ku artykułom spo­
żywczym. Naturalnie, będzie­
my także mocno rozwijać 
nasz przemysł rolno-spożyw­
czy. Na ten przemysł w tym 
5-leciu wydatkowano 2-krot- 
nie więcej, niż w poprzednim 
5-leciu i więcej niż w po­
przednich 25 latach.

— Spotykamy się w dysku­
sjach bardzo często z proble­
mem, dotyczącym cen. Jaką 
przewiduje się politykę w tym 
zakresie?

— Myślę, iż zapewnienie sta 
lego wzrostu dochodów real­
nych ludności jest podstawo­
wym zadaniem, warunkują­
cym osiągnięcie tego celu, ja­
kim jest wzrost poziomu życia 
naszego narodu. I myślę, że 
tylko na tym tle można mó­
wić o cenach. Bo ruch cen w 
rozwijającej się gospodarce 
nie jest niczym nienormalnym.

Z punktu widzenia kształto­
wania warunków życia ludno 
ści, decydujące znaczenie ma 
wzajemny stosunek pomiędzy 
dynamiką dochodów ludności, 
a ruchem cen. Relacje pomię­
dzy zmianami kosztów utrzy­
mania, a dynamiką dochodów 
decydują bowiem o poziomie 
dochodów realnych ludności. 
I to jest ta podstawowa spra­
wa. W naszym kraju ruch cen 
i wzrost kosztów utrzymania 
w ostatnich latach należał do 
najwolniejszych w świecie. 
Wskaźnik kosztów utrzyma­
nia przeciętnej rodziny pra­
cowniczej w Polsce w roku 
1974 wzrósł o ok. 5 proc. 
Wzrost przeciętnej płacy real­
nej wyniósł w naszym kraju 
8 proc, wobec planowanych 5 
proc. W roku 1975 wzrost ko­

sztów utrzymania, pomimo 
podwyżki cen papierosów oraz 
niektórych opłat za przejazdy 
pociągami wyniesie 2 do 2,5 
proc.

Ważnym elementem naszej 
polityki cenowej w ostatnich 
latach była stabilizacji cen 
podstawowych artykułów żyw 
nościowych. I ta polityka Sipeł 
niła niezwykle pozytywną 
rolę, m. in. w podniesieniu 
stopy życiowej społeczeństwa, 
a zwłaszcza ludzi mniej zara­
biających. W dłuższym okre­
sie czasu stabilizacja cen żyw 
ności powoduje jednak rela­
tywne jej tanienie i przyczy­
nia się do szybszego wzrostu 
popytu na żywność, w tym 
zwłaszcza na mięso niż na in­
ne artykuły.

Nadrzędną zasadą polityki 
cen będzie w dalszym ciągu 
zapewnienie wzrostu płac i 
dochodów realnych, zgodnie z 
uchwałą jaką przyjmie VII 
Zjazd partii.

— Obserwujemy na co dzień 
budowę największej inwesty­
cji 30-Iecia PRL — huty „Ka­
towice”. Jak realizacja tej in 
westycji wpłynie na zmianę 
struktury i charakteru pol­
skiego hutnictwa?

— Nie moglibyśmy się tak 
szybko rozwijać, nie moglibyś 
my budować tak dużo — 
gdybyśmy nie mieli stali. Otóż, 
niestety, nam tej stali nie star 
cza, tak jak nie starczało do 
tej pory cementu. Na stal wy 
dajemy ogromne ilości pienię­
dzy. I niestety, będziemy rnu- 
sieli jeszcze' te pieniądze wy­
dawać przez kilka lat, nim 
nie zbudujemy huty „Katowi­
ce”, i nim huty „Zawiercie” i 
„Nowotki” nie osiągną docelo 
wych zdolności produkcyj­
nych. Ale budowa huty „Kato 
wice” — to nie jest tylko spra 
wa dostarczenia krajowi odpo 
wiedniej ilości stali, to także 
sprawa modernizacji starego 
hutnictwa, pracującego w Wa­
runkach niesłychanie trudnych, 
szczególnie w okresie gorące­
go lata.

Stąd decyzja o budowie hu­
ty „Katowice”. Stal — to jest 
to, co decyduje o rozwoju kra 
ju i o przyszłości jego gospo­
darki.

— Jakie są perspektywy roz 
wiązania trudności w trans­
porcie i komunikacji w kra­
ju?

— Kłopotów transporto­
wych mamy sporo. Bierze się 
to z przestarzałego taboru ko 
lejowego i z nie zawsze naj- 
.lepiej rozwiązanych połączeń 
komunikacyjnych. W tym 5-le 
ciu podjęliśmy decyzję o budo 
wie nowych magistrali. O ile 
np. w poprzedniej 5-latce zbu 
dowano w Polsce ok. 120 km 
torów kolejowych, to w tej 
5-latce zbudujemy ich ok. 
1200 km. Ale wciąż mamy 
trudności, a przewozić trzeba 
znacznie więcej. Sądzę, że 
sprawa ta będzie rozwiąza­
na.

Budujemy nie tylko koleje, 
ale także drogi szybkiego ru­
chu. Chcemy, aby podstawo­
we arterie komunikacyjne by­
ły nowoczesne, żeby przejmo­
wały nie tylko ruch osobowy, 
ale także dużą część transpor­
tu towarowego.

— Bardzo często w ostat­
nim okresie pisze się o trud­
nej sytuacji paliwowo-energe 
tycznej w Europie i w świe­
cie. Jak wygląda sytuacja w 
tym zakresie u nas w kraju, 
w RWPG, ze szczególnym u- 
względnieniem rozwoju pol­
skiego górnictwa węglowego.

—• Ceny na ropę bardzo 
wzrosły. W związku z tym z 
kosztami zakupu ropy, staje 
problem węgla. My ten wę­
giel mamy w dużych ilościach 
— i myślę, że wykorzystujemy 
go, jak dotychczas, dobrze.

Myślę też, że trzeba będzie u- 
stawiać się w związku z tą 
sytuacją, jaka zaistniała w 
świecie, na chemiczną prze­
róbkę węgla — dlatego/ że po- 
trzeba nam paliw, że potrzeb­
ne są nam podstawowe surow 
ce wyjściowe dla rozwoju pro 
dukcji włókien sztucznych czy 
innych produktów.

Rozwój przemysłu węglowe 
go w Polsce jest sprawą za­
sadniczą. Będziemy rozwijać 
górnictwo węgla kamiennego 
i brunatnego. Sądzę, że i wę­
giel, i ten gaz ziemny, który 
w większości importujemy ze 
Związku Radzieckiego, a tak­
że ropa, którą importujemy ze 
Związku Radzieckiego oraz 
ropa, którą kupujemy na za­
chodzie — to wszystko będzie 
stanowiło o bazie energetycz­
nej oraz o naszej bazie su­
rowcowej.

— Wiemy, że jest grupa za 
trudnionych, źle pracujących, 
która kosztem ofiarnej załogi 
korzysta np. z dorobku socjal 
nego i innych świadczeń. Co 
partia i rząd zamierzają czy­
nić nadal na rzecz podnosze­
nia we wszystkich środowis­
kach dyscypliny społecznej i 
dyscypliny pracy, a także 
zmniejszenia fluktuacji załóg?

— Istotnie, sprawy małą 
się niedobrze. Dla przykładu 
powiem, że w 1970 r. liczba go 
dżin nieprzepracowanych, bez 
urlopów wypoczynkowych wy 
niosła na 1 robotnika grupy 
przemysłowej 169. W 1974 r. — 
193 godziny, a w I półroczu 
br. już 105 godzin. 200 godzin 
rocznie to odpowiednik jedne­
go miesiąca pracy.

Zjawiska te należałoby roz­
patrywać zarówno w płaszczyź 
nie produkcyjnej, jak -i moral- 
no-wychowawczej. W tej pier­
wszej chodzi o straty produk­
cji, pogorszenie stopnia wyko­
rzystania maszyn i urządzeń, o 
utrudnianie- prawidłowej orga­
nizacji procesu produkcji, po- 
tęgowanite trudności w utrzy­
maniu równowagi rynkowej, 
wzrost kosztów produkcji. Ale 
niemniej istotne są negatyw­
ne zjawiska w sferze morałno­
wy chow swezej. Zdajemy sobie 
z tego sprawę i wiemy, że kaź 
dy kto uchyla się od należyte­
go wykonywania pracy, czyni 
to na koszt pozostałych, uczci­
wych pracowników całego swe 
go zakładu, całej gospodarki 
narodowej, całego społeczeń­
stwa.

Same zarządzenia, same usta 
wy nie rozwiążą problemu. 
Najważniejsze jest wszechstron 
ne wychowawcze oddziaływa­
nie na ludzi.

F. J. Strauss opuścił Pekin
Po 4-dniowej wizycie, w piątek 

opuścił Pekin przewodniczący ba­
warskiej CSU, F- J. Strauss. Acz 
kolwiek formalnym uzasadnieniem 
tej wizyty była wystawa technicz 
no-przemysłowa RFN, to w isto­
cie wizyta miała przede wszystkim 
wydźwięk polityczny. Strauss prze 
prowadził rozmowy z wiceprzewod 
niczącym KC KP Chin i wicepre­
mierem Teng Siao-pingiem i mi- 
n’strem spraw zagranicznych, Ciao 
Kuan-hua. Według kół zachodnio- 
niemieckich, w toku rozmów omó 
wiono wiele problemów międzyna 
rodowych.

Genewskie obrady SALT
W piątek w Genewie odbyło się 

kolejne spotkanie delegacji ra­
dzieckiej i amerykańskiej, 61orą- 
cych udział w rokowaniach na te 
mat ograniczenia strategicznych 
zbrojeń ofensywnych (SALT).
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Myślę, że podpisanie doku 
mentow w Helsinkach st^ 
rzyło warunki do tego, ażeby 
współpraca w Europie rozwi 
jała się z korzyścią dla wszy' 
stkich ich sygnatariuszy. Al, 
nie tylko. Jak najczęstsze roz. 
mowy z politykami zagrankz 
nymi, z różnymi mężami stanu 
aają określone rezultaty w sen 
sie wzajemnego zrozumien;Ł 
Tego rodzaju rozmowy i kon- 
takty pozwalają też dyskuto-' 
wać problemy bilateralne, do- 
tyczące stosunków wzajem- 
nych między poszczególnymi 
krajami.

Decydujące jest i było to, że 
liczono się z Polską, z krajem, 
który coś znaczy w świecie, któ 
ry zajmuje dziesiąte miejsce w 
produkcji przemysłowej świa­
ta, z krajem, który idzie szyb- 
ko do przodu, z krajem ludzi 
utalentowanych, z krajem, któ 
ry ma ogromne perspektywy 
rozwoju.

— Jak kierownictwo partii 
ocenia obecny stan partii 1 ja­
kość jej szeregów?
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— Nie tylko względy uczu­
ciowe nakazują mi mówić o 
naszej partii dobrze. O naszej 
partii naprawdę trzeba mó­
wić dobrze dlatego, że jej rola 
i jej miejsce w życiu naszego 
narodu jest bezspornie decy­
dujące.. .... ;; , • • ĄJ5t

Partia masza bardziej niż 
kiedykolwiek potrafi czerpać 
siłę z rozumu wszystkich 
swych członków i z rozumu ca 
łego naszego pracującego ludu.

Myślę, że w ciągu tych 30 lat 
w odrodzonej Polsce partia na 
sza potwierdziła swą pracą, że 
nie zawiodła, nie zawodzi i nie 
zawiedzie narodu. I sądzą, że 
do partii trzeba się zawsze od­
nosić z zaufaniem. I że my, kie 
równicy tej partii, wybrani 
przez Zjazd, nie mamy innego 
celu jak tylko to, żeby dobrze 
służyć swej partii, dobrze słu­
żyć sprawie socjalizmu i snra- 
wie Polski, bo socjalizm i Pol' 
ska to jedno. (PAP)
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Czy Grecja wystąpi z NATO
W piątek w Brukseli zebrała 

ponownie rada paktu NATO, 
celu dokonania analizy warunW 
na jakich Grecja uczestniczyła J 
odtąd w systemie wspólnej o 
ny NATO. W ostatnią ■środę, P 
czas posiedzenia tej rady Pr 
wiciel Grecji jeszcze raz za * 
n ł o stanowisku swego rz. 
sprawie wycofania się fa^J" 
struktury wojskowej NAT

Czystka na Filipinach 
Prezydent Filipin F. M*”* * 

głosił w piątek przemówi 
okazji trzeciej rocznicy we. 
dzenia w kraju stanu wyk * * 
go. Szef państwa zapowied 
stkę, która obejmie ok. ji? 
szych funkcjonariuszy. Żarz 
im korupcję.

Wojskowi o R. Karamieso 
premier Libanu K. Kara^'.Z,. 

jął w piątek wyfe®ycłl 
armii libańskiej. Spotka * kfJ 
poświęcone ocenie sytuac 
ju, jaka wytworzyła się 
incydentów międry 
chrześcijańską i muzułman

2
GŁOS- 20/21 IX 1975



bośn 
kach 

ko.

któ^ 
tyci.

N spółodpowiedzialność
w świecie

taił

'wna 
dzy. 
tkbn 
: zn< 
olitł 
■'spoi 
Ra. 

Mso 
* o 
veg0 
i w 
Wy. 
itaty 
ji w

wo. 
eby 
wi. 
;zy- 
Ale 
■oz. 
XZ. 
anu 
6eą 

mia.

ito- 
do- 
Jm- 
ymi

; że 
lem, 
któ 

e w 
da- 
/b- 
dzi 
któ 
wy

rttl
Ja­

TU-

zej 
1Ó- 
sla

^8

niż
>ać ■

urwista jest współzależność między sy- 
Otuacją wewnętrzną państwa a jego po­

rcją w świecie. Pozycję tę określają 
iem w głównej mierze osiągnięcia społecz- 

Tgospodarcze. Wszelako, z drugiej strony, 
"runkiem zabezpieczenia i pomnażania tych 

iagnięć jest taka sytuacja międzynarodowa, 
«ra gwarantuje pomyślny rozwój i bezpie- 
ceństwo państwa.
Współzależność ta uwidoczniła się szczególe 
e wyraziście w ciągu ostatnich lat. W wy- 

’ku konsekwentnych wysiłków ZSRR i in- 
vch państw socjalistycznych, układ sił zmie- 
\ się zdecydowanie na rzecz pokoju. Popra- 

stosunków między państwami o odmien- 
•rth ustrojach przyniosła pogłębienie się pro- 
?su odprężenia; stworzone zostały warunki 
aa rozwijania twórczej i wzajemnie korzyst­
nej współpracy, sprzyjającej aspiracjom spo- 
l^rno-ekonomicznym wszystkich państw 
Schodu i Zachodu oraz podnoszeniu pozio­
mi życia ich społeczeństw.

Polska zawsze aktywnie uczestniczyła w 
utrwalaniu procesu odprężenia. Znane pow- 
sechnie i wysoko cenione są nasze inicjaty- 
ty w tej mierze. Nigdy jednak nasze wysiłki 
t tym kierunku nie były równie intensywne 
iowocne jak w okresie mijającym od VI 
Zjazdu partii, którego uchwały stały się waż­
kim impulsem działania naszego państwa 
także w dziedzinie międzynarodowej współ- 
prccy i bezpieczeństwa.
Podejmując bezprecedensowe w swej histo­

rii starania, polska dyplomacja wniosła waż­
ki wkład w urzeczywistnienie Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. Po- 
myślne jej wyniki stanowią doniosły sukces 
wszystkich uczestniczących w niej państw. Z 
polskiego punktu widzenia szczególne znacze­
nie ma fakt, iż formułując jednoznacznie za­
sady nienaruszalności granic i integralności 
terytorialnej, potwierdzając niepodważalność 
i nieodwracalność polityczno-terytorialnego 
stanu rzeczy w Europie, ukształtowanego w 
rezultacie zwycięstwa nad faszyzmem i po­
wojennego rozwoju — uchwały Konferencji ot­
wierają zarazem nowe możliwości w budowie 
trwałego, pokojowego współżycia. Stwarzają 
szanse pogłębienia międzynarodowej współ­
pracy gospodarczej, odpowiadającej strategii 
rozwojowej naszego państwa.

Opiera się ona niezmiennie na współpracy 
rZSRR i innymi państwami socjalistycznymi. 
Braterskie stosunki z Krajem Rad — Stwier­
dzają Wytyczne Komitetu Centralnego na VII 
Zjazd PZPR — tworzą mocny fundament, na

domym tegc potwierdzeniem stało się w os­
tatnim czasie zintensyfikowanie stosunków z 
Francją, USA i Szwecją, uwieńczone wizyta-

Prezydentów Valery’ego Giscarda d’Estaing 
i Geralda Forda w Warszawie oraz Edwarda 
Gierka w Sztokholmie. Zawarliśmy, stano- 
Wtące istotne novum we wzajemnych stosun­
kach handlowych, wieloletnie umowy o 
współpracy gospodarczej, naukowej i techni­
cznej. Współpraca ta, podnosząc odprężenie 
na wyższy stopień, jest zarazem świadectwem 
naszej wzrastającej aktywności w stosunkach 
międzynarodowych, umiejętnego wykorzysta­
nia nowych elementów tych stosun­
ków, dla realizacji podstawowego celu poli­
tyki partii, jakim, jest zapewnienie wszech­
stronnej pomyślności wszystkich Polaków.

Ważkie znaczenie dla całego procesu od­
prężenia w Europie miało także przełamanie 
impasu w normalizacji stosunków między 
Polską a Republiką Federalną Niemiec. Osiąg­
nięte przez przywódców obu państw porozu­
mienie w sprawie rozwiązania problemów, 
które były przedmiotem wieloletnich roko­
wań, stwarza szanse lepszego wzajemnego 
ułożenia współżycia. Nie bez znaczenia jest 
i to, że porozumienie, uzgodnione w Helsin­
kach bezpośrednio po zakończeniu Konferen­
cji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie, 
przyjęte zostało jako pierwszy, praktyczny 
sprawdzian nowego klimatu politycznego, 
który stał się udziałem naszego kontynentu 
po podpisaniu Wielkiej Karty Pokoju.

Wszelako, mimo postępów odprężenia, 
świat współczesny nie jest wolny od niebez­
pieczeństw. Przepełnione są ciągle arsenały 
i podejmowane próby nasilenia wyścigu zbro­
jeń. Przeciwnicy odprężenia, których nie brak 
zarówno wśród prawicowych sił państw ka­
pitalistycznych, jak i maoistycznego kierow­
nictwa Pekinu, nie rezygnują bynajmniej z
odwrócenia biegu historii i 
wstecz, w okres globalnego

Oto dlaczego działalność 
i bezpieczeństwa pozostaje

cofnięcia świata 
napięcia.

strategii naszych poczynań

na rzecz pokoju 
racją nadrzędną 

międzynarodo-

ich którym budujemy społeczno-gospodarczą po­
ca 

da.
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myślność Polski. O tym, że współpraca ta

fi

mierzy bardzo wysoko, świadczy najlepiej 
fakt, iż według wstępnych opracowań planu 
rajemnych obrotów gospodarczych w na- 
rtępnym pięcioleciu, uzgodnionych podczas 
niedawnej wizyty premiera Aleksieja Kosy­
gina, winny one wzrosnąć o połowę. Dominu- 
Rcą pozycję w tych obrotach stanowią no- 
»oczesne maszyny i urządzenia oraz komplet- 
ne obiekty przemysłowe. Pod wieloma wzglę­
dami wyższy poziom osiąga także nasza współ­
praca z innymi państwami socjalistycznymi, 
Programowana w ramach integracyjnych po- 
wynań członków Rady Wzajemnej Pomocy 
wspodarczej. w tym zwłaszcza z najbliższy- 

sąsiadami — CSRS i NRD.
Odprężenie w stosunkach międzynarodo- 

*ych sprzyja rozszerzaniu naszej współpra- 
c.v także z wieloma państwami Zachodu. Wi-

wych, sprecyzowanej w Wytycznych.
Strategia ta wynika z ustroju socjalistycz­

nego oraz z głębokiego przeświadczenia, iż 
tylko w warunkach pokoju możliwe jest spo­
żytkowanie twórczej energii narodu, wszyst­
kich środków znajdujących się w dyspozycji 
kraju, na pomnażanie naszych osiągnięć. Bę­
dziemy ją realizować umacniając jedność 
państw socjalistycznych i wszystkich sił po­
stępu, utrwalając zasady pokojowego współist­
nienia, zabiegając o ograniczenie i eliminację 
wyścigu zbrojeń oraz włączając się w szero­
ką współpracę międzynarodową. Życie do­
wiodło — powiedział Edward Gierek na XVIII 
Plenum KC PZPR — że jest to strategia naj­
bardziej sprzyjająca naszym interesom naro­
dowym i socjalistycznemu rozwojowi pań­
stwa.

Wszystko czego dokonaliśmy w mijającym 
pięcioleciu sprawiło, że wzrosła pozycja Pol­
ski w świecie. Wszelako nie . jest nam ona 
*przydana raz na zawsze. Trzeba o nią nie­
ustannie zabiegać. Najlepszym zaś tego spo­
sobem jest pomnażanie naszych osiągnięć. 
Warto o tym pamiętać.

JERZY WALASEK
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Ll^szyscy wiemy, że na- 
’V leży podziwiać zabyt 

ki.
Bawnych wspomnień czar 

budzą niekiedy domy zupeł 
^ie nowiutkie, przyozdobią 

gdzieniegdzie kawał- 
^iem starego luku, co oka­
lał bramę. Zburzona. Taki 
jest Zamek Warszawski. Ta 

jest Starówka. Podziwia 
nowe, stare budowle, 

które potrafiliśmy wznieść 
~ ruin. Nie wiem, czy jest 

świecie kraj, który odbu 
dowal z takim pietyzmem 
dla przeszłości spory kawał 
zniszczonego miasta, jak to 
^Vniono w Warszawie, 
ó.e niestety jest to ten sam 

Tai. który ze sporym, lek 
dewazeniem odnosi sie do 
zabytków. które wprawdzie 

le rozsypały się jeszcze w 
^rdzy. ale niszczeją.

lu ludzi, upoważnionych z 
racji stanowiska do chronię 
nia spuścizny kulturowej, 
zabytek to zabytek. Bo kto 
bedzie sie zastanawiał nad 
ochroną starych Chęcin, 
gdy ludziom brak miesz­
kań?

Oto Międzynarodowy Rok

we, musi być zasłona dym 
ną, za która kryje się lek­
ceważenie kultury i zwykła 
indolencja, która każę bu­
dować byle jak i byle 
gdzie? Nowoczesne osiedle 
nie musi szpecić starego 
miasta, może być zlokali~n 
wane nieco dalej, nie mó-

Nie zawsze na linii

o wojnie odbudowaliś- 
V zniszczone miasta, w 

Ihn także i zabytki. Ale 
pakowało nam butów i *“ 
ran. Dziś wprawdzie na 

^nym poziomie, ale rów 
^ez jesteśmy społeczeń- 
Potr^ ° niezasP°kojonych 

zębach konsumpcyjnych, 
rona zabytków — pomi 

stw Ze,^s,tnieie przedsiębior 
y-ó76 się nią zajmuje, 

_ isterstwo. które czuwa, 
zu^' Draw°- które ją naka 
^^susem68^!^^^ ™s .ciąale 

^em. w odczuciu wie
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W poniedziałek, 22 wrześ­
nia o godz. 19 w Galerii. No­
wej w Poznaniu przy ul. Dą­
browskiego 5, działającej pod 
auspicjami Teatru Nowego, 
ZW ZMS w Poznaniu i „Głosu 
Wielkopolskiego" odbędzie s ę 
pokaz kolekcji Emila Zegadło­
wicza ze zbiorów muzeum w 
Gorzeniu Górnym. Zaprezento­
wane zostaną malarstwo, gra 
fika i rysunek. Pokaz jest jed­
ną z imprez zorganizowa­
nych z okazji 100-lecia Tea­
tru Polskiego w Poznaniu: Do­
łączony będzie z recytacją 
wierszy Emila Zegadłowicza i 
z koncertem muzyki Karola 
Szy manowsk iego.

Zagodne zbocza gór, pokry 
te zielenią lasów. Doli­
ną płynie rzeka Skawa. 

Tu z przełęczy wyraźnie wi­
dać jej srebrzystość. Beskidy. 
Powietrze nad nimi bardziej 
chyba świetliste niż gdzie in­
dziej... Omijając wielkie kop­
ce mrówek, schodzę ze zbo­
cza góry Grodzisko ku domo­
wi. Stoi pośrodku wysokich 
drzew, ukryty prawie za ich 
ścianą. Zaczęła się już jesień, 
drzewa zrzucają żółte liście 
na górny taras domu, na strze 
gące go amfory. Wchodzę w 
mroczną, wysoko sklepioną
sień. Naprzeciw wejścia 
ba głowy. W manierze 
dopolskiej wychylona w 
nym geście do przodu.

Zenon Kosidowski, Stanisława Wysocka, Emil Zegadłowicz i Wan­
da Komorowska na placu Wolności międzywojennego Poznania.

W muzeum Emila

Beskid
rzeź- 
mło- 
dziw 
Przy

schodach dwie inne głowy pa­
trzą na siebie. Pełne smutku, 
lęku, chęci zatrzymania wcho 
dzącego... Diabły beskidzkie. 
U powały napis: „Złe myśli 
ostaw djabłom, a pełne pogo­
dy serce naprzeciw serca nieś 
na strome, schody”.

Muzeum Emila Zegadłowi­
cza w Gorzeniu Górnym koło 
Wadowic. Województwo biel­
skie. Do Poznania — daleko.

A przecież sprawy poznań­
skie mnie tu przywiodły. Emil 
Zegadłowicz, poeta, prozaik i

blisko Poznania

Wnętrze muzeum w Gorzeniu Górnym — obrazy 
Ludwika Misky'ego.

Fot. (2) — Archiwum

dramaturg, w latach 1927 — 
1932 był kierownikiem litera­
ckim Teatru Polskiego w Po­
znaniu. Redagował poznańską 
„Tęczę” i „Świat Kulis”, był 
dyrektorem programowym po 
znańskiego radia. Jedna z naj­
bardziej znanych postaci mię­
dzywojennego Poznania. Po o- 
głoszeniu słynnego „Listu pas 
terskiego”, atakującego ów­
czesny obskurantyzm, rozgory 
czony wraca z rodziną do Go­
rzenia. Czeka tutaj na niego 
u stóp góry/ Grodzisko dom o- 
dziedziczony po ojcu Tytusie.

Mówi córka pisarza, pani 
Atessa Rudel, która wraz z sy­

nem Adamem

dy przez 
była potem
poznańskiej 
ła Atessa 
wygłosiła 
przez jej

radio i nawet 
wzmianka w 

prasie: „Ma-
Zegadłowiczówna 

wiersz napisany 
ojca”. Przychodzi-

prowadzi 
zeum:

mu-

łam też do redakcji „Tęczy”, 
na piętro nad księgarnią św. 
Wojciecha. Ale najbardziej lu 
biłam odwiedzać ojca w 
Teatrze Polskim. Stawałam 
za kulisami i. patrzyłam na 
próby. Mogłam tam tak stać 
godzinami. Pamiętam też ju­
bileusz Stanisławy Wysockiej. 
Cóż, dzieckiem wtedy byłam, 
jej suknię lila zapamiętałam 
najbardziej. I jak akcja sztu­
ki została przerwana i skła­
dali Wysockiej życzenia na 
scenie, ojciec też.

... U nas w domu było stale 
pełno przyjaciół ojca. Poeci, 
malarze, profesorowie. A gdy 
wróciliśmy znowu do Gorze­
nia — tu był prawdziwy sa­
lon artystyczny. Ukrywała się 
u nas też Wanda Wasilewska. 
Do Gorzenia często przyjeżdża 
li Leon Kruczkowski, Stefan 
Jaracz. Ojciec szczególnie ko­
chał plastyków, zawsze ich 
było u nas pełno. Zbigniew 
Pronaszko, Jerzy Hulewicz, 
Ludwik Misky, Stefan Że- 
chowski, Wincenty Bałys.„ 
Czwartego i piątego czerwca 
roku 1933 uroczyście obchodzo 
no tutaj dwudziestopięciole- 
cie pracy literackiej ojca. Zo­
stał mianowany obywatelem 
honorowym Wadowic, ulicę 
Tatrzańską nazwano jego imię 
niem. Po ukazaniu się powie-

Do

Plac
Pa- 

takie

dia na
Wolności, 
miętam

Poz-
nania przyje­
chaliśmy w 
1927 roku. Oj­
ciec, matka, sio 
stra Elżbieta i 
ja zamieszka­
liśmy na Chwa 
liszewie. Mała 
wtedy byłam, 
ojciec odnrowa 
dzał mnie do 
szkoły. Gdy 
wracałam do 
domu, często 
przychodziłam 
do niego, do ra

wielkie klubo­
we fotele, w 
którvch się zu 
pełnie ginęło, 
siadając. Na 
Dzień Matki oj 
ciec nanisał 
wiersz. Mówi­
łam go wte-

ści „Zmory” wszystko 
lowano, przywrócono 
po wojnie...

— Ojciec ogromnie 
Beskid. Pisał wiele o 
miejscowego ludu.

to anu- 
dopiero

kochał 
biedzie 
Zbierał

chód. Bo to byn>y skandal 
i dewastacja. Można zbu­
rzyć zabytek nawet wbrew 
opinii historyków sztuki. 
Nikt z tego powodu karać 
nikogo nie, będzie.

Niszczeje w Polsce wiele 
zabytków — dworków szła 
checkich, pałacyków we

My ruin nie lubimy
Ochrony Zabytków me dn 
biegł jeszcze końca, a już 
właśnie w Chęcinach po w 
stał plan budowy dwustuty 
siecznego osiedla. Opinia 
Instytutu Planowania Prze 
strzennego Politechniki War 
szawskiej brzmi wprawdzie 
tak: „Podyktowana ciasnym 
pragmatyzmem i krótko­
wzrocznością lokalizacja 
wielkiego zespołu mieszka 
niowego w Chęcinach? bar 
dzo by zubożyła region 
świętokrzyski i byłaby dot 
kliwym ciosem dla polskiej 
kultury”. Ale mieszkania 
są potrzebne — powie ktoś 
na to. Zgoda. Czy jednak 
presja społeczna, jaka sta­
nowią potrzeby mieszkania

wiać już o tym, że nie mu 
si być przeraźliwie standar 
dowe i monotonne. Ale o 
tym ktoś musi pomyśleć. A 
z tym myśleniem o ochro-
nie rzeczy pięknych 
jest u nas najlepiej.

Dziwna to sprawa

nie

przez wieki istniały w Pol 
sce zabytki, przemysł nato 
miast rozwinął sie właści­
wie dopiero w ciągu ostat­
nich 30 lat. Ale w naszym 
życiu społecznym przewa­
ża typ myślenia produkcyj 
nego. tak jak byśmy nigdy 
w historii nie trudnili sie 
niczym innym poza produk 
cją. Nikt nie zburzy szpet 
nej fabryki, nawet takiej, 
która daje niewielki do-

wsiach. Czasem znajdzie się 
jakiś mecenas, który odno 
wi starą rudere i wprowa 
dzj doń załogę na wczasy. 
Chodzi tu zresztą nie tylko 
n stan ochrony zabytków; 
Istnieje zjawisko szersze i 
przez to bardziej niepokoją 
ce. Skłonność do niszczenia 
rzeczy, których materialna 
wartość jest' nikła, lub nie 
wymierna. W jednej z war 
szewskich dzielnic ucznio­
wie zniwelowali niedawno 
w czynie społecznym parę 
ogródków działkowych. Bo 
podobno był to teren prze 
znaczony na budowę. Ogród, 
ki nie zabytki. Ich wartość 
muzealna jest żadna, matę 
rialna też nie taka wielka.

Ale ktoś je kiedyś pielęgno 
wał. ktoś sie nimi cieszył, 
ktoś miał tam miły kąt. Po 
tern zburzono je. nie uprze 
dzając o przykrym fakcie, 
bo zaważyła względy prag 
matyczne. Może te względy 
były bardzo istotne, ale czy 
można zniszczyć komuś coś, 
nie wdając sie z nim na­
wet na ten temat w dysku 
sje? Innym przykładem jest 
niszczenie przyrody. O war 
tości materialnej lasu i po 
la można już wprawdzie 
mówić. A mimo to dyrek­
tor jednej z hut, która wy 
truła opodal zieleń całej 
wsi. powiedział kiedyś1 do 
mnie: co pani sie tak roz­
czula nad tym drzewkiem, 
nad tą krówką? Czy pani 
wie. że my dajemy krajo­
wi miliardy?

I to właśnie jest w tym 
wszystkim najgroźniejsze. 
To spojrzenie przez papier 
banknotów. Pięknie jest da 
wać krajowi miliardy. Ale 
można ich również nie da 
wać. dajac z siebie wiele. 
Zniszczyć las. zniszczyć za 
bytek lub działkę można 
bardzo szybko. Pracują zaś 
na to pokolenia. Co beda 
zwiedzać ludzie, jeśli dziś 
nie zadbamy o Zamość, o 
Chęciny, o stare pałace i 
stare lasy?

sztukę beskidzką po strychach, 
starych kościółkach, od arty­
stów ludowych. Świątki drew 
niane, ptaszki beskidzkie. Ję 
drzej Wowro, chłop bezrolny, 
wspaniały rzeźbiarz, zyskał 
sławę dzięki ojcu. Ojciec zbie 
rał też pierwsze wydania Mic 
kiewicza, Słowackiego. Umarł 
w 1941. I wtedy Niemcy za­
brali nam całą bibliotekę oj­
ca, przepiękne zbiory świąt­
ków. Już nigdy do Gorzeni 
to nie wróciło... W 1946 
ku urządziliśmy tu sami 
zeum, od 1968 jest to ofi
ne muzeum PTTK, 
kuje pieniędzy na 

f remonty domu...
Pani Atessa o da

Ale

h la­

a- 
ne

tach mówi tak, jakb/fo dzi-
siaj jeszcze było. P/dają na­
zwiska, imiona, g^ie, Ir.gkie-
dy... /

Po krętych scljMach — do 
góry. W pierwsi sali bes­
kidzkie świątky malowidła na 
szkle, ocalała /eh resztka. Pięć 
następnych pokojów — obra- 
zv, grafiki i rysunki Ludwika 
Misky’egOj Leona Wyczółkow 
sinego, Jerzego Hulewicza. 
Liczne’ portrety gospodarza do 
mu. Ale także — rogalińskie 
doby, przejmujące swą eks­
presją rysunki Stefana Że- 
chowskiego do „Motorów” 
Emila Zegadłowicza. Rysunki

Dokończenie na str. 6,
WŁODZIMIERZ BRANIECKI
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Pełne wdzięku sq stare ulicz­
ki Zielonej Góry. Ale urody 
nie można też odmówić no­
wym dzielnicom tego miasta, 
chętnie odwiedzanego przez 

turystów z całego kraju.
Na zdjęciu: ulica Westerplatte 

w centrum Zielonej Góry.

CAF — fot. Gawałkiewicz

Ludzie i mechanizmy 
. i

„Dobry wieczór, kierowniku!“
Zanim wyjaśnię ten zagad 

kowy tytuł, proszę o 
chwilę cierpliwości. Każ 

dy, kto ma dziś prawo jazdy, 
wie ile czasu, pieniędzy i ner 
wów trzeba było „stracić”, aby 
je zdobyć. Kandydata na kie 
rowcę — amatora poddaje się 
oczywiście lżejszym „tortu­
rom” niż kandydata na kierów 
cę zawodowego. To zrozumia 
łe, ich obowiązki, uprawnienia 
i odpowiedzialność są zróżni­
cowane, ale jakieś wymagania 
— wcale niemałe — stawia 
się nawet kierowcy-amatorowi.

Jakie wiec są te minimalne 
wymagania?

Najpierw kandydat na kie­
rowcę robi badania: udaje się 
do okulisty i laryngologa, do 
neurologa, psychiatry lub do 
innych jeszcze specjalistów — 
zależnie od stanu zdrów’’’. Pn 
tern robi prześwietlenie klatki 
piersiowej, jakieś analizy i 
przeróżne testy. Gdy wyniki 
ma już w ręku, „ostrożnie pod 
chodzi” do właściwego lekarza 
rejonowego, który oprócz spe 
cjalnych badań lekarskich prze 
prowadza również wywiad na 
temat historii przebytych cho 
rób ł skłonności do zachowań 
patologicznych, np. do alkoho 
lizmu. Jak wszystko dobrze 
pójdzie, kandydat otrzymuje 
zaświadczenie o braku przeciw 
wskazań do prowadzenia po­
jazdu określonei kategorii, w 
przeciągu, określonego czasu, 
np. jednego, pięciu lub więcej 
lat. . Ł

Gdy ten etap został pomyśl 
nie zakończony, zaczyna się na 
uka jazdy, pod nadzorem in­
struktora. Krok po kroku kan 
dydat na kierowcę zgłębia tai 
'niki uruchamiania wozu, przy 
spieszania, zwalniania, hamo­
wania, wyprzedzania, wymija 
nia, jazdy do tyłu, skrętów w 
prawo, w lewo i o 360 stopni, 
wjeżdżania w waska bramę, 
pod górkę, z górki itn. Mniej 
więcej 50 procent całego kur 
su, tzn. ponad 20 godzin, prze 
znacza się wyłącznie na prak 
tyczną naukę jazdy, a jeśli 
uczeń ni« jest zbyt pojętny, to 
odpowiednio więcej. Resztę c^ai 
su poświęca się na poznanie 
budowy pojazdu, na zrozumie 
nie podstawowych przynaj­
mniej mechanizmów działania, 
na „wkucie” przepisów i zna­
ków drogowych oraz zasad u- 
dńelania pierwszej pomocy. 
Kiedy instruktor jazdy uzna, 
że kandydat zasługuje na „roz 
grzeszenie”, to dopuszcza go 
do egzaminów. Teraz już nie 
ma żartów, instruktor nic nie 
pomoże, egzaminator tylko *7 
daje krótkie polecenia, obser 
wuje ruchy kandydata i oce­
nia go ostro, bezwzględnie! Je 
żeli popełni choćby jeden błąd 
to „wysiadka”, wraca do dal­
szej 'nauki. A teorię zdaje swo 
ja droga. Obcnet.no KIM JES­
TEŚ — MUSISZ UMIEG. ina­
czej PRAWA JAZDY NIE DO 
STANIESZ!

Posiadanie upragnionego wo 
zu i prawa jazd^ nie oznacza, 
że pozostawiony już jesteś sam 
sobie. Oprócz znaków dreno­
wych i milicjantów kierują­
cych ruchem, codzienni* rano 
o 7.35 wita Cie przez radio ser 
deczrv głos dr Wodiczko (?): 
„DZIEŃ DOBRY, KIEROW­
CO!” Czuiesz wtedy, jak poda 
je Ci swoją pomocną dłoń, jak 
pragnie bezpiecznie przeprowa 
dzić Cię przez nieznan" drogi, 
jak wskazuje przeszkody i spo 
soby ich ominięcia jak wresz
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cie zawiłe „reguły gry” tłuma 
czy na zrozumiały dla wszy­
stkich język codziennych za­
chowań. Istotne jest również 
to, że z tonu jego głosu i z 
treści jego słów przebija nie 
tylko wiara w człowieka w 
ogóle, lecz także szczególna 
troska o Ciebie, Kierowco, i 
pozostałych użytkowników 
dróg, wyrażana w pożegnal­
nym życzeniu: „Szerokiej dro 
gi!”.

A jak to jest z tymi, którzy 
kierują ludźmi? Większość z 
nich „zasiadła za kierownicą” 
bez żadnych badań ani egzami 
nów, które potwierdzałyby po 
siadanie przez nich pewnych 
szczególnych kwalifikacji do 
kierowania, nie jednym prze­
cież pojazdem, złożonym ze 
ściśle określonej liczby elemea 
tów i możliwych do przewi­
dzenia reakcji, lecz — do kie 
rowania ludźmi, z których każ 
dy jest „tworem” niesłychanie 
skomplikowanym, wrażliwym i 
nie zawsze reagującym tak sa 
mo w podobnych sytuacjach.

Po zakończeniu II wojny ty 
lu nowych i trudnych rzeczy 
trzeba było się uczyć, że na 
„naukę jazdy” nie starczyło 
już cza$u. „ęh wy tali więc Ko 
lumbowie za kierownicę i do 
dawali gazu!”. Na pewno szcze 
rze pragnęli kierować jak naj, 
lepiej, ale same szczere chęci, 
bez podbudowy teoretyczno- 
praktycznej, rzadko kiedy wy 
starczą do sprawnego, bezpiecz 
nego kierowania pojazdem, na 
wet niezbyt skomplikowanym. 
A cóż doniero mówić o kiero 
waniu ludźmi!

Prawdopodobnie nikt dokład 
nie nie wie, ilu i jakich ma­
my kierowników. W jednym 
tylko resorcie policzono, że mu 
si ich być około 30 000. Kilka 
naście lat temu stawialiśmy 
pierwsze kroki w doskonaleniu 
kadr kierowniczych. Dziś jes­
teśmy już tak dobrzy, że nie 
tylko zajmujemy się doskona 
leniem aktualnych kierowni­
ków, lecz także przygotowywa 
niem kandydatów na stanowis 
ka kierownicze. Jednak pro­
cent czasu, jaki przeznacza 
się na problemy związane z 
kierowaniem ludźmi, jest — 
moim zdaniem — wciąż jesz­
cze niedostateczny. Rzadko1 
kiedy przekracza on 1/5 ogó­
łu czasu przeznaczonego na ca 
łe doskonalenie. Wszystko po 
za wiedza o człowieku zawsze 
wydaje się być ważniejsze, nil 
niejsze, ekonomiczniejsze itp. 
Szkoła też nie potrafiła dotych 
czas „sforsować tej barykady”, 
za którą ukryte są tajniki ludz 
kiego ciała i duszy.

Nic więc dziwnego, że na­
wet bardzo wykształceni kie­
rownicy wiedzą niewiele na 
temat „skomplikowanych me­
chanizmów działania, napędza 
jących istoty, którymi oni kie 
rują!”. W porównaniu do kan 
dydatów na kierowców — arna 
torów, nasza kadra kierowni­
cza w większości przypadków 
„jeździ na wariackich napie- 
rach”! Takie pojęcia jak: mo 
tywy, potrzeby, postawy, ocze 
kiwania, systemy wartości, 
normy społeczne, wzory zacho 
wań ito., choć należą do słów 
ńika elementarnych pojęć sto 
sowanych w naukach społecz 
nych, dla większości kierowni 
ków stanowią gąszcz 'nie / do 
przebrnięcia w ciągu maksi­
mum kilkunastu godzin, poś­
więconych ogólnie mówiąc na 
„humanistyczne aspekty pracy 
kierowniczej”.

Szybkie postępy w nauce ro 
bi ten, kto systematycznie 
zwiększa stopień utrudnienia, 
wprowadza codziennie nowe

W Zielonej Górze Zapiski z podróży po Czechosłowacji

ILE KOSZTUJE DRZEWO’ *

bardziej skomplikowane poję 
cia, zasady, teorie i próbuje 
praktycznie stosować je w co 
raz trudniejszych układach. 
Tak właśnie uczymy się kie­
rować samochodem. Tu nie tyl 
ko codziennie dowiadujemy 
się czegoś nowego i trudniej 
szego o samochodzie, którym 
kierujemy, lecz również o so 
bie samych. A instruktor, za­
leżnie od jego temperamentu 
i nerwów, też dostarcza nam 
sporo okazji do „przeglądania 
się w lusterku”, nie żałując 
nieraz dosadnych słów i gwał 
townych ruchów, aby nas przy 
wołać do przytomności! Nie 
tylko musimy wiedzieć, co to 
jest „sprzęgło”, lecz także, na 
jakich zasadach ono działa i 
co się stanie, gdy zamiast je 
wyłączyć, my je włączymy.

Postępy w nauce w wielkiej 
mierze zależą również od na­
szej świadomej woli nauczenia 
się czegoś. Zdecydowana wiek 
szość kandydatów na kierow­
ców CHCE SIE NAUCZYĆ 
DOBRZE I BEZPIECZNIE KIE 
ROWAC POJAZDEM! Nie 
wszyscy natomiast kierownicy 
rozumieją potrzebę uczenia się? 
Z wielką satysfakcją muszę- 
stwierdzić, że ci, z którymi 
miałam przyjemność zetknąć 
się na zajęciach, z reguły wyka 
zywali rzeczywiste zaintereso 
wanie tematem i dążyli do na 
uczenia się możliwie jak naj­
więcej. Ich aktywność z kolei 
pomagała im w zgłębieniu taj 
ników ludzkich motywacji, a 
ponadto mnie też dostarczała 
cennych doświadczeń. Jednak 
z wypowiedzi wielu kierowni 
ków wynikało, że tego rodzą 
ju wiedza, ciekawa i niezwy­
kle' potrzebna, przychodzi zbyt 
późno i w zbyt małych daw­
kach, że trzeba by wymyśleć 
jeszcze coś innego! I właśnie 
chcę zaproponować, aby obok 
audycji radiowej „Dzień dob­
ry kierowco!”, obok niedziel­
nej bajki z morałem „Dobra­
noc dla dorosłych”, zapropono 
wać no. w magazynie wieczór 
nego Dziennika Telewizyjnego 
5-minutową wstawkę pt. „Dob 
ry wieczór, kierowniku!”.

MARIA HOLSTEIN-BECK

ROZMOWY Z PISARZAMI

„Miłość potrafi zatrzymać czas...“
Zapewne wielu z licznych 

czytelników pana ksią­
żek — zwracam się do 

Bogdana Ruthy — zauważyło 
swoiste nasycenie niektórych 
pana utworów naukowymi pro 
blemami z dziedziny biologii i 
fizjologii człowieka. Zazwyczaj 
źródeł takiego zainteresowania 
szuka się w życiorysie pisa­
rza—

— Studiowałem kiedyś me­
dycynę, a mój literacki życio­
rys również zaczął się od ksią 
żek medycznych. Dwadzieścia 
pięć lat temu nakładem Pań­
stwowego Zakładu Wydaw­
nictw Lekarskich w Warsza­
wie wyszło kilka „moich” ksią 
żek medycznych, między inny 
mi pierwszy pełny przekład 
„Wykładów o wyższych czyn­
nościach imózgu” Pawłowa. 
Przy tłumaczeniu tego dzieła 
trzeba było niekiedy stwarzać 
nowe terminy a nawet pojęcia 
naukowe. Miło mi stwierdzić, 
że do dziś funkcjonują one w

Odpowiedź na to pytanie 
znalazłem w Jabłoń cu 
nad Nysą — mieście zna 

nym w całym świecie z firmy 
Jablonex, synonimu słynnej 
sztucznej, ale przecież pięk­
nej biżuterii. Cena wią- 
źe się ściśle t, ochro­
ną środowiska, która w Cze­
chosłowacji nabiera coraz 
większego rozgłosu nie tylko 
na łamach gazet, czasopism, w 
programach radia j telewizji, 
ale także w konkretnych de­
cyzjach władz różnych szcze­
bli. O ochronie środowiska i 
o niebezpieczeństwach grożą­
cych wskutek zaniedbania 
tych zagadnień mówi i pisze 
się w Czechosłowacji od lat. 
Dojrzały one znacznie wdżeś- 
niej niż u nas, jako że jest to 
kraj bardziej uprzemysłowio­
ny i gęściej zaludniony, a tym 
samym więcej skażony postę­
pem cywilizacji.

Już nile tylko wielkie ośrodki 
przemysłowe naszych połud­
niowych sąsiadów są zagrożo­
ne. Oto wokół wielkiego kom 
binatu chemicznego w miej­
scowości Most powietrze jest 
tak zanieczyszczone, że słońce 
nigdy nie świeci klarownite, 
przebijając się przez rudo-żół- 
tawą mgiełkę. Obecność tej 
mgiełki wywiera szkodliwy 
wpływ na okoliczną roślin­
ność. Owoce nigdy nie nabie­
rają takiej urody, jak to było 
niegdyś. Nie ma już winnic, z 
których słynęły przed laty o- 
koliczne wzgórza. Oto w Mla- 
da Boleslav, gdzie produkuje 
się samochody osobowe marki 
„Skoda”, dają o sobie znać 
spaliny samochodowe. Oto 
wokół Ostravy powietrze i 
wody zanieczyszczone są przez 
tamtejszy wielki przemysł. Są 
to wszystko zjawiska spotyka 
ne i u nas, ale tam są one czę­
stsze i przybierają większe roz 
miary. Nawet stolica państwa, 
piękna złota Praga ciągle jest 
zadymiona i tak zanieczyszczę 
na, że jak się wyjdzie na spa­
cer w białej koszuli, po kilku 
godzinach przestaje ona być 
biała. Sytuację pogarsza poło 
żenie Pragi wśród wzgórz, któ 
■re .utrudniają swobodny prze­
pływ mas powietrza. Wskutek 
tego zanieczyszczone wyziewa 
mi z kominów i rur wydeeho 
wych tysięcy samochodów (pra 
wie co druga praska rodzina 
ma samochód) powietrze osia­
da niejako w kotlinach i w 
nich długo się gnieździ.

W Czechosłowacji, a zwłasz 
cza w Czechach, dużą 

popularnością cieszą się dom- 
ki weekendowe najrozmaitsze 
go typu i różnej wielkości — 
od bardzo prostych niemal sza 
łasów nadających się do użyt­
kowania tylko w sezonie, let­
nim, a skończywszy na elegan 
ckich, wytwornie urządzonych 
willach, służących ich właści 
ciełom przez cały rok. Wszyst­
kie te domki mają jedną 
wspólną nazwę: chaty. Moda 
na chaty istniała w Czecho­
słowacji już w latach dwudzie­
stych, kiedy u nas nikomu się 
c nich nawet jeszcze n?e 
śniło. Wprawdzie daleko 

polskiej medycynie, szczególnie 
w psychiatrii i neurologii.

Mniej więcej w tym samym 
czasie debiutowałem już ściśle 
literacko w „Przekroju”, po­
tem w „Tygodniku Powszech­
nym” i w „Życiu Literackim”. 
Radio nadawało moją powieść 
radiową „Wojna w Hiszpanii”, 
brałem również udział w kon­
kursie literackim „Głosu Wiel 
kopolskiego”. Moim debiutem 
książkowym były „Opowieści 
z Davos”, które ukazały się w 
Wydawnictwie Łódzkim. Na­
stępne książki wyszły w War­
szawie: PIW wydał „W Hisz­
panii o świcie”, Czytelnik „Mi 
sję o północy” i „Wyspę psów”, 
krakowskie Wydawnictwo Li­
terackie „Nasze ciekawe cza­
sy”, „Szczurzy Pałac” i „Do­
zorców słowików”. W tym cza 
si współpracowałem z siedem 
nastoma tygodnikami i z Pol­
skim Radiem. Moje teksty u- 
kazywały się w ponad dwudzic 
stu pismach codziennych kra­
ju.

było do tego, co jest 
dzisiaj. I uproszczeniem 
byłoby twierdzić, że chaty mie 
li tylko ludzie bogaci, przed­
stawiciele klas uprzywilejowa 
nych. Stawiali je także lu­
dzie niezamożni, którzy braki 
środków finansowych starali 
się zastąpić własną robocizną, 
tańszymi materiałami budowla 
nymi, skromnością obiektu. 
Ale tamte czasy należą do 
przeszłości. Teraźniejszość przy 
niosła eksplozję chat. W najbliż 
szej okolicy samej Pragi jest 
ich prawie 70 tysięcy! Wszę­
dzie, gdzi'e tylko to jest mo­
żliwe i gdzie jest jakaś woda 
lub las, a nieraz nawet i bez 
tego — stoją chaty. Przeważ­
nie muszą się obywać własną 
studnią, przeważnie są pozba 
wionę prądu, ale ta odrobina 
prymitywu należy do.„ do­
brego tonu.

W rejonie Prag? zakazano 
już stawiania chat. Musiano 
podjąć taką decyzję nie tylko 
ze względu na zajmowanie 
przez chaty gruntów, które 
niekiedy mogłyby być wyko­
rzystywane dla produkcji rol­
nej, ale przede wszystkim ze 
względu na konieczność ochro 
ny środowiska. Prażanie wpa 
dli więc na pomysł budowy 
chat na łodziach, które tu 
nazywa się z niemiecka hauis- 
botami. Widziałem całe kilo­
metry brzegów obstawionych 
zakotwiczonymi lub przycumo 
wanymi hausbotami! różnej 
wielkości. Były wśród nich ta­
kie, które przypominały nie­
wielką żaglówkę z kajutą, ale 
były też prawie stateczki. Wszy 
stko to nie ma żadnej kanali­
zacji, wszystkie ścieki spu­
szcza się wprost do wody. Ła­
two sobie wyobrazić, jakie to 
zagrożenie dla czystości wód, 
i tak już wystarczająco zanie 
czyszczonych przez przemysł.-

C iątek po .południu. Ulica- 
* mi Pragi ciągną nie­

przerwane sznury utworzone 
z tysięcy samochodów prażan 
wyjeżdżających do swych chat 
lub gdzie indziej na weekend. 
Sobota jest dniem wolnym od 
pracy i na dwa dni Praga w 
miesiącach letnich pustoszeje. 
Wielki exodus trwa kilka go­
dzin. Gdzieś około piątej, szó­
stej ruch staje się coraz słab­
szy. Dopiero w niedzielę pod 
wieczór po wielkim odpływie 
następuje wielki przypływ. 
Znów na wlotowych drogach 
do miasta karawany samocho 
dów posuwaj'ą- się nie szyb­
ciej niż dwadzieścia kilome­
trów na godzinę. Nim zapad­
nie zmrok, wszystko wraca do 
normy. W następny piątek 
znów rozleją się w różnych 
kierunkach rzeki samochodów. 
Prażanie kochają wyjazdy w 
zielone. Ale ta ich miłość do 
przyrody ma także ten sku­
tek, że tej przyrodzie szkodzi. 
Nie żeby dochodziło do świa-

domego niszczenia rośl^ 
czy zaśmiecania mi * 
Pod tym względem
my się dużo w Cze^> '' 
cji nauczyć. Rzecz 
dziesiątki tyaięcy W 
cych samochodów że 
ki tysięcy chat, 
mniej hausbotów — Ą 
to zanieczyszcza środS 
To jest naprawdę wielki * 
blem Czechosłowacji 
się mówi. 0 $

na alarm, to » dużo, ale samo. b$ 
alarm, to właściwie 
prawie nic. Otóż w CzechJ 
wacju bicie na alarm jj□ 
czyna odnosić swój skutek 
postaci konkretnych decyl 
administracyjnych, podejS 
wanych przez władze lokal.,’ Przykładem może być S 
nie wspomniany Jablonec n* 
Nysą. Otóż chcąc położyć kr* 
bezmyślnemu często wycina 
drzew, zwłaszcza przy^óżn® 
rodzaju przedsięwzięciach U 
dowlanych, miejscowe włada 
powiedziały: owszem, jak juj 
trzeba, można za naszą 
dą wyciąć jedno czy dr^j 
drzewo, ale będziemy za 
pobierali opłaty według spe. 
cjalnie w tym celu ustalony 
cennika. A cennik ten zasad, 
niczo odbiega od cen najlep. 
szego nawet drewna budowla 
nego, czy meblowego, pozysk
wanego w normalnej eksploa. 
tacji lasów. Na przykładny 
drożna lipa o średnicy pnij 
przy ziemi 83 centymetry ko­
sztuje 53 029 koron! Sosna o 
wysokości około 30 metrów 
58 774 korony, a takaż jodła ai 
83 231 koron.

— Miasto i okolice mają dt 
żo zieleni, toteż niektórym są 
wydawało, że jak się wytniepa 
re drzew, nic się nie stanie - 
mówi przedstawiciel miejsce, 
wych władz i członek komisji 
zajmującej. się ochroną środo­
wiska przy radzie narodowej, 
Jiri Votocek. — Amatorów wy 
cinania nie brakowało. Topny 
budowie drogi; to z powodu li 
nii kolejowej, to dla fabryki, 
•to znów na budowie osiedla 
m i es zk an i o wego.

Jeden z zakładów pracy 
zwrócił się do rady o zezwole­
nie na wycięcie 12 średniej 
wielkości brzóz Kiedy dostał 
pozwolenie wraz z rachun­
kiem na 95 000 koron, szybko 
się ze swego zamiaru wycofa! 
Inny zakład chcial wyciąć 
dwie brzozy i lipę pod budo­
wę domu mieszkalnego dla 
swych pracowników. Dostał 
zezwolenie tylko na wycięci* 
brzóz, pod warunkiem, że za­
płaci 26 000. Zrezygnował z te­
go i drzewa ocalały. Okazał 
się, że dom można nastaw.: 
nie ruszając drzew. Ten cen-
nik obowiązuje 
którzy chcieliby 
wa rosnące na 
terenie.

nawet tyi 
wycinać dr 
ich własaj

Decyzje te są dość rady 
ne, ale okazały się skuter 
I ogromnie pouczające — 
tylko dla Czechosłowacji.

MARIAN

— Słyszeliśmy, że pana po­
wieść „Misja o północy” (dru­
kowana niegdyś w odcinkach 
w „Głosie Wielkopolskim” pod 
tytułem „Ostatni sezon w 
Szwajcarii”) zostanie sfilmo­
wana—

— Będzie to trzygodzinny se 
rial telewizyjny. Scenariusz 
do filmu napisał syn generała 
Komara, jednego z dowódców 
Brygad Międzynarodowych. 
„Misja o północy” została jed­
nocześnie przetłumaczona i wy 
dana w NRD i w RFN.

— Wydawnictwo Poznań­
skie przygotowało już druk no 
wej, ósmej pana książki — bę 
dzie to „Sala pełna księży­
ców”...

— Tworzą ją dwa opowiada 
nia. Pierwsze to historia ostat 
niego dolarowego zrzutu z „Li 
beratora” lecącego z Brindisi 
we Włoszech, lecz akcja dzieje 
się po wojnie. Są tu również 
losy wielkiej miłości, pojedyn 
ku i Pewnego wiejskiego pała 
cu. Drugie opowiadanie —

Bogdan

„Przyjęcie w A^'Jmentaćh 
blikowane we ua& laCja 
prasie i radio, to rc 
przyjęcia Pr
trzydziestym dzie u $ 
ministra Rzeszy. óiI1
tera Funka (sądzonjo 
w Norymberdze) w 
ekskluzywnego ho^ cl^ 
carii. Ja wówczas rozp>
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Należą się gratulacje ofi­
cynie „Czytelnika” za 
szybkie i staranne ukoń­

czenie nowej edycji „Dziel” 
Stefana Żeromskiego, w oprą 
cowaniu tekstu dokonanym 
przez Stanisława Pigonia, a 
poprzedzone rozprawą Wada 
wa Borowego „Żeromski po la 
tach”. Nowe to wydanie po­
myślane zostało jako piękna 
forma uczczenia pięćdziesią­
tej rocznicy śmierci wielkiego 
pisarza, który wywarł tak zna­
czny wpływ na polską twór­
czość literacką. Edycja składa 
się z 23 w płótno oprawnych 
tomów, z których 1-5 obejmu­
ję nowele, 6-19 powieści, zaś 
20-23 dramaty. Jest to edytor 
sko najbardziej chyba udane 
Ze wszystkich powojennych 
zbiorowych wydań Żeromskie­
go.

A teraz o inne edycji, do­
piero zapoczątkowanej, jeżeli 
nie wliczać osobno wydanych 
„Dzienników czasu wojny*'. 
Myślę o sześciatomowym wy­
daniu całości rękopisu „Dzień 
ników” Zofii Nałkowskiej, pi­
sanych od 12 roku życia, za­
tem od około roku 1896 aż po 
grudzień 1954, niemal do 
ostatnich dni życia. Nie wszy­
stkie teksty, niestety, się za­
chowały. I tak zaginęły w cza­
sie przewrotu majowego w 
1926 roku zeszyty najwcześ­
niejsze. Jeden z zeszytów oku­
pacyjnych, z roku 1942, Nał­
kowska sama spaliła, czego 
nie mogła potem odżałować... 
Bliższe szczegóły tych rękopi­
sów wyjaśnia zresztą redak­
torka edycji, której wstęp, 
opracowanie i komentarze 
stanowią najwyższej klasy
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kto pisarza. Obecnie w pięk­
nej szacie graficznej otrzyma 
Uśmy nowy tom?k, zawierają­
cy utwory prozatorskie, gdzie 
• pogranicze wspomnień i nu 
ta filozoficzna i elementy fa 
bufarne I szkice sy+wetek lu­
dzi bliskich na jakiś sposób 
autorowi. Nie jest jednak 
ten tomik o znamiennym ty­
tule „Pod zamkniętymi drzwia 
m’ czasu” przypadkowy w 
swoim układzie. W sumie skla 
da się na to obraz tok czasu 
jak i przemyśleń, tak ludzi, 
jak wydarzeń i zjawisk, okre 
s łojącym czas miniony, i ton

międzywojenny, i ten zahacza 
jący o czas nam współczesny, 
cle także i ten, który 
znaczy się już w kalendarzu 
całymi wiekami. To właśnie 
w twórczości Jana Param do w 
skiego szczególnie wyraziście 
określa się typowość niejako 
rasowego pisarstwa: równo­
ległość życia w trzech cza­
sach, łączenia ich w jedno 
spoiwo, wskazywanie na trwa 
lq współzależność.

W „Bibliotece Zwycięstwa 
w której ukazywać się będą 
pozycje pisarzy z krajów so­
cjalistycznych, ukazała się 
trzecia pozycja — powszech­
nie znane „Pokolenie" Boh­
dana Czeszki. Jest to chyba 
najpełniejsza, najbardziej dra

Na trop oszusta wpadł Interpol

Szmaragdy znikły 
drut pozostał

Nosi dwie pary okularów 
w rogowej oprawie. Pa­
trząc w dół przez jedne 

— może czytać. Spojrzenie w 
górę, przez drugie, umożliwia 
mu widzenie na odległość. W 
aktach Interpolu figuruję ja­
ko „oszust międzynarodowy”, 
dziennik „Stuttgarter Zeitung” 
w sprawozdaniu z niedawno za 
kończonego procesu w Mona­
chium nazywa go ,.milionowym 
oszustem”. Ale Oldrich Poda­
ny, obywatel amerykański czes 
kiego pochodzenia powiada 
przed sądem: „To wszystko 
jest jakimś nieporozumieniem. 
Jestem uczciwym człowiekiem 
i wynalazcą”.

„Wynalazca — twierdzi z ko 
lei tygodnik „Stern” — wyglą 
da ze swoją srebrną bródką ra 
czej jak czarodziej z ilustracji 
w książkach dla dzieci”. I na 
Pewno za sztuczkę czarodziej­
ką uznał Hans Jakob Klein, 
wchodnioniemiecki handlarz 
kamieni szlachetnych z Idar- 
ybernstemu to, co mu się przy 
darzyło 15 września 1970 roku 
w Sabbu.rgu, nad brzegiem 
rzeki Salzach.

I

Klein był w posiadaniu spo­
rego asortymentu szmaragdów, 
za które zapłacił 600 tysięcy 
marek. Te właśnie szmaragdy 
wręczył krytycznego dnia Po- 
dany’emu, który w zamian do 
starczył mu 80 kilogramów dru 
tu platynowego. Przybliżona 
wartość 160 rolek tego drutu 
wynosiła wówczas około 1,3 
miliona marek, wszystko więc 
zdawało się wskazywać, że 
Klein robi kokosowy interes. •

Rolki drutu miały ołowiane 
plomby i metki z napisami 
cyrylicą wskazującymi, że po­
chodzą prosto z Moskwy i że 
drut jest platynowy. Z plomb 
wystawały na dwa centyme­
try końcówki cennego drutu. 
Podany — w obecności Kleina 
— obciął te wystające końców 
ki i Klein oddał je do analizy. 
Wynik — czysta platyna. A 
więc dokonano wymiany.

Podany zabrał szmaragdy i 
przepadł, a Klein pojechał do 
Monachium. Dla spokoju su­
mienia uciął z drutu nowe prób 
ki i oddał do zbadania. Tym 
razem los był.okrutny. Oksza 
ło się, że drut jest czysto nik­

km swoją działalność w anty 
hitlerowskim wywiadzie. By- 

tam gościem córki Funka, 
z którą sąsiadowałem w zna- 

z „Czarodziejskiej Góry” 
jomaśza Manna, Berghofie. W 
Przyjęciu uczestniczył między 
1 nymi, incognito, książę Wind 

były król Anglii po ab- 
yKscji. z panią Simpson. Hit 
r Pragnął wykorzystać go 

anSielskicmu Dworo- 
w 1 z remierowi, licząc się na 

,z możliwością uprowadze- 
ia księcia (Edwarda VIII zmu 

‘ Oo do zrzeczenia się tronu). i o mojej twórczości — z nich
właśnie biorącej początek. Je- 
sienią będę w Amsterdamie 
na Kongresie Światowej Unii 
Pisarzy Lekarzy, której jes­
tem członkiem. Przy okazji od 
świeżę sobie aurę „Dozorców
słowików”, bo tu główne dzie 
je się akcja książki. A że to 
było dawno?... No cóż, odpo­
wiem słowami bohaterki. Jen­
ny van N.: ucieczka przed prze 
mijaniem jest tylko jedna — 
w miłości. Tylko miłość potrą 
fi zatrzymać czas. Również — 
dodaję to od siebie — miłość 
do sztuki.

Rozmawiał:

ZBIGNIEW KOSCIELAK

Powiadanie to napisałem 
^zed dwudziestu laty. Nikt 

v.czas nje cbciaj wiary
Przeze mnie faktom, 

cip urąc Jako literacką fik 
w ół V czternaście lat później 
blik anac^ Zjednoczonych opu 
knm°W?n° tajne niemieckie do 
De}n°nty-‘ Stwierdziły one w 
rzen;a°P1Sane przeze mnie zda

/^równo dla czytelników, 
towA, la autora ważny jest 
tvki książce głos kry
!na a,1,,'™14!61-żywy oddźwięk. 

” *5'm rc“nzjc 1
Rad>^enia pana twórczości w 

”K“ltur7e”> w »Argu 
bunie t i Przekroju”, „Try- 

Ole Ludu”~

— Właśnie w „Trybunie” 
było już pięć kolejnych omó­
wień mojej twórczości, jęj wa 
lorów poznawczych, artystycz 
nych i ideowych. Cieszy mnie 
uznanie poważnej krytyki w 
kraju. Zdarza się jednak, nie­
stety, że moje książki są odczy 
tywane w sposób przeze mnie 
nie zamierzony, nad czym bo­
leję, ale na to nie ma rady. 
Niekiedy pewni profesjonalni 
odbiorcy interpretują je nie­
cierpliwie. Może razi ich mój 
materialistyczny światopogląd, 
może ich własna bezradność 
wobec warstwy intelektualnej 
mojej prozy. Owa bezsilność 
budzi konsternację i potrzebę 
kompensacji, w rezultacie wy 
raża się to chęcią dyskredyta­
cji autora.

— Czy którąś z napisanych 
dotychczas książek mógłby pan 
określić mianem „książki ży­
cia”?

— Oczywiście — „Szczurzy 
Pałac”. Jest to filozoficzna o- 
powieść o nietolerancji, o dzi­
kości człowieka, o tkwiących 
w nim możliwościach, o poku­
sie totalnej władzy i o tym je 
szcze, co niepokoiło i co nie­
pokoi nadal my$l ludzką w na 
szym półwieczu. Nazizm w

przykład pracy edytorskiej. 
Hanna Kirchner. W ślicznym 
wydaniu graficznym, opraco­
wanym przez Andrzeja Heidn 
c ukazał się obecnie 
wspomnianych pism tom I - 
„Dzienniki 1899-1905”, książ 
ka zdumiewająca wartością 
zapisu literackiego, dojrzało­
ścią i świadomej, krytycznej 
percepcji świata. To jeszcze 
U orki z podwarszawskie, któ­
rych mimo starań nie udało 
się, potąd wykupić, by stwo­
rzyć tam muzeum Nałkow­
skich (może obecnie, przy o- 
kaizjii edycji „Dzienników”

Z książką na ty

Od dziel poczynając
wórto będzie, dla dobra noro 
dowej kultury, do tej sprawy 
powrócić?), to Warszawa, pier 
wsze kontakty pisarskie, śro­
dowisko domowe i otoczenie, 
klimat, w którym tak szybko 
krystalizowała się dojrzałość 
osobowa i pisarska Nałkow­
skiej. Zdumiewa polot, głębo­
kość myśli, umiejętność auto 
analizy, ogromna szczerość 
wynurzeń. Polecam tę na­
prawdę pasjonującą lekturę, 
jak też kolekcjonowanie kolej 
no ukazujących się tomów.

Niewielkie objętościowo są 
nowe książki Jana Parandow- 
skiego, ale zawsze głębokie i 
pełne treściowo, wyraziście o- 
kreślające wiernego sobie i 
swemu wyborowi jak mało

motyczna wersja literacka oku 
pacyjnej i powstańczej War­
szawy, wersja, pisana sercem, 
żarliwie, gorąco przez bez­
pośredniego uczestnika walk 
całego okresu konspiracji, 
członka słynnych „Czwarta­
ków', uczestnika głośnej ak­
cji na „Cafe-Club". Dobrze, 
iż pójdzie szeroko w świat, w 
wielojęzycznych przekładach, 
stanowiąc dowód bohaterstwa 
naszej stolicy.

Równocześnie wydał Bohdan 
Czeszko nową książkę, o któ 
rej w kręgach literackich nie­
jedne już słuchy chodziły. To 
„Powódź" — powieść będąca 
i retrospekcją w niedawną 
przeszłość, i cichą podzięką 
dia ludzi, którzy na niejedno 
w przemyśleniach autora 
wpłynęli, i zarazem jakąś wy­
kładnią postaw na dzisiaj. 
Mówi autor w którymś miej­
scu, że tam, wśród ludzi, wy 
leczył się z wojny. Wyleczył 
się na tyle, że nie żyje wciąż 
nią, nie trwa w obsesji, ale 
wszakże zachowuje ją w pa­
mięci. Musi zachowywać. Jak 
każde przeżycie, zwłaszcza ta­
kie, które należy zwalczać w 
sobie, w innych. Jest w tej 
książce ciągła zaduma nad 
ludzkim losem, nad sensem by 
towamia, nad walką z nieustan 
nie nadchodzącymi skądś fa­
lami powodzi. Powodzi, która 
ustępuje, ale z którą zawsze 
należy walczyć. Cokolwiek by 
to powódź miała wyobrażać. 
Czeszko napisał dobrą, mą­
drą książkę. Będzie się o niej 
wiele mówić. I dobrze i źle, 
jak o każdej ambitnej twór 
czoścf.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

lowy. Niestety, platynowe koń 
cówki, odcięte w Salzburgu od 
plomb, zostały wraz z tymi os 
tatnimi w kieszeni Podany’ego. 
Kolosalny interes okazał się 
kolosalną stratą.

Po pięciu latach dopiero Po­
dany stanął przed monachij­
skim sądem oskarżony o oszu­
stwo przez poszkodowanego 
Kleina. Cóż z tego, kiedy szma 
ragdy ulotniły się, a drut po­
został i błyszczał przewrotnie 
na sali sądowej jako dowód 
rzeczowy?

Nie była to jedyna udana 
transakcja Podany’ego na kon 
tynencie europejskim. Miał ta 
lent wynajdowania w świecie 
biznesu kupców, łasych na pro 
pozycje zawierania intratnych 
interesów. W rezultacie pozo­
stawali z drutem w ręku, a Po 
dany znikał z kamieniami szła 
chętnymi. Tak było na przy­
kład w 1969 roku, kiedy ant- 
werpski kupiec de Vries za 
diamenty warte milion marek 
otrzymał drut, tym razem że­
lazny.

Podany raz nazywał się Koz 
lov, innym razem Fric. Raz

był Bułgarem, raz Rumunem, 
raz po prostu Podanym. Pew­
nego razu przedstawił się na­
wet ideologicznie, jako dzia­
łacz z ramienia pewnej „orga­
nizacji antykomunistycznej”.

Ślusarz z zawodu, Podany 
ulotnił się w 1964 roku z Cze­
chosłowacji. Po roku wypły­
nął w Nowym Jorku jako „in­
żynier i wynalazca”. Otworzył 
jednoosobową firmę o pięknie 
brzmiącej nazwie „General E- 
lectronic Lighting Company” i 
otrzymał amerykańskie obywa 
telstwo. Z czego żył — nie wie 
do tej pory nikt, nawet Inter­
pol.

Ale klimat europejski wyda 
wał mu się bardziej sprzyjają 
cy. „Wynalazca” powrócił więc 
i w 1968 roku pozostawił po 
sobie liczne ślady w postaci 
opróżnionych sejfów klientów 
bankowych w Niemczech za­
chodnich, Austrii i Szwajcarii. 
W Interpolu przez cztery lata 
gromadziły się też akta spraw 
wniesionych przez oszukanych 
kupców. Wreszcie Podany 
wpadł w Austrii, gdzie został 
skazany na trzy lata więzie­
nia.

Kiedy odsiedział wyrok, na 
początku tego roku, odstawio­
no go do RFN. Nie był to jed­
nak dla niego dzień radosny. 
Czekał na niego Klein z rolka­
mi drutu niklowego i sędzia, 
który wyłączył Podany’ego na 
dalsze trzy i pół roku z obie­
gu.

ALOJZY KALINOWSKI

Niemczech i spowodowana 
przez niego wojna, to okres na 
szej historii, który fascynuje 
mnie od lat. Jestem przekona 
ny, iż jest w nim ukryty klucz 
do różnych zakamarków na­
szych dusz, do zrozumienia wie 
lu naszych czynów, losów, dzie 
jów, okres ten ma bowiem 
wszystkie cechy przenikliwej 
syntezy (przypomnijmy filmy 
„Zmierzch bogów”, „Noc gene 
rałów”, „Kabaret”). Tylko zna 
jąc prawdę o sobie możemy za 
panować nad swoimi instynkta 
mi, nad własnym instynktem 
agresji i z pomocą związków 
psychologicznych, wegetatyw­
nych ukierunkować go zgod­
nie z interesami zarówno jed­
nostki, jak i ogółu. Początek 
każdej drogi do mądrości, to 
poznanie siebie. „Szczurzy Pa­
łac” to ukazanie świata, nie 
jakim być powinien, lecz ja­
kim jest. Dotykanie ran, to 
cecha pisarstwa — trudna służ 
ba prawdzie.

— Pisarz zawsze Jest w pól 
drogi. Ciekawi jesteśmy co no 
wego na pana pisarskiej dro­
dze?

— Dopiero co ukończyłem 
nową wersję „Szczurzego Pa­
łacu”, napisałem również no-

wą wersję „Dozorców słowi­
ków”. W Czytelniku wyjdzie 
wkrótce nowa wersja „Wyspy 
psów”, a w PIW-ie — „W Hisz 
panii o świcie”. Moi angielscy 
tłumacze przekładają obecnie 
„Dozorców słowików” dla zna­
nego anglo-amerykańskiego 
Domu Wydawniczego (książka 
ta ukaże się jednocześnie w 
Nowym Jorku i Londynie). 
Wkrótce jeden z angielskich 
magazynów ma zamieścić esej 
podobny temu, jaki napisałem 
kiedyś dla „Przekroju” o mo­
ich szwajcarskich przygodach

To nasz obowiązek
7Jcieszył mnie bardzo wasz 

artykuł pt. „Zrozumieć los 
innych dzieci’’ („Głos” z 3. IX), 
przypominający o istnieniu 
UNICEF i podnoszący kwestię 
pomocy dzieciom Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej. W na­
tłoku codziennych spraw zbyt 
często zapominamy o tak istot 
nych problemach mieszkańców 
sąsiednich kontynentów. Gdy 
zdarza się nam pamiętać, na­
sze mytli nie zmieniają faktu, 
iż tamci ludzie są głodni, cho­
rzy i potrzebują pomocy. Pod­
jęcie przez was tego problemu 
jest znakomitym pierwszym 
krokiem do zapropagowania o- 
gólnonarodowej akcji pomocy.

Poprawa sytuacji głodują­
cych jest naszym obowiązkiem'. 
Jeśli jesteśmy rzecznikami idei 
humanizmu, mamy propagować 
internacjonalizm, kształtować 
postawę solidarności z pokrzyw 
dzonymi, wykorzystajmy tę 
szansę przejścia od słów do 
działania. Towarzystwo Przyja 
ciól Dzieci i organizacje mło­
dzieżowe powinny rzucić takie 
hasło. Jest ono warte realiza­
cji, a zaszczytna rola spopula­
ryzowania go przypada w udzia 
le właśnie środkom masowego 
przekazu.

Życzę nam wszystkim aby 
wasz artykuł nie pozostał jedy 
nym w historii i miał dalsze 
konsekwencje, o których była 
mowa wyżej. (2910)

w. SreniawskA 
Poznań

Musztarda 
po obiedzie

Aie orientuję się dokładnie 
kiedy warszawskie czaso­

pisma takip jak „Polityka”, 
„Szpilki, „Forum” czy „Per­
spektywy” ukazują się w war 
szawskich kioskach, może w 
czwartek, może w piątek. 
Wiem jednak, kiedy można wy 
mienione tytuły kupić w Poz­
naniu: ostatnio coraz częściej 
docierają one do tego miasta 
w poniedziałek, stając się przy 
słowiową musztardą po obie­
dzie. Poznań od Warszawy (lub 
na odwrót) dzieli 300 km zmo­
dernizowanej, zelektryfikowa­
nej linii kolejowej, a takoż 
międzynarodowa szosa E-8. Na 
dobrą sprawę więc pismo uka­
zujące się w Warszawie rano, 
powinno być w Poznaniu już 
po południu tego samego dnia. 
Okazuje się jednak, że jest to 
zadanie niewykonalne. Jak 
zresztą dowiedziałem się ostat 
nio od poznańskich kioskarzy, 
„Ruch” — w przeciwieństwie 
do lat poprzednich — w nie­
dzielę w ogóle nie dostarcza 
prasy do swych kiosków!

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI 
Poznań

P. S. Pewnym „urozmaiceniem” 
działalności „Ruchu" są też dni, 
kiedy do kiosków dostarczane są 
zmniejszone o połowę wydania 
„Trybuny Ludu” lub „Życia War­
szawy”. Gdzie gubione są braku­
jące strony, nikt jeszcze nie do- 
ciekt (3047)

Skrzynki sqF ale...
Hi „Głosie Wielkopolskim” z 
W' dnia 29. VIII. w dziale 
„Opinie — Polemiki — Odpo­
wiedzi" przeczytałem między 
innymi list, zatytułowany „A 
gdyby skrzynki?”

Chciałbym również napisać 
o skrzynkach ale innych — nie 
na makulaturę, lecz na suchy 
Chleb. Otóż w Trzciance przy 
ul. Sikorskiego 12—14 wysta­
wiono przy sześciu klatkach, 
schodowych sześć dużych, so­
lidnie wykonanych skrzynek 
na suchy chleb. Takie skrzyn­
ki widziałem i przy innych bu 
dynkach w Trzciance. Co się, 
jednak w tych skrzynkach znaj 
duje? Znajduje się tam wszy­
stko, tylko nie suchy chleb. 
Skrzynki te służą leniwym i 
niechlujnym lokatorom jako 

śmietniki. Po cóż ze śmiecia­
mi chodzić aż do śmietnika, 
kiedy przy wyjściu z klatki 
schodowej na chodniku stoją 
odpowiednie skrzynki? Ze 
skrzynek tych podczas całego 
lata wychodził zgniły zaduch i 
tam lęgły się roje much.

Od chwili postawienia tych 
skrzyń tj. od wiosny br. nikt 
nie zainteresował się, jak prze 
biega zbiórka suchego Chleba i 
nikt do skrzyń nie zajrzał. Czy 
nikogo nie wyznaczono do 
zbiórki tego chleba? Cóż więc 
znaczy postawienie skrzyń, je­
żeli w parze z tym nie poszło 
uświadomienie o celowości i 
aspekcie gospodarczym tej ak­
cji. (2898)

STEFAN MICHALAK
Trzcianka

Dlaczego brak?
7 wracam się z uprzejmą 

prośbą o poruszenie na 
Waszych łamach sprawy bra­
ku na rynku prezerwatyw. 
Trwa to już od dłuższego cza­
su. Stanu tego nie można ina­
czej nazwać, jak tylko skan­
dalem. Jak to wygląda w 
świetle szczytnych haseł Służ­
by Zdrowia o walce z choro­
bami wenerycznymi i o pla­
nowaniu rodziny? (2945)

JANUSZ K.
Poznań

W oczekiwaniu
na przepisy

Hf odpowiedzi na opubliko* 
wane w „Głosie” z 22. 8. 

br. listy czytelników pt. „Pod- 
wórkóWc decybele” oraz „Par­
kingi i chodniki”'. Wydzidł Gos 
podarki Przestrzennej i Ochro 
ny Środowiska Urzędu Miejs­
kiego w Poznaniu wyjaśnia, że 
nie może interweniować z po 
wodu braku istnienia przepi­
sów, dotyczących walki z hala 
sem.

Zagadnienie walki z hałasem 
było przedmiotem zaintereso­
wania naszych władz lokal­
nych. Poświęcone mu było po­
siedzenie Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Poznaniu, 
o czym szczegółowo informowa 
ły zamieszczone w prasie lo­
kalnej i centralnej artykuły 
(...). Artykuły te informują m. 
in. czytelników o tym, że plan 
działania w walce z hałasem 
jest już opracowany, ale prze­
szkodę stanowi stałe opóźnia­
nie się wydania przez władze 
centralne przepisów regulują­
cych zagadnienie ochrony śrer 
dowiska w sposób komplekso­
wy. (2413 i 2529)

mgr inż. areh.
BERNARD KWAPISZEWSKI 

Wicedyrektor Wydziału

Lodem /
- niekulturalnie/

fJJ odpowiedzi na list, fP11 * *- 
blikowany na Waszyh ła 

mach w dniu 1. 8. br. ^„Lo­
dem go” — uprzejmie informu 
jemy, iż (...) winnego /terowcę 
ukarano karą regulaminową za 
niekulturalne zachodnie się 
w obecności pasażów i naru­
szenie etyki zawfl°wej. Jed­
nocześnie zastrzeżono, iż w 
przypadku podf>ncgo zajścia 
zostanie rozwiązana z\ nim u- 
mowa o pract' Ponadto treść 
artykułu pt.l^odem go” zosta 
ła omówiorf na naradzie robo 
czej celemjwyeliminowania na 
przyszłoś/podobnych występ­
ków. (23^)

ZASTĘPCA DYREKTORA 
Oddziału PKS w Kaliszu

rJsty krótkie ) rzeczowo m«- 
ję większe szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” skrytka 
pocztowa 1074 60-959 Poznań.
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Europejska Komisja Gospodarcza ONZ 
podejmie realizację postanowień KBWE

Banalny koniec afery

Ujęto Patrycję Hearst

W Genewskim Pałacu Narodów zakończyła się 19 bm, kory- nę i badania nad środowiskiem 
ferencja starszych doradców ekonomicznych rządów państw naturalnym człowieka.
członkowskich Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ. 
Członkami tej organizacji są wszystkie państwa europejskie 
oraz Stany Zjednoczone i Kanada.
Uczestnicy kohferencjj opo­

wiedzieli się za odpowiednim 
przekształceniem Europejskiej 
Komisji Gospodarczej ONZ w 
stały instrument realizacji po­
stanowień przyjętych w do­
kumencie końcowym Konfe­
rencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie.

Wyrażono wolę, aby EKG sta 
ła się instytucjonalną formą 
rozwijania { pogłębiania współ 
pracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej między krajami o

różnych systemach społeczno- 
politycznych. Sekretarz wyko-
nawczy EKG, Stanovnik

Czy Okinawa jest japońska?

Niezatapialny 
„lotniskowiec" USA 
Społeczeństwo Japonii jest 

zaniepokojone losem wyspy 
Okinawy. Nie ma dnia, żeby 
mieszkańcy tej wyspy nie sły­
szeli wybuchów pocisków ar­
tyleryjskich, czy ryku silni­
ków samolotów odrzutowych, 
przelatujących nisko nad zie­
mią. W różnych częściach Oki- 
hawy, która została zwrócona 
Japonii 3 lata temu, po 27 la­
tach okupowania przez Stany 
Zjednoczone, nadal znajdują 
się 63 amerykańskie bazy woj­
skowe. Na Okinawie stacjonu­
je 2/3 amerykańskich oddzia­
łów przebywających na tere­
nie Japonii. Znajdują sie tam 
liczne nodziemne składy broni, 
lotniska, hangary, amerykań­
skie poligony wojskowe zaj­
mują ponad 10 proc, całej po­
wierzchni wyspy.
.Podczas manewrów wojsk 

amerykańskich cała wyspa 
zmienia się w poligon.

Znaczenie Okinawy jako nie- 
ratanialneao „Lotniskowca” 
Stanów Zjednoczonych jeszcze 
bardziej wzrosło po zakończe­
niu wojny w Wietnamie. Pod­
kreśla to prasa jaoońska a m. 
in. czasopismo „Asahi Gura- 
fu” w reportażu o amerykań­
skich bazach na wyspie. Zwra 
cając uwagę na fakt, że po za­
kończeniu wojny w Wietnamie 
Japonia znalazła sie na pierw­
szej linii amerykańskiej stra­
tegii militarnej w Azji, czaso­
pismo zadaie pytanie czy rze-

podkreślił, iż w wyniku KBWE 
kontynent europejski znalazł 
się w punkcie zwrotnym za­
równo pod względem politycz­
nym, jak i ekonomicznym. 
Wskazał on zarazem na pilną 
potrzebę dalszej konkretyzacji 
tematów prac, aby Europejska 
Komisja Gospodarcza ONZ w 
pełni mogła odgrywać rolę in­
strumentu aktywnego współ­
działania w konsolidacji odprę­
żenia poprzez szerokie rozwi­
janie wszechstronnej współpra 
cy między państwami o róż­
nych ustrojach.

Państwa uczestniczące w 
konferencji, której głównym 
tematem była sprawa dalszego 
rozszerzenia międzynarodowej 
współpracy naukowo-technicz­
nej, uznały, że stanowi ona 
ważny wkład w umacnianie 
bezpieczeństwa i współpracy 
na kontynencie europejskim. 
Przyjęto szereg ustaleń dla 
dalszego doskonalenia systemu 
współpracy oraz usuwanie 
wszelkich przeszkód. Zgodnie z 
postanowieniami KBWE, jako 
przykład perspektywicznych 
kierunków znacznego rozwinie 
ci a tej współpracy wybrano 12 
dziedzin, z których większość 
ma podstawowe znaczenie rów 
nież dla gospodarki Polski. Na 
leży do nich zaliczyć zwłasz­
cza: rolnictwo, energetykę, no­
we technologie i zagospodaro­
wanie zasobów naturalnych, 
technikę transportową, fizykę 
J chemię przemysłową, meteo­
rologię i hydrologię, technolo­
gię komputerową i łącznościo­
wą oraz informatykę, medycy-

Każda z wymienionych dzie­
dzin współpracy naukowo-tech 
nicznej zawiera wykaz konkret 
nych tematów. Przyjęte zasa­
dy precyzują też formy i me­
tody współpracy, a wśród nich 
m. in. wymianę książek, perio 
dyków oraz innych publikacji 
naukowo-technicznych i doku­
mentacji, wymianę wizyt oraz 
inne bezpośrednie kontakty 
między naukowcami a tech­
nologiami, organizację między­
narodowych i narodowych kon 
ferencji .sympozjów i innych 
spotkań o charakterze nauko­
wo-technicznym itp. (PAP)

czywiście Okirawa należy 
Japonii? (PAP)

do

Silnik gigant 
z HCP gotowy
Załoga Fabryki Silników 

Okrętowych kombinatu meta­
lowego „H. Cegielski” w Po­
znaniu zakończyła budowę naj 
większego z dotychczas wy­
twarzanych w tym zakładzie 
silników głównych do napędu 
statków.

Nowy silnik o mocy 29 000 
KM może napędzać statki o 
nośności 150 000 ton. O jego 
wielkości świadczą też wymia­
ry: ma. on 25 m długości, po­
nad 9 m wysokości i waży 950 
ton. Kolos ten zużywać będzie 
ponad 3 tony paliwa na godzi­
nę.

Montaż silnika, który w naj­
bliższych dniach przejdzie pró­
by fabryczne, skrócony został 
o 1 miesiąc. W październiku po 
zakończeniu prób, silnik zosta­
nie przekazany Stoczni Gdań­
skiej im. Lenina.

Do końca br. załoga „Ce­
gielskiego” wykona następny 
silnik o mocy 29 000 KM, a w 
roku przyszłym rozwinięta zo­
stanie ich produkcja seryjna.

PAP

Beskid 
blisko Poznania

Dokończenie ze str. 3

i grafiki Jacka Malczewskie­
go, Zbigniewa Pronaszki, Wła 
dysława Lama, - Zygmunta 
Szpingiera. Pięny portret wiel 
kiej aktorki , Stanisławy Wy­
sockiej pędzla Vlastimila 
Hoffmanna. Akwarela ulicy 
Wrocławskiej w Poznaniu Ja­
na Ginejki—

Atmosfera tych pokojów... 
Jakby czas stanął w miejscu. 
Ściany pokryte przepięknymi 
dziełami sztuki dwudziestole­
cia międzywojennego. Utwory 
pisarza sygnowane przez po­
znańskie oficyny wydawnicze. 
Pamiątki osobiste. Wszystko 
jakby na chwilę tylko zatrzy
mane w swym biegu, 
że przez te drzwi od 
pokoju wejdzie Emil 
wicz, podejdzie do 
biurka, które stoi w

W San Francisco aresztowano c '-rkę amerykańskiego magnata 
prasowego i milionera, 21-letnią P rycję Hearst. Została ona upro­
wadzona 4 lutego 1974 przez terro ystyczną organizację SLA -- tzw. 
Rewolucyjną Armię Symbiozy. Po otwarciu drzwi swego mieszka­
nia Patrycja Hearst oświadczyła agentowi,' który ją aresztował:
„O. K. A więc macie mnie”.

Wraz z Patrycją aresztowano 
32-łetnią studentkę pochodzenia ja 
pońskiego, Wendy Yoshimucę. Te­
go samego dnia na ulicach San 
Francisco ujęto Emily i William- 
ma Harrisów, uważanych za za­
łożycieli SLA. Tak więc areszto­
wanie Patrycji, figurującej na li­
ście „10 osób najbardziej poszuki­
wanych w Ameryce”, zamyka jed 
no z głównych sensacyjnych Wyda 
rżeń ostatnich 2 lat w USA. Afe 
ra zakończyła się w San Franci-
sco, mieście, 
się przed 18

Do chwili 
cji Hearst,

w którym rozpoczęła 
miesiącami.

uprowadzenia Patry- 
Rewolucyjna Armia

Dodatkowe czyny
produkcyjne i społeczne

Dokończenie ze str. 1 
konano — wyniesie 382,1 min 
zł. (par)

W województwie leszczyń­
skim załogi zakładów przemy­
słowych zobowiązały się do po­
nadplanowej produkcji, której 
wartość ma wynieść i34,2 min 
zł. Do końca sierpnia wyko­
nały one 65,4 procent, to jest 
za 87,8 min zł. Załogi podej-^ 
mowały się dodatkowego za­
dania, w rozwiązywaniu pro­
blemów dzisiaj najistotniej-.

Sprawa F. Claustre

Rząd Francji spełni 
żądania rebeliantów
W piątek rano samolot fran­

cuski zrzucił w Północnym 
Czadzie orędzie rządu pary- 

j skiego do Hissena Habre — 
przywódcy rebeliantów z ple­
mienia Tubu oraz nadajnik ra 
dniowy o dużej mocy — aby Ha 
bre mógł potwierdzić, iż orę­
dzie dotarło do jego rąk. W 
orędziu rząd republiki dekla­
ruje gotowość wypłacenia 10 
milionów franków za uwolnie­
nie pani Francoise Claustre, 
która od 17 miesięcy znajduje 
się w rękach rebeliantów.

H. Habre zagroził rozstrzela­
niem jej, jeśli Paryż nie zgo­
dzi się na wypłacenie okupu 
do 23 bm. Już przed kilku 
dniami rząd Francji poinfor­
mował rebeliantów drogą ra­
diową o gotowości zapłacenia 
okupu, ale do tej pory Habre 
nie potwierdził odbioru tej in­
formacji.

Sprawa uwolnienia pani 
Claustre grozi pogorszeniem 
stosunków Francji z central­
nym rządem Czadu, który pro­
wadzi działania wojenne prze 
ciwko rebeliantom. (PAP)

szych dla gospodarki. Toteż 
przede wszystkim była to pro­
dukcja dla zaopatrzenia rynku 
(52,9 min zł) i na eksport (6,9 
min).

Leszczyńscy budowlani zre­
alizują dodatkowe prace war­
tości 6,9 mlnzł a ponadto zade 
klarowali udział w czynie spo­
łecznym wartości 227 000 zł, 
który został już zrealizowany 
w 83 procentach. Roboty budo­
wlane natomiast wykonano 
dotychczas za 1,4 min zł.

Za 165 000 zł wykonały poza 
planem produkcji i usług spół­
dzielnie transportowo-warszta- 
towe województwa. Tym sa­
mym z? logi zrealizowały już 
ponad 94 procent swych po­
stanowień; ponadto ich czyn

Symbiozy była niewielkim ugru­
powaniem, składającym się ze stu 
dentów o poglądach lewackich i 
zbiegłych więźniów. Liczbę człon­
ków SLA policja określa na 25. 
Mimo zamordowania w listopadzie 
1973 niejakiego Marcusa Fostera. 
członkom SLA nie udało się. jak 
planowali, zdobyć rozgłosu na ska 
lę ogólnokrajową. Dopiero po upro 
wadzeniu Patrycji Hearst, kiedy 
agenci FBI zaczęli deptać terrory­
stom po piętach, zorganizowali się 
oni w prawdziwe ugrupowanie. 
Przedtem utrzymywali jedynie ze 
sobą luźne kontakty. SLA przyję­
ła za swój symbol wizerunek 
7-głowej kobry, a na c-zele orga­
nizacji stanął „marszałek polny” 
— 30-letni zbiegły więzień Donald
Defreeze.

Patrycja Hearst została uprowa­
dzona 4 lutego 1974 r. ze swego 
mieszkania. 12 lutego jej rodzice 
otrzymali taśmę magnetofonową z 
nagranym głosem Patrycji, która 
zakomunikowała, że zostanie zwoi 
niona przez porywaczy, gdy ojciec 
rozdzieli między najuboższą lud­
ność Kalifornii żywność na sumę 
kilku milionów dolarów. Jednak 
w dwa miesiące po porwaniu do­
szło do wielkiej sensacji. 3 kwiet­
nia rodzice Patrycji Otrzymali od 
niej kolejną taśmę magnetofono­
wą — Patrycja poinformowała, że
postanowiła przyłączyć się 
terrorystów.

Wydarzenia z 15 kwietnia 
twierdziły ten fakt. W czasie

do

na-

społeczny oblicza sio 
pory na sumę 60 000

Załoga Spółdzielni 
Krawieckiej „Odzież”

do 
zł.

tej 
(zs)

Pracy 
w Zło-

towię w woj. pilskim, która 
zadania planu 5-letniego wy­
konała już w końcu marca br„ 
15 września zameldowała o 
zrealizowaniu zobowiązań pro­
dukcyjnych. Uszyto wiec do­
datkowo 3282 par spodni, a na 
rzecz miasta i własnego zakła­
du przepracowano w czynie 
społecznym 1583 godziny.

Po przeanalizowaniu możli­
wości produkcyjnych, di a ucz­
czenia VII Zjazdu nartii zło­
towscy krawcy do końca bie­
żącego roku przekażą do skle­
pów dodatkowo 5 000 par spod­
ni. (zr)

padu na bank w San Francisco, 
który przyniósł terrorystom 10 000 
dolarów łupu, jedna z kamer „wy 
łowiła” Patrycję Hearst. W 2 dni 
później doszło do prawdziwej ma­
sakry trzonu SLA. Ponad 500 poli­
cjantów otoczyło mieszkanie w 
Los Angeles, w którym zabaryka­
dowało się 8 terrorystów. Wszy­
scy oni zginęli.

Od tego czasu FBI przeprowadzi 
ła wiele akcji w różnych częściach 
kraju, a takżę w Ameryce Środ­
kowej i Kanadzie. Jednakże Patry 
cji nie udało się ująć. Latem 1974 
r. agenci FBI po otrzymaniu do­
nosu urządzili obławę na opuszczo 
nej farmie w pobliżu Harrisburga 
w Pensylwanii. Jednakże poszuki
wanym udało się zbiec. raz
ostatni głos Patrycji słyszano 8 
czerwca 1974, kiedy to do rozgłoś-
ni radiowej w Los 
tarła kolejna taśma 
wa. Zapewniła ona, 
do końca w SLA.

Angeles do- 
magnetbfono 

że pozostanie 
Wreszcie, w

Zda się, 
żółtego 

Zegadło 
swojego 
tym sa-

W Portugalii

© Tragiczny wypadek zdarzył 
się na trasie Scytów — Komorów 
w woj. kaliskim. Jadący w stanie 
nietrzeźwym motocyklista J. M. 
wpadł na dwukołowy wózek ciąg­
niony przez dzieci. 14-letni P. S. 
odniósł tak ciężkie obrażenia, że po 
przewiezieniu do szpitala zmarł. 
Natomiast stan idącego obok nie­
go Adama S. jest ciężki.

czwartek po południu aresztował 
ją przebrany za hippiesa agent 
FBI. Patrycja nie stawiała żad­
nego oporu.

Patrycja Hearst jest oskarżona 
o popełnienie 19 przestępstw. Za­
rzuca się jej napad z bronią w 
ręku, nielegalne posiadanie broni 
oraz jak na ironię osobie, która 
została uprowadzona — udział w 
porwaniu. Zarówno Patrycja, jak 
i 3 jej współtowarzyszy, może być 
zwolnionych z aresztu za kaucją 
w wysokości 500 000 dolarów od 
osoby. (PAP)

„SUGARLAND EXPRESS"
to bawny, szerokoekrano^ 
film produkcji amerykańskiej 
wyróżniony w ubiegłym roku 
za scenariusz na Międzyno 
rodowym Festiwalu Fj.|mow.Jm
w Caones.

Reżyser Ste»en Spielberg, 0. 
pierając się na autentycznej 
historii, zrealizował swą w:. 
dowiskową opowieść o ucieki 
nierach, którzy porwali ze so­
bą policjanta, w konwencji 
sensacyjnego reportażu. Na­
sycił film nie tylko elementa­
mi sensacji, lecz również wni­
kliwy mi obserwacjami spolecz 
nymi współczesnej Ameryki, 
zwłaszcza ludzi z małych mia­
steczek.

- Pokazuję prostych ludzi 
zaplątanych w sytuację, któ­
rej mie rozumieją, która kh 
przerasta — mówi reżyser. - 
Są zaangażowani w nią emo­
cjonalnie i nie zdają sobie 
sprawy z olbrzymiej machiny, 
■która zaczyna wokół nich dzia 
lać. Jako reżysera intereso­
wała mnie, także możliwość 
zrobienia filmu, który od po­
czątku do końca pokazywałby 
pościg. Idea ucieczki i pości­
gu oddaje w pewnym sensie 
to, co uważa się za „amery­
kańskiego ducha”, a w każ­
dym razie sytuację psychiczną 
tego społeczeństwa.

Główną atrakcją fliilmu jest 
ruch. Obrazy porwanego 
samochodu, za którym ciąg­
nie się wąż wozów policyj­
nych z migocącymi czerwo­
nymi lampami układają się w 
mistyczne niemal sceny zmoto 
ryzowanej współczesności. Te 
mat pogoni jest tu jednak tyl 
ko pretekstem do pokazania 
wielu aspektów amerykan sko- 
prowincjanalnej rzeczywistoś­
ci: od zafascynowania sensa- 

,cjq ł sentymentalizmu, z ja­
kim przyjmowani są bohatero­
wie tej opowieści, blisko jedno 
cześnie do okrucieństwa, z ja 
kim ci sami ludzie goto­
wi są ich zniszczyć—

mym co onegdaj miejscu, weź 
mie leżące tutaj swoje pióro 
do ręki—

Pani Atessa na fortepian, 
na którym stoi popiersie pisa­
rza, wykłada albumy ze zdję 
ciami. Na pożółkłych już nie­
co fotografiach — Emil Zegad 
łowicz z córką wraca aleją za 
Operą ze szkoły. Z rodziną 
idzie do Teatru Polskiego. Na 
jakimś zebraniu redakcyjnym. 
Z przyjaciółmi na ulicach 
międzywojennego Poznania. 
Roześmiani, trochę niedzisiej­
szo ubrani. Tu w tej niezwyk­
łej scenerii gorzeńskiego do­
mu jak gdyby czas dawny 
znowu powrócił—

Za oknem szumią wysokie 
drzewa Beskidu.
WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Nacjonalizacja CUF
Prezydent Portugalii, Fran­

cisco da Costa Gomes podpi­
sał dekret o nacjonalizacji naj 
większego w Portugalii mono­
polu, w którego skład wchodzą 
przedsiębiorstwa należące do 
różnych gałęzi przemysłu — 
„Compania Union Fabril” 
(CUF). Jest to kolejny krok na 
drodze likwidacji monopoli w 
Portugalii. (PAP)'

© Nieprzestrzeganie przepisów 
przez 22-letniego motocyklistę 
R. W. był przyczyną wypadku w 
Ostrowie. Zderzył się on z karetką 
Pogotowia Ratunkowego, w wy­
niku czego doznał ciężkich obra­
żeń.

© Na około 300 000 zł szacuje się 
straty w jednym z indywidual­
nych gospodarstw w Biadkach w 
woj. kaliskim. Spłonęła w nim szo 
pa i budynek gospodarczy, w któ­
rym znajdowało się 7 sztuk by­
dła. (b)

Broszura
„XVIII Plenum KC PZPR" 

w księgarniach
jak informuje „Dom Książki” od 

wczoraj można nabywać broszurę 
„XVIII Plenum KC PZPR” zawie­
rającą podstawowe materiały i do 
kumenty. Zainteresowani mogą na 
być wspomnianą broszurę w księ­
garni „Człowiek — Świat — Polity 
ka” w Poznaniu przy uL Czerwo­
nej Armii 77 oraz w księgarniach 
wojewódzkich w: Kalizsu przy ul. 
Śródmiejskiej 14, Lesznie -r Rynek 
8, Koninie — Dworcowa 1 i Pile 
przy alei Piastów 26.

Księgarnie tę dysponują rierw- 
szą partią broszury; za kilka dni 
będzie ona do nabycia we wszyst­
kich księgarniach „Domu Książ­
ki”.

„DZIEWCZYNA Z LASKĄ" 
— dramat sensacyjny produk 
cj<i angielskiej, oparty na kry 
mina In ej powieści Winstona 
Grahama, stanowi - jak arze 
kii krytycy — niebanalne stu­
dium psychologiczne. Główną 
bohaterką tego filmu, reżyse­
rowanego przez Erica Tilla, jest 
kaleka dziewczyna, która mi­
mo otaczającej ją, demonstra 
cyjnle okazywanej miłości, bo 
leśnie odczuwa swoje wyobco 
wanie. Jej niechęć do otocze­
nia przełamuje się dopiero 
wówczas, gdy pozna je ona 
młodego malarza. Związana 
z nim wielfcim uczuciem po­
maga mu zrealizować pew­
ną kryminalną akcję, . I^z 
wkrótce przekonuje się, że zo 
stała oszukana—

To pięknie grane studium 
złudnej* miłości ma obok 
świetnego aktorstwa (główną 
postać odtwarza znana pol­
skim widzom z filmu „Kolek­
cjoner” Samantha Eggar) jn- 
teresujący rytm dramaturg icz 
ny oraz malownicze zdjęcia, 
dzięki 'którym film ten ma tak­
że — wynikający z literackie­
go pierwowzoru - swdi-sty. 
staroświecki urok. (kos)

Red. Michałowi Łuczakowi
z powodu zgonu

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA
składa

zespół redakcji
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO

STRONA

W „PERSPEKTYWACH”: rozmo 
wa z ministrem administracji, gos 
podarki terenowej i ochrony śro 
dowiska — Tadeuszem Bejmem o 
problemach wynikających z prak 
tyki nowo powołanych urzędów 
wojewódzkich oraz podległych im 
urzędów miejskich i gminnych. W 
tym samym tygodniku znakomity 
fotoreportaż z meczu piłki nożnej 
Polska — Holandia zatytułowany 
„4:1”; autorami zdjęć są Krzysz­
tof Rago, Tomasz Sikora, Antoni 
Zdebiak.

W „KULTURZE”: rozmowa z 
prof. Kazimierzem Dąbrowskim, 
który wyznaje pogląd, iż nerwica 
nie jest chorobą. Tematem wywia 
du zatytułowanego „Wspaniała do 
legliwość” jest właśnie ów po­
gląd profesora.

W „DOOKOŁA ŚWIATA”: Bar­
bara Brach pisze o wrocławskim 
eksperymencie wakacji młodzieźo 
wych za własne, samodzielnie za 
robione pieniądze. Sprawa jest 
znana, ale autorka wraca do niej, 
gdyż ta udana inicjatywa, przy­
nosząca korzyści wychowawcze, 

| społeczne, ekonomiczne i obyczajo

W PRASIE
we ciągle egzystuje tylko na pra­
wach eksperymentu.

W „KOBIECIE I ŻYCIU”: Ag­
nieszka Wróblewska w artykule 
„Z zegarkiem w ręku” zwraca się 
do czytelników, by spróbowali 
przez jeden tydzień z zegarkiem 
w ręku, prześledzić na czym scho 
dzą zmarnowane godziny. — Re­
jestrujcie — pisze autorka — wszel 
kie marnotrawstwo, i to w do­
mu, i to w zakładzie pracy — tra 
eony czas z własnej winy i z przy 
czyn od siebie niezależnych. Zrób 
cie bilans takiego tygódniowego 
marnotrawstwa(...) Będziemy te
bilanse drukować, mogą się 
na ciekawy obraz naszego 
codziennego”.

W „PRAWIE I ŻYCIC”:

złożyć 
życia

Remi-

giusz Orzechowski publikuje „Ra­
port o stanie prawa”, w którym 
podsumowuje osiągnięcia w tym 
zakresie uzyskane w okresie mię­
dzy VI a VII Zjazdem partii. ,

W „ŻOŁNIERZU POLSKIM”, 
który z okazji swego 30-lecia (gra 
tulujemy!) ukazał się w zwiększo 
nej objętości — fotokopie dziewię 
ciu stron tytułowych z różnych 
lat; redakcja poszukuje bohaterów 
tych zdjęć, apelując: „Gdzie jes­
teście, co robicie dziś?! Napiszcie 
do nas! Czekamy!”.

W „ŻYCIU LITERACKIM”: Je­
rzy Surdykowski pisze o proble­
mach nauki, zapytując: „Czego 
potrzeba nauce? Reorganizacji?”.

W „TYGODNIU**: publikacja 
Wiesławy Baranowskiej na temat

ogrodów botanicznych, m _ 5 
perspektywach poznański g 
du botanicznego.

W „ŻYCIU GOSPODARZ 
Aleksander Nałęcz-Jawecki P 
o tym, dlaczego w sklep‘erów, 
ma dostatecznej ilosc* nia
czyli o Powodach 
planu przez największego 
wego producenta roW®ro „(„net" 
kłady Rowerowe fabrY
w Bydgoszczy. — kłopot
ka — czytamy — . ia
przede wszystkim nadą
tempem wzrostu zada hi
ta rozwój mocy fot^

W „WALCE MŁODYCH .HQian 
reportaż z meczu 
dla pt. „Nie deptać tubP^ 
— Publiczność — czytamy n. 
nała gorąco piłkarzy o po 
Polaków tradycyjnym st Nie 
lendrów też ser
deptać tulipanów! — krzy. dna t 
decznie i z kurtuazją .bardzieJ 
grup kibiców. Było to "Jriękoffa 
oryginalne tego dn rTe-

grał, lecz przegrał P« p 
cej pięknej grze. lekT()R
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Zbigniew Kaczmarek 
wicemistrzem świata

- czwartym dniu mistrzostw 
wła : Europy w podnoszeniu 

i*ia“L na moskiewskim pomoś 
c*zar nśło do walki 28 zawodni-

« wagi lekkiej podzielonych na 
cruoy- Wieczorem wystąpiło 

d.r najsilniejszych, . wśród nich 
?vńch Polaków; Zbigniew Kacz­
marek i Kazimierz Czarnecki.

Łużnikach nie było jeszcze 
antad tak wielkich emocji jak we 

wartek Dwóch zawodników wy 
®Lało rekord świata w dwuboju, 

o zwycięstwie zadecydowała ich 
’ sa ciała. Złoty medal zdobył 
pintr Korol (ZSRR) - 312.5 kg bo 
hvl lżejszy od Z. Kaczmarka o 
45 dkg. który z takim samym wy 
"kiem poprawił własny rekord 
Polski aż o 7,5 kg. Brązowy medal 
Zdobył Mladen Kuczew (Bułgaria) 
Z 302 5. a doskonałe czwarte'miej 
'€ zajął drugi Polak Kazimierz 
Czarnecki z wynikiem 300 kg., po 
prawiając rekord życiowy o 5 kg.

Podrzut dostarczył widzom naj- 
więcej emocji, ale walka toczyła się 
J pierwszych podejść w i;waniu 
w którym Polacy dali próbkę 
swvch wielkich możliwości. Odno. 
jSiq to szczególnie do Kaczmarka. 
Zaliczył on bezbłędnie 3 próby i 
wynikiem 137.5 kg wyrównał re­
kord Polski Baszanowskiego. Dzię­
ki temu znów odegrano dwa razy 
Mazurka Dąbrowskiego za zwy­
cięstwo w mistrzostwach świata i 
Europy.' Kaczmarek poprawił swói 
rekord życiowy o 5 kg. Również 
Czarnecki spisał się doskonale wy­
nikiem 132.5 kg zajął czwarte miej- 
sce w rwaniu, poprawiając swój 
rekord życiowy o 2,5 kg.
Doskonale dysponowany Kacz­

marek zaatakował w poząkonkur- 
sowym podejściu rekord świata — 
138,5 kg ale sztangę przerzucił za 
ilebie.
Podrzut to pasjonująca walka. 5 

siłaczy. w której prowadzenie zmie 
nfało sie jak w kalejdoskopie. Naj­
pierw ^liderem został Czarnecki, 
który miał udane wszystkie 3 pró­
by koń cza.c, na 137,5 kg (rekord ży-

dowy),. później prowadzenie objął 
Kaczmarek (p° zaliczeniu 170 kg)

e stradł na rzecz Korola pJd- 
w drugim podejściu 

nf^f^KaCZmarek ^cze raz objął 
prowadzenie mając udany bój do 
ciężaru 175 kg w trzecim podejściu 
(w drugim tego nie dźwignął), ale 
Korol to doskonały zawodnik. W 
trzeciej próbie podrzuca 177,5 rwy 
równany rekord świata) i zostaje 
wicemistrzem. 4

. ^2 tych emocjach Kaczmarek 
i Kirzinow atakowali w pozakon- 
kursowych próbach rekord świa­
ta — 178 kg. Pierwszy zaatakował 
Kaczmarek, który miał sztangę w 
górze i ku zdumieniu widzów sę­
dziowie nie zaliczyli • tego boju.

PAP

Trójmecz kajakarski 
w Wałczu

Imprezą nr 1 tegorocznego se 
zonu wodnego w Wałczu (woj. 
pilskie) będzie sobotnio-nie­
dzielny kajakarski trójmecz 
międzypaństwowy kobiet i męż 
czyzn do lat 23 — Polska — 
NRD — Węgry. Wszystkie eki­
py zapowiedziały start w 
swoich najsilniejszych skła­
dach w tej kategorii wiekowej, 
łącznie z medalistami i uczest­
nikami mistrzostw świata w 
Belgradzie. Zawody rozegra­
ne zostaną na jeziorze na Bu­
kowinie; pierwsze wyścigi w 
sobotę o godz. 14, w niedzielę 
zaś — o 10. Odrębną punktacją 
objęty będzie międzynarodowy 
mecz juniorów wałeckiego 
Orła z reprezentacją Neubran- 
denburga (NRD). (bop)

Po kajakowych MP

Jakie szkolenie
— takie lokaty

Zakończone przed kilkoma dniami drużynowe mistrzostwa 
Polski w kajakarstwie w trzech grupach (ligach) nie przy­
niosły laurów wielkopolskim klubom. Najlepiej spisała sic 
Warta, która zajęła VI miejsce w I lidze (ponadto rezerwy 
zielonych uplasowały się również na VI miejscu w III lidze). 
Orzeł Wałcz spadł z I ligi. Poznania z a Budowlani 
zajęli dopiero VIII miejsce w III lidze.

Degradacja Posnanii to zbieg 
niesprzyjających okoliczności 
(absencja Oborskiego i Bajki 
oraz dyskwalifikacja Kazanec- 
kiej). Lokaty pozostałych na­
szych klubów dowodzą nato­
miast niedostatków w ich pra­
cy szkoleniowej.

Kilka przykładów. Pq pierw­
szym dniu zawodów Warta zaj 
mowała 4 miejsce. W drugim 
dniu spadła na 6 pozycję bo­
wiem w programie mistrzostw 
było sporo konkurencji junio- 
’0W> a.w tej kategorii wieko­
wi »zię*°ni” nie mają pełno­
wartościowych reprezentantów.

Włoscy piłkarze 
w Wielkopclspe 
Sekcja piłki nożnej Warty 

doznań nawiązała sucrtowe 
kontakty z klubem UISP Se- 
n.igalia z Ankony —• 100-ty- 
Mczn.ego portowego miasta 
A‘°ski?So nad Adriatykiem. 
e?° piłkarze występują w jed 

z grup II ligi swego kraju, 
Plując się w środku ta- 

eii j^a zaproszenie Warty 
W?1} oni do Wielko- 
P, kl i rozegrają dwa to- 
^zyskie pojedynki. W nie- 

®ZIelę (o g3.dz. 1.5,30) podej- 
jV,ac .b^zie ich rewelacyj­

ni beniaminek klasy ckręgo-
Wclna Rogoźno (woj. 
zaś w środę 24 bm. 

przeciwko warcia- 
7 Ankonv uda się 

^P^ilka spotkań na

Podobnie trzeba ocenić Orła 
Wałcz. W zespole tym sporo 
było znakomitych kajakarzy, 
którzy wygrali kilka konku­
rencji. Jednakże dorobek tej 
grupy zawodników zaprzepaś­
cili kanadyjkarze Orła, którzy 
z reguły zajmowali ostatnie 
pozycje zdobywając po 1 punk­
cie (I miejsce premiowane by­
ło 10 pkt.). Oczywiście można 
mówić, że gdyby nie dyskwa­
lifikacja Barbary Wieczorek 
(K-1,500 m dziewcząt) Orzeł 
zgromadziłby liczbę punktów 
zapewniającą pobyt w I lidze, 
ale przecież takie wypadki jak 
również wywrotki zdarzają się 
częsty na regatach. Nie moż­
na ich z góry wykluczać. Ma­
jąc natomiast słabych kana- 
dyjkarzy wiadomo, że nie bę­
dą oni dostarczycielami punk 
tów.

T. Mytnik
nadal liderem

Tn?ZV' artk°wy, siódmy etap 
de Pologne Sanok — Li 

ti^b°Xa (177 km) wy§rał Fran 
Przed KaUs (CSRS) — 4:14.12 
u . Hansem-Joachimem 
szSnickiem (NRD) i Tadeu- 
cbai MyŁnikiem (Polska I) 
z^yc'X tym s?mym czasic co 
nc, '5 , a- Liderem wyścigu 
pro ^ał Mytnik a drużynowo 
żyna *»nadal pierwsza dru­
hna Polski. (PAP)

20 
Sobota

21 
Niedziela

Eustachego, 
Filipiny

Hipolita, 
Mateusza

Słońce: 5.21—17.45

TEATRY

POZNAW
OPERA — sob. g. 17.30 — przed-

stawienie zamknięte, niedz. g.
H al k<x,ł 

"muzyczny — sob. i niedz. 
19 „Kiss me Kate”.

19

g-

POLSKI
,Małe morderstwa”.

sob. i niedz: g- 19

NOWY sob. i niedz.
„Skiz”.
GOSTYŃ: sob. „Moralność 
Dulskiej”.

KINA

g.

SOBOTA i NIEDZIELA

19

pani

CHODZIEŻ Ceramik: niedz. „He 
i” i „Cudowna lampa Alladyna”;

Noteć: „Charley Yarrick” i „Mi-
chaś przywołuje świat do porząd­
ku”.

CZARNKÓW: .Pociąg pancer-

GNIEZNO Lech: „Synowie* sze 
ryfa”; Polonia: „Wielki Gatsby”

GOSTYŃ: 
ści”.

GÓRA: „ 
czenia”.

.Dramat namiętno-

,Nie unikniesz przezna-

JAROCIN: „Awans”.
KALISZ Oaza: 

szosie”; Stylowe 
niu miłości”.

KĘPNO: „Nie 
ognia”.

.Pojedynek na 
,W poszukiwa-

ma róży bez

KOŁO: 
nek”.

.Śmiercionośny ładu-

KONIN Centrum: „Dzień szaka­
la” i „Poskromienie złośnicy”; 
Górnik: ..Stigarland Exnress’L

KOŚCIAN: .,Joe Kidd”.
KROTOSZYN: „Zwycięstwo”.
LESZNO: „Nieuchwytny morder 

ca” i ..Ulzana — wódz Apaczów”.
NOWY TOMYŚL: „Dzieje grze­

chu” i ..Ani słowa o futbolu”.
OBORNIKI: „Ziemia obiecana”.
OSTRÓW Roma: „Deps” i „Oli 

ver”: Słońce: ..Znikąd donikąd”.
OSTRZESZÓW: „Miłość straceń­

ców”.
PIŁA Iskra: „Safari 5900” i ..Hel 

ga”; Koral: „Przedmałżeńskie
podboie” i ..Miasto niezwykłe War 
szawą”; Sokół: sob. i niedz. „40 
karatów”, niedz. „Joe w króle­
stwie pszczół”.

PLESZEW: „Grzech Antoniego
Grudy” i 
nej”.

RAWICZ

,Junga z Floty Północ-

.Czyste ręce”.
SYCÓW: sob. i niedz. ..Bilans 

kwartalny”, niedz. „Wędrujący 
miś”.

SŁUPCA: „Bilans kwartalny”.
SZAMOTUŁY: „Och! jaki pan 

szalony”.
ŚREM Klubowe: „Alfredo, Al­

fredo”; Słonko: „Kamo — ostatnia 
misja”.

ŚRODA: ..Rómńńca o zakocha­
nych” i „Przygody Hucka Finna”.

TRZCIANKA: „Pójdziesz ponad
sadem”.

TUREK .Pierwsza snokojna
noc” i „Drogi do ojczvzny”.

UNIEJÓW: „Rzeka płynie dla 
kochanych”.

WAŁCZ: „Strach”.
WĄGROWIEC: „Druga twarz

za

oj
ca chrzestnego”.

WSCHOWA: sob. „Winnetou w 
Dolinie Śmierci”, sob. i niedz. „Li 
nia”, niedz. ..Latarnik” i „Kamo 
— ostatnia misja”.

WIERUSZÓW: „Mania wielko-

~ WRONKI: , 
WRZEŚNIA 

łych”.
WYRZYSK: 

chanie”.
ZŁOTÓW: , 

ków”.

.Jeremiah Johnson”. 
„Złoto dla zuchwa-

,Nie oszukuj ko-

.Miłość szesnastolat-

RADIO

Miniatury literackie P. Gojawi­
czyńskiej; 12.30 Czas dobrych gos­
podarzy; 13 Dla kL III i IV: „Czy 
słoń jest krewnym słońea”; 13-20 
„Havanaise” op. 83; 13.35 „O An­
drzeju Munku” — wspomnienia; 
13.55 Mini przegląd folklorystycz­
ny .— Meksyk; 14 Więeej, lepiej, 
taniej; 14.15 „Diabelskie sioło” — 
rep. literacki; 14.35 Studio Gdańsk 
przedstawia; 15 Program dla dziew 
cząt i chłopców; 15.40 Śpiewa Chór 
Akademii Medycznej w Gdańsku; 
15.50 Wiersze A. Baszkowskiego; 
16 „Czata” — magazyn wojskowy 
Studia Młodych; 17.25 Z cyklu: 
„Listy spod lipy” — felieton; 17.40 
Aud. aktualna; 17.50 Radioexnress; 
18.05 Grająca szafa; -18.40 „Radio- 
latarnia” — czyli przewodnik po­
pularno-naukowy; 19 Filip de Vi- 
try — wybitny kompozytor, poe­
ta i teoretyk;. 19.15 Jeżyk angiel­
ski; 19.30 ..Matysiakowie”; 20.05 No 
tatnik kulturalny; 20.15 XIX Mię

14 Recital » pauzą; 14.18 Tygodnie 
wy przegląd prasy; 14.20 Recital 
s pauzą; 14.30 „W Jezioranach”; 
U Koncert życzeń; 16.06 „Bachus” 
— słuch.; 17.51 Na organach gra 
Don Patterson; 18.08 Radiowa Re­
wia Rozrywkowa; 18.53 Dobranoc 
ka; 19.15 Przy muzyce o sporcie; 
20.05 Dyskusja na tematy między 
narodowe: 20.29 Polski jazz z im­
portu; 20.40 Spotkanie z pisarzem 
— K. Truchanowskim; 21.05 Z lek 
ką muzą przez lata; 21.30 Zespól 
„Dziewiątka”; 22 Mistrzowie lek­
kiej batuty; 22.30 Rewia piosenek; 
23.05 Ogólnop. wiadomości sporto­
we; 23.20 Tańczymy do północy.

23 Wierszyki z Księgi Nonsensu; 
23.05 Oklaskj dla M. Lee Forestie 
ra; 23.25 Sielanki i kołysanki śpie­
wa Wanda Warska; 23.50 Na do­
branoc śniewa Kareł Gott.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8.30, 14. 19.30, 
22.

W MUZEACH
I NA 

WYSTAWACH

WIADOMOŚCI: 0.01. 2. 3,
5, 6, 7, 8, 9, 10, 16, 19, 20, 21. 23.

4,

W poniedziałek i dn! poświątecż 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem

dz.yna rodowy 
Współczesnej

Festiwal Muzyki 
„Warszawska Je-

sień”; 22.10 Muzyka; 22.30 Radio- 
kaharet 3x3: 23.05 Co słychać w 
świecle; 23.40 Nagrania z klubów 
jazzowych.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 „Zawsze w nie­
dzielę” — fel.; 8.35 Kadioproble- 
my; io „Cztery pory roku” — 
magazyn literacko-muz.; 12.05 Po­
znański koncert życzeń; 12.35 
Transm. z zakończenia meczu bok 
serskiego „Olimpia” Poznań — 
„Carbo” Gliwice; 13 Poranek mu

RZEMIOSŁ 
HISTORII 
zamknięte.

ARTYSTYCZNYCH i
m. POZNANIA

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smielów k/Jarocina) — g. 
10—18.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII
Rynek) 
okres!"

m. POZNANIA (St. 
„Rozwój Poznania w

XXX-lecia PRL”

WIADOMOŚCI: 4.30,
7.30, 8.30, 
23.30.

11.30, 13.30.
5.30, 4.30,

18.30, 21.15,

zyki symf.; 
kiem; 15.05
ni rep.

14 Program z dywani 
„Lato w Pomarańczar

15.30 Radiowy Teatr
dla Dzieci i Młodzieży: „Nie ma 
ceny na miód akacjowy” — cz. I;

Uwaga! Program własny na
UKF 69,74 MHz: 16.15 Program ste­
reofoniczny; 17.40 Sprawozd. dżw. 
z meczu o mistrzostwo I ligi pil-
ki nożnej „I,ech” Poznań Stal
Rzeszów; 19 Ogólnop. program ste 
reofoniczny.

PROGRAM HI; 7.05 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Kiermasz płyt; 
8.30 Co kto lubi; 9 „Śledztwo pro
wadzi radca Heumann” pow.
9.10 Klasycy włoskiej piosenki; 
9.30 Nasz rok 75; 9.45 Interradio — 
magazyn muzyczny; 10.25 „Dzieęię 
ca piosenka” — gra zespół E. Har
risa; 10.35 Jazz
■19.50 „Zwycięzca'

w stylu funky

kodeka pod gruszą
— now.' 11 Dys 
i; 11.20 Życie ro

dzinne — magazyn; 11.50 Rock w 
stylu funky; 12.25 Za kierownicą;
13 Powtórka z rozrywki: 13.45 „To

doktorska” pamiętniki S.
Morawskiego: 14 Power Biggs a la 
francaise; 14.25 „Smutne rondo 
alla turca” D;'ve Brubecka; 14.35
Piąty do brydża
Przypominamy 1

gawęda; 14.45
Peter, Paul

and Mary: 15.10 Piosenki z róż­
nych obrotów; 15.30 60 minut na 
godzinę; 16.30 Jazz Fiedler z Pra 
gi; 16.45 Nasz rok 75: 17.05 „Śledź 
two prowadzi radca Heumann” — 
pow.; 17.15 Kiermasz płyt: 17.40
„Uczucia rozczarowania”
nortaż; 18 Muzykobranie: 18.9# Po 
litvka dla wszystkich: 18.45 Muzy- 
kalnv detektyw: 19.15 Książka tv- 
godnia: 19.35 Zapraszamy do Trój 
ki; 21.50 ..Kcmień prohierczv” — 
opera; 22.98 Śpiewa Adam Mąko- 
wicz: 22.12 Trzy minuty o przy-

22J5 ..Grek Zorha”
wieść: 22.f5 „Wsp< 
wa e. Niemen: 
Ksiesri Nonsensu;

no­
śnie

23 W'“’szyki z
23 <*S Wieczorne

spotkanie z Diamondem: 2i.5O Na 
dobranoc gra Larry Coryell.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8 10.30, 
12 05. 15. 17. 19.39, 22.

NIEDZIELA PROGRAM
7.21 Z nagrań Polskiej Kapeli pod 
dyr'. F. Dzierżanowskiego; 7.3# 

SMoskwa z melodią i piosenką: 8.15 
Przeboje sprzed lat; 9.15 Magazyn 
Wojskowy; ,10.05 Radiowy Teatr 
dla Dzieci Młodszych: ..Katarynka 
gra na rynku”; 10.25 Lista Przebo 
jów: 11 III Konc. Niedzielny 
OTRT: 12.05 „W samo południe”; 
12.35 Kiermasz muzyczny: 13 Rop. 
literacki pt.. „Bartek”:' 13.15 Nie­
dzielne spotkanie Studia Młodych!

Małżonkowie
jubilaci

Koniński .„Pałac Ślubów” 
ostatnio pięć par sędziwych 
kańców miasta, kończących

gościł 
miesz- 
50 rok

dziennie g. 10—15. środy 1 piątki 
g. 12—18. 'obotv dni nrzedświątecz 
ne i 21. IX zamknięte.

16.15 Tu 
16.30 Konc. 
literacka;
ka”; 18.35 
Teatr PR:

horoskop reklamowy; 
chopinowski; 17.01 Aud. 
17.30 Zespół „Dziewiąt- 
Felieton aktualny; 19 
„Helena”; 20.10 Zwie-

HISTORII RUCHU 
CZFGO — codziennie 
niedz. I św. g. 10—16.

INSTRUMENTÓW

RÓBOTNT-
g. 10—18,

MUZYCZ*

rżenia S. Askenazego; 21 Wojsko, 
strategia, obronność; 21.15 Piosenki
żołnierskie;
Evryalii 
sport.;

; 21.50 lannis Kenakis: 
22 Poznańskie wiadom.

22.10 Śpiewa Pozn. Chór
Chłopięcy i Męski pod dyr. S. Stu
ligrosza; 22.30 Wieczór p’ ?a.35
Giovanni Pierluigi da Palestrina,

WIADOMOŚCI: 5.30,
8.30, 12.30. 18.30, 21.30. 23.Ś0.

6.30, 7.30,

Uwaga! Program własny na 
UKF 69,74 MHz: 18.30 Ogólnop. 
program stereoL; 22.30 Ogólnopol­
ski program stereof.

PROGRAM III: 8.35 Co kto lubi; 
9 „Śledztwo prowadzi radca Heu-
mann” ode. 8: 9.10 „Wstawaj,
szkoda dnia” i inne pogodne pio­
senki; 9.30 Gdy się mówi A... — 
aud. public.; 9.50 Grające listy; 
10.15 Ilustrowany Magazyn Auto­
rów; 11.15 Alicia de Larrocha na 
Festiwalu w Bergen; 12.05 „Ludzie 
przeciwko śmierci” — ode. 3: 12.30 
Muz. Premiery Pr. III; 13 Carlos 
Santana i inni — Buddy Miles: 
13.15 Przeboje z nowvch płyt; 14.05 
Peryskop — przegląd wydarzeń ty 
godnia; 14.30 Gra Andreas Segovia;
14.45 Za kierownicą
pel do country 
Staples Singers;

15.10 Od gos- 
śpiewa zespół

15.30 Carlos San-
tana i inni — Alice Coltrane; 15.50 
Nowa płyta H: Vc'ndrackovej: 16.15 
,,W domu doktora Czechowa” — 
rep.; 16.45 Carlos Santana i inni 
— John McLaughlin: 17.05 ..Śledź 
two prowadzi radca Heumann” — 
ode. 9; 17.15 Antologia piosenki
francuskiej; 17.40 Lektury, lektu­
ry...; 17.55 Mini-max — czyli mi 
nimum słów, maksimum muzyki; 
18.30 „Buble, beczki, masa trans­
portowa” — słuch.: 19.25 „Taniec” 
zespołu Ossian; 19.35 Muz. poczta 
UKF; 20 „Jak homerycka pieśń” 
— gawęda; 20.10 Emil Cilels gra 
Konc. Beethovena: 20.45 Carlos 
Santana i inni — Stanley Ciarkę; 
21 „Ballady peryferyjne” M. Bia­
łoszewskiego: 21.20 Wariacje w sty 
lu soul: 21.50 Opera tygodnia — 
Gioacchino Rossini: ..Kamień pro­
bierczy”: 22.08 Śpiewa Adam Ma- 
kowicz; 22.15 Rozmowy potoczne — 
Erazm z Rotterdamu — wieczór 4; 
22.30 Carlos Santana i jego zespół;

niedz. i śvz. g. 10—18.
MUZEUM NARODOWE — g. »— 

18, niedz. g. 10—15 wystawa: „19 
.artystów prezentuje nowe i naj­
nowsze”.

PRZYRODNICZE (Swlerczewalde 
go 10) — codziennie g. 10—15, Śro­
da g. 10—16.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i św. 
g. 11-15.
'RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH — 

„Wystawa waz gołuchowskich” 
— g. 9—15, poniedz. i śr. — g. 
12—18. niedz. 1 św. g. 10—15, dni 
przedświąteczne zamknięte.

MUZEUM WTFLKOPO’ SKTEGO 
PARKU NARODOWEGO (Pusz­
czykowo. Wczasowa D — codzien 
nie g. 10—15. niedz. 1 św. g. 10—19.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — f.
9—15. niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA 
POZNANIA (na Cytadeli)

M.

10—18, Wt. g. 10—18.
MUZEUM W GOŁUCHOWrE — 

z nowodu remontu do odwołania

MUZEUM W ROGALINIE
10—16 (Galeria malarstwa 
czynna).
.MUZEUM — PRACOWNIA LT-

TERACKA FIEDLERA
Puszczykówku: wtorki, środy, nie- 
dziełe g. 10—13. piątki g. 15—18. 
(Wycieczki grunowe należy zgła­
szać telefonicznie, tel. Puszczyko­
wo 190) z powodu remontu za­
mknięte.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 10—18. sob. g. 9—13.

BTRT TOTFKA im. E. RACZYŃ­
SKIEGO (ni. Wolności 9) — wy­
stawa książek tłumaczy polskich 
„Literatura światowa w Polsce”

pcn., śr. i niatek g. 9—19,
wt. i czw. g. 9—15. sob. g. 9—18.

KLUB MP1K (Fata i czaka 39) — 
Wvstawa fotografii kolorowe! Ra-
fala Jasionowicza g. 10—20,
nL.1- ) — nieczynną.

PTF (Badercwski^to 7) — wy­
stawa aktu ..Erotyki” J. BerdaJra 
— g. 10—19, niedz. i św. g. M—15 
(do 39. IX).

BWA „Arsenał” (St. Rynek) —; 
„Kim jesteś młody człowieku — 
Międzynarodowa Wystawa FOTO- 
FXPO" i ..Polski plakat teatralny 
1944—1974” — g. 11—18. niedz. i św. 
g. 10—15, poniedz. nieczynne (do 
1. X).

W średzkiej WTT

Od żagli do opon

Ligi kajakowe stanowią su­
rowy sprawdzian jakości dzia­
łań szkoleniowych klubów. By 
uzyskać dobrą lokatę . trzeba 
mieć zespół wyrównamy — nie 
wystarczy grupa asów. Warto 
to sobie w pełni uświadomić 
tym bardziej, źe w przyszłym 
roku — jak nam powiedzieli 
działacze Polskiego Związku 
Kajakowego — ligi będą zre­
formowane. Dotychczas jedne 
regaty decydowały o tytule mi­
strza, awansie i spadku. Od 
1976 roku kajakarze spotykać 
się będą dwa razy na rok — 
wiosną i jesienią. Będzie to wy 
magać nie tylko wszechstron­
nej pracy szkoleniowej (z za­
wodnikami wszystkich . grup 
wiekowych i specjalistami 
wszystkich konkurencji), ale 
również uzyskiwania wysokiej 
formy już na początku sezonu 
i utrzymywania jei do jesieni. 
Walorem reformy jest również 
to, źe dwie imprezy (w prze­
ciwieństwie do jednej) stano­
wią bardziej sprawiedliwy 
miernik wartości poszczegól­
nych zespołów. Klub, który w 
wiosennych regatach będzie 
nrześladowany przez pech (dys 
kwalifikacje, wywrotki, nie- 
dysnozycia a^a atutowego), je­
sionią miałby szansę odrobić 
straty punktowe. Oczywiście 
pod warunkiem, że wystawi 
zespół wyprównany i dobrze 
przygotowany.

M. Ł.

SOBOTA — PROGRAM 1: 7.40 
Propozycje do Listy Przebojów; 
8.10 Mel. naszych przyjaciół; 8.35 
Kielecki konc. rozrywk.; 9.05 Dla 
kl. Ili i Iv (wych. muz.): „kolo­
rowe melodie ’; 9.30 Moskwa z me­
lodią i piosenką; 9.45 Zespół W. 
Skowrońskiego; 10.08 Suita z „Ope 
ry za 3 grosze”; 10.30 „Szaleń­
stwo Almayera” — pow.; 13.40 
Leksykon jazzu; 11.05 Nie tylko 
dla kierowców; 11.12 Z lubelskiej 
fónoteki muz.; 11.30 Konc. cho-

pożycia małżeńskiego. Spotkali się 
z nimi z tej okazji przedstawiciele 
władz, delegacje ich byłych zę^ 
kładów pracy oraz organizacji spo 
łecznych; obecni też byli najbliżsi. 
Prezydent — Grzegorz Gościński
wręczył nadąne przez Radę 
stwa medale „Za długoletnie 
cie małżeńskie”: Stanisławie 
dysławowi Ełaszczyńskiemu.

Pań- 
poży- 
i Wła 
Zofii

i Aleksandrowi Kozłowiczom, Sta­
nisławie i Franciszkowi Musial­
skim, Mariannie i Janowi Szyman 
kom oraz Józefie i Szczepanowi 
Wiśniewskim.

Nie każdy może wie, że Sro 
da również z krosien sły 
nie. Wytwórnia Tkanin 

Technicznych jest stosunkowo 
niedużym zakładem, zatrudnia­
jącym dziś tylko 250 pracowni 
ków, mimo iż należy do przed­
siębiorstw przemysłu kluczowe 
go. Ponad 50 lat jej istnienia — 
to bogata historia. Przypomnij 
my, że nasz największy żaglo­
wiec ,.Dar Pomorza” móg1! wy 
płynąć na swój pierwszy pcwo 
jenny szkólny rejs w 1947 roku 
dzięki... ożaglowamu wykena-
nemu przez załogę średzkiej

pinowski
jazzowe

12.25 Poiskie )ńg-ban<ly
13 Soliści 1 kapele ludo-

różnych regionów Polski;
13.15 Trzy plusy dla urody; 13.30 
Katalog wydawniczy; 13.35 L. v. 
Beethoven: Trio; 14 Sport to zdro 
wie; 14.05 Ze świata nauki i tech 
niki; 14.10 Przekrój muzyczny ty-
godnia
strumentalnej;

14.40 Studio muzyki in-
15.05 Listy z Pol-

ski; 15.10 Muzyka i poezja — wier 
sze Michała Kajki; 16.06 U przy­
jaciół; 16.11 Radiowa kronika mu 
zyczna; 16.30 Felieton literacki; 
16.45 Grają i śpiewają polskie ze-
spoly regionalne; 17 
dych; 18 Muzyka i
18.25 Nie tylko dla
18.30 Przeboje non 
Gwiazdy światowych 
Podwieczorek przy

Studio Mło- 
Aktualności; 

kierowców; 
stop; 19.15 

estrad; 20.05 
mikrofonie;

22.20 Gra Ork. Rozrywkowa 
TV w Katowicach; 22.30 
Berlin, hallo Warszawa.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2, 
5. 6, 7, 8, 9, 10, 12.05. 15, 16,

Podobne spotkanie odbyło się w 
Gnieźnie (woj. poznańskie). Miało 
równie miłą oprawę, a medalami 
udekorowano' 6 małżeństw. Cztery 
z nich obchodziły złote gody: Ha­
lina i Stefan Dawidowscy. Aniela 
i Kazimierz Jóżwiakowie. Aniela i 
Franciszek Kowalscy oraz Zofia i 
Bronisław Muślewscy; 60-rocznićę 
zawarcia związku święcili Wikto­
ria i Józef Cabańscy, a parę o 
najdłuższym „stażu” małżeńskim 
tworzyli Władysława i Józef Choj 
naccy, którzy przeżyli razem 65 
lat! (bop)

3, i,
19, 20,

PR i
Hallo

echa

Wytwórni Tkanin 
nych.

Technicz-

Ale żagle dla białej fregaty
to już tylko historia. Jak wy­
gląda dzień dzisiejszy tej nie-
wielkiej załogi, której 80 
cent stsnowią kobiety.

pro-

Tkaniny surowe — oponiar­
skie, obuwnicze (głównie na 
trampki i tenisówki), do matę 
riał6w ściernych, pokrowcowe 
infiltracyjne — to dzisiejszy a- 
so-rtyment dostarczany -m. in. 
Zakładom Przemysłu Gum^y/e 
go .^omil” W PorDgnju, Dębi 
cy i Olsztynie, Zakładom Prze

rnyslu LnfCTskiego w odległym 
Żyrardowie i Zakładem Arty­
kułów Ściernych w Sosnowcu.

Sredzka V7ytwórnia Tkanin 
Technicznych zaspokaja w 75 
proc, zapotrzebowanie kraju 
na tkaniny techniczne. W cią­
gu roku ta niewielka lecz am­
bitna załoga, na swych kros­
nach produkuje 2 min metrów 
bieżących tkanin.

Cd dany do użytku w roku u- 
biegłym nowy budynek maga­
zyn owo-prod ukcyj ny (wybudo 
wany korztem przeszło 4 min, 
zł.) .przyniósł dalszą perrawa5 
warunków pracy załogi. Udato 
s’ę toż lepiei zabezpieczyć pro 
dukty, Yzrażliwe na nieko^y- 
stne warunki atmosferyczne. 
Polepszyły się również warun­
ki pracy personelu admsiMra 
cy. Ponadto w dńlszyy ciągu 
przeprewrdra się morfin iza- 
cję zakładów w zwią^u z ro-

cze-

By w „Ameryce

(zkr)
kają średnich wl

ODPOWIADAMY

Wrocławiu, ul. A. Bruecknera 13.
(3012)

M.ZI ~ województwa prznańskir-

Zasadnicza Szko- 
lu?i Śródlądowej

PROGRAM II: 7.35 Muzyka; 8.35 
„W święcie współczesnej huma­
nistyki”; 8,55 Muzyka spod strze 
Chy — tańce śląskie; 9 Śpiewa 
Chór PR w Krakowie; 9.20 Bez­
pieczeństwo na jezdni zależy od 
nas samych; 9.30 W. A. Mozart: 
Kwintet smyczkowy D-dur; 10 
Teatr PR: „Portret Madonny” i 
„Chcę słuchać twoich słów” — 2 
słuch.; 10.47 Bagatele na fortepian; 
11 Dla szkół średnich: „Nasze ju­
tro tworzymy dziś”; 11.20 Fantazja 
na altówkę. 2 klarnety i ork. ka 
meralną; 11.35 Uniwersytet dla 
rodziców; 11.40 Od Tatr do Bałty­
ku; 11.59 Zwykłe i niezwykłe; 12.05

Notatka „Gastronomiczny za 
kaiec” opublikowana w „Gło­
sie” 4. 9. 75., w której krytycz­
nie oceniono lokal „Ameryka” 
w Śmiglu, nie pozostała bez 
echa. Otrzymaliśmy pismo pre 
zesa Gminnej Spółdzielni w 
Śmiglu, -w którym informuje o 
tym, co zostanie zrobione, by 
zlikwidować słuszne, niestety, 
uw*agf. Aby więc nie było pijać 
kich burd, alkohol będzie po-

nie było „bonanzy"
dawany tylko osobom trzeź­
wym (?) i tylko z zakąską. Ob­
rusy, mimo iż w lokalu tej ka 
tegorii nie jest konieczne na­
krywanie stołów, będą zmienia 
ne każdorazowo po zabrudze­
niu. Prezes poza tym zapew­
nia, że chociaż lokal ma potyaż 
ne kłopoty z brakiem kadry, 
fakty przedstawione w notat­
ce się nie powtórzą, (len)

po F~d' zwrócić s'ę
Frz/^iębiorstwa Handlowego „Ju
bi^r” P«m?.-niu — sklep przy 
r — 'ncś^i 5 lub Czerwonejpiecu

(2S7?)
J?.n u. riesrew — W sprawie 

krntrak+ncji gęsi winien Fsn zwró- 
’ c ć s*ę do Pozorń^kfch Zakładów 
Drobiarskich (Dział Kontraktacji) 
Poznań, ul. Wykopy 2/4. (2911)
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Sobota 20 IX
PROGRAM I
4.30 — TV Technikum Rolnicze — 

Matematyka (1. 1): „Zbiory”;
— TV Technikum Rolnicze — 

, Botanika #. 2£ „Budowa i 
czynności komórki”;

>.30 — „Świat się tworzy w nie­
dzielę” — bułg. film fab.;

10.00 — Program dla najmłod­
szych — „Czerwone, żółte, zre 
lone”, „Leży zebra na ulicy” 
(kol.);

33.45 — TV Technikum Rolnicze — 
Język polski (1. 43): „Literatu­
ra i sztuka pozytywizmu w Pol 
sce”;

M.30 — TV Technikum Rolnicze — 
Hodowla zwierząt (1. 38): „Śro­
dowisko a zdrowotność i pro­
dukcyjność zwierząt” (powt.);

35.35 — „Program I proponuje”;
15.55 — „Redakcja Szkolna zapo­

wiada”;
UJ.65 — Program dnia;
14.10 — Dziennik (kol.);
38.20 — „Obiektyw”;
10.40 — „Studio przebojów” — pro 

gram rozrywk. TV NRD;
77.25 — „Sobota młodych” — te­

leturniej;
10.28 — „Polskie skrzydła” — tele 

turniej;
19.20 — Dobranoc: „Przygody roz­

bójnika Rumcajsa” (kol.);
30.30 — Monitor (kol.);
20.20 — „Złoty kask” — franc. 

film fab.;
21.55 — Wiadomości sportowe;
22.15 — Reklama (kol.);
22.20 — „Do usług II”;
23.05 — Dziennik (kol.);
28110 — Opowieści starego pana — 

„Natalia” (kol.).

nlejsze zabytki języka ł litera­
tury polskiej**;

13.25 — TV Technikum Rolnicze — 
Zoologia (L 2K „Pierwotnia­
ki”;

18.25 — Program dnia;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Zwierzyniec” fkoLfc
17.45 — „Echo stadionu”;
18.05 — „Dzień po’ dniu” — ode. 

III pt. „17 marca — czwartek” 
— film ser .prod. ZSRR;

18.55 — „Szare na złote” — „Mam 
pomysł’;

19.20 — Dobranoc — „Pomysłowy 
Dobromir” (kol.);

20.20 — Teatr TV — Antoni Cze­
chow: „Oświadczyny” i „Ju­
bileusz’. Reżyseria — Jerzy 
Antczak. Reżyseria TV — Joan 
na Wiśniewska;

21.20 — „Ppiska — konto 75” — pro 
gram publ.;

22.00 — Dziennik (kol.);
22.15 — Reklama (kol.);
22.20 — Wiadomości sportowe.

PROGRAM II
17.30 — Program dnia;
17.35 — „Beskidzka promenada” — 

program muzyczny;
18.15 — Zagraniczny film dok. — 

„Katutura” — film prod. ang.;
19 — Program sportowy;
19.20 — Dobranoc — „Pomysłowy 

Dobromir” (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Świat — Obyczaje — Po­

lityka”;
20.50 — „Muzyka w zaułkach sta­

rej Europy”. Adresy: Haydna, 
Beethovena i Schuberta;

21.20 — „24 godziny” (kol.);
21.30 — ..Ballada o wójtowej Ma 

rynie” — film fab. prod. 
CSRS.

Wiórek 23 IX
PROGRAM I

PROGRAM II
10.10 — „Z koszar i poligonów”;
10.30 — „Program II proponuje”;
TO.40 — Program dnia;
10.45 — „Godziny nadziei” — pol­

ski film fab.;
18.15 — wieczór z Wami;
19.20 — Dobranoc — „Przygody roz 

bójnika Rumcajsa” (kol.);
19.30 — Monitor (kol.);
20.20 — Warszawska Jesień 75 — 

Koncert inauguracyjny;
11.05 — „24 godziny” (kol.);
23.25 — Warszawska Jesień 75;
21.55 — Wieczór autorski Andrzeja 

Majewskiego (kol.);
23,05 — Marianna Wróblewska w 

piosenkach jazzowych.

Niedziela 21 IX
PROGRAM I
8.15 — TV Technikum Rolnicze — 

Język polski (1. 43): „Literatu 
ra i sztuka pozytywizmu w 
Polsce”;

0.45 — TV Technikum Rolnicze — 
Hodowla Zwierząt (1. 38): „Sro 
dowisko a zdrowotność i pro­
dukcyjność zwierząt” (powt.);

7.15 — „TV Kurs Rolniczy” (kol.);
7.58 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
8.80 — „Alarm przeciwpożarowy 

trwa”;
1.10 — „Nowoczesność w domu i 

zagrodzie”;
8.35 — „Bieg po zdrowie”;
8.5Ó — Wiadomości sportowe;
8.55 — Program dnia;
9.00 — „Teleranek”;
10.20 — „Antena”;
16.40 — Reklama;
10.45 — W starym kinie: „Lokaj 

Hipolit” — film prod. węg.;
32.60 — Lektury Pegaza (kol.);
12.20 — Dziennik (knl.);
12.40 — „Tydzień” — magazyn 

spraw codziennych;
13.10 — „Piórkiem i węglem”;
33.35 — „Znacie, to posłuchajcie”;
14.05 — Bank Miast — „Goleniów — 

Żagań” (1);
15.15 — „Niezapomniane melodie” 

(kol.):
15.56 — Losowanie Toto-T.otka;
18.05 — Słuchamy Chopina;
16.15 — ..Refleksje obywatelskie”;
18.30 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy;
19.60 _ Bank Miast (II);
18.05 — „Lucjan Kydryński przed­

stawia” — Liza Minnelli;
22.05 — Bank Miast (IV):
19.15 — „Wieczorynka” (kol.);
19.36 — Dziennik (kol.):
20.20 — Dobranoc dla dorosłych — 

„Rozwodziny”;
28.30 — Filmv z Lubow Orłowa — 

„Świat się śmieje” — radź, 
film fab.:

22.65 — Bank Miast (IV);
38.50 — Informacyjny magazyn 

sportowy.
PROGRAM II
14.20 — Program dnia;
14.25 — „Niedziela z przyjaciółmi”;
15.30 — Czas i ludzie: „Port do­

celowy Nacbodka” — film dok. 
prod. NRD (kol.);

18.26 — „Nowy Scotland Yard” — 
film ser. prod. ang. (kol.);

17.15 — „Piosenki spod żagla” — 
Wieczór pod masztami;

18.10 — Sprawozdawczy magazyn 
sportowy;

19.15 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Scena Monodram — Ma­

ria Kuncewiczowa: „Plączą się 
czasy, miejsca, nagrody, kie­
ski”. Reż. — Kazimierz Łasta- 
wiecki;

31.00 — „O samym sobj" — Walde­
mar Kocoń” — recital piosen­
karski:

33-35 — Pasja, przygoda, ryzyko 
— w programie filmy: „Ślada­
mi dinozaurów” i „ioo min lat 
w piaskach Gobi”;

22.20 — „XYZ" — cz. I.

Poniedziałek 22 IX

6.30 — TV Technikum Rolnicze — 
Język polski (1. 2): „Najdaw­
niejsze zabytki językowe lite­
ratury polskiej”;

7.00 — TV Technikum Rolnicze — 
Zoologia (1. 2): „Pierwotnia­
ki”;

7.30 — „Świat się śmieje” — radź, 
film fab.;

9.00 — Dla szkół — Język polski, 
kl. I lic.: „Sofokles — Anty­
gona” (powt.;

TO.00 — Program dla najmłodszych 
— „Czerwone, żółte, zielone” — 
„Trójkącik ostrzega” (kol.);

12.55 — Program dla szkół śred­
nich — Rodzina współczesna — 
„Miejsce w życiu’;

13.45 — TV Technikum Rolnicze — 
Matematyka (1. 56): „Współ­
rzędne punktu i wektora na 
płaszczyźnie”;

14.30 — TV Technikum Rolnicze — 
Mechanizacja rolnictwa (1. 32. 
powt.): „Mechanizacja opryski 
wania”;

16.25 — Program dnia;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Nie tylko dla pań”;
17.25 — „Na wielkim i małym 

ekranie” (kol.);
IS.rtn — Studio TV Młodych;
18.50 — Fakty — Opinie — Hipo­

tezy: „Czy Państwo wierzą w 
Marsjan”;

19.20 — Dobranoc — „Barbapapa” 
(kol.);

19.30 —: Dziennik (kol.);
20.20 — „Przypominamy, radzi­

my...” (kol.);
20.25 — „Bracia Lautensack” — 

ode. II — ffilm ser. nrod. NRD;
21.15 — Interstudio (kol.);
22.00 — Dziennik (kol.);
22.15 — Reklama (kol.);
22.20 — Wiadomości snortowe;
22.40 — „Giełda reporterów”.

PROGRAM II
17.00 — Program dnia;
17.05 — „Pierre Larousse” — franc. 

film dok. (kol.);
17.30 — Galeria 34 milionów — 

Malarstwo Alfreda Lenicy 
(kol.);

18.00 — Podstawy estetyki filmo­
wej — „Jak wielki niemowa 
przemówił”;

19.00 '— Film krótkometrażowy 
oraz Program reklamowy;

19.20 — Dobranoc — „Barbapapa” 
(kol.);

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Wtorek melomana — Sona 

ty fortepianowe Moząrta i Pie 
ce For Orchestra nr 2 Zyg-

* munta Krauze;
20.50 — „24 godziny” (kol );
21.00 — „Metryka narodu” — pro­

gram folklorystyczny (kol.);
21.30 — Teatr TV — Henryk Ibsen: 

„Peer Gynt”. Real. TV — Ju­
liusz Burski;

22.55 — Oferty.

PROGRAM U
17.25 — Program dnia;
17.30 — „Ocalić od zapomnienia” 

(kol.);
18.00 — „W cieniu wilków**, ode.

IV filmu ser. prod. CSRS;
19.00 — „Spotkania z Wielkopol­

ską”;
19.20 — Dobranoc — „Igraszki w 

zeszycie — Literka D” (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Rada pedagogiczna”;
20.50 — „Dziecko w świecie doros­

łych”;
21.25 — „24 godziny” (kol.);
21.35 — „Idzie żołnierz borem, la­

sem” — z c. „Polska pieśń żoł 
nierska”;

22.15 — NURT — „Zasady polityki 
oświatowej PRL. ich interpre­
tacja i wdrażanie”. Wykł. — 
min. J. Kuberski.

Czwartek 25 IX
PROGRAM I

8.30 — TV Technikum Rolnicze — 
Chemia (1. 3): „Praktyczne zna 
czenie układu okresowego”;

7.00 — TV Technikum Rolnicze — 
Uprawa roślin (1. 2): „Znacze­
nie wilgotności i opadów w ży 
ciu roślin”;

8.00 — Kurs Informatyki: „Auto­
matyzacja obliczeń inżynier­
skich na przykładzie budowy 
statków”;

9.00 — „Axel i Merit” — norw. 
film fab.;

13.45 — TV Technikum Rolnicze — 
Fizyka (1. 32): „Falowe właści 
wości światła”;

14.30 — TV Technikum Rolnicze — 
Uprawa roślin (1. 39): „Przed 
siewna uprawa roli”;

15.05 — Matematyka w szkole — 
„Rozszerzenie algorytmów dzia 
łań arytmetycznych”;

16.25 — Program dnia;,
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Ekran z bratkiem”;
18.05 — Reklama (kol.);
18.10 —7 „Spotkania w drodze” 

(kol.);
19.20 — Dobranoc — „Dziwne przy 

gody Koziołka Matołka” (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
20.35 — „Ponad wszelką wątnli- 

wość” — film fab. prod. USA;
21.40 — „Pegaz”;
22.15 — Dziennik (kol.);
22.45 — Wiadomości sportowe.

PROGRAM II
16.40 — Program dnia;
16.45 — „Gazeta kilku generacji” 

— rep. filmowy (kol.);
17.20 — „Świnoujście 75” — pro­

gram publ. (kol.y;
18.05 — „7 razy Brano Hrowec” — 

film rozrywkowy (kol.);
18.30 — „Yao” — ode. IV pt. 

„Wszystko przez dziewczynę” 
— film ser. prod. franc. (kol.);

I9.no — Witraże;
19.20 — Dobranoc — ..Dziwne przy 

gody Koziołka Matołka” (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
2°.21) — Informator turystyczny;
20.40 — „Muzyka i architektura” 

— Koncert na zamku Księżno 
— program muzyczny;

21.10 — -„24 godziny” ekol.);
21.20 — „Militaria — Obronność — 

Nowoczesność”;
?1?5 — ..Poprzez piaty wmiar”:
22.20 — Program dla melomanów 

— pleśni neann”+ańskie śpiewa 
Bogdan Paprocki.

Piętek 26 IX
PROGRAM I

program i

12.45 — TV Technikum Rolnicze — 
Język polski (1. 2): „Najdaw-
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Praca O Nauka
Potrzebna sprzedawczyni 
do kiosku warzywniczego. 
Rataje, ul. Krzywoustego 
11 godz. 18—19.00. 24435g
Przyj mę dwóch uczniów w 
zawodzie ogrodniczym z 
PoznaniA. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 24476g.
Oddam pod opiekę dziec­
ko 5-miesięczne. Zgłosze­
nia Powstańców Wielko­
polskich 6 m. 9 po godz. 
19.00. 24428g
Przyjmę dozorstwo. Waru 
nek małe mieszkanie. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 24479g.
Potrzebna opieka nad 
dzieckiem. Oś. Kosmonau­
tów 11D m. 37, tel. 20-02-42.

24507g

Pilne! Pomoc domowa po­
trzebna zaraz do starsze­
go małżeństwa, na do­
brych warunkach. Zgło­
szenia codziennie w godz. 
14—16, Matejki 65a m. 7.

24221g

Opiekunka do 1,5-roczne- 
"o dziecka na trzy dni w 
tygodniu potrzebna. Ul. 
Głogowska 129 m. 75.

24354g

Sprzedawczyni z długolet 
nią praktyką do sklepu ga 
lanterii potrzebna. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 24292g.
Uczennica w zawodzie ka 
letniczym oraz pani umie 
jąca szyć na maszyriie, 

zmogą się zgłosić, Andrzej 
Turkiewicz, Poznań, ul. 
Poznańska 24 m. 3. 24309g
Opiekunka do półroczne­
go dziecka potrzebna od 1 
listopada. Rataje, Osiedle 
Oświecenia 105 m. 2.

24361g

Przyjmę kobietę do ogrod 
nictwa szklarniowego za­
raz. Poznań — Żegrze, ul. 
Obotrycka 76. 24405g

Środa 24 IX
PROGRAM I
6.30 — TV Technikum Rolnicze — 

Matematyka (1. 56): „Współ­
rzędne punktu i wektora na 

< płaszczyźnie”;
7.00 — TV Technikum Rolnicze — 

Mechanizacja rolnictwa (1. 32): 
„Mechanizacja opryskiwania” 
(powt.);

9.00 — „Bracia Lauteńsack” — ode.
II filmu ser. prod. NRD;

10.00 — Dla szkół — Historia, kl. 
V: „W Egipcie faraonów”;

11.05 — Dla szkół — Fizyka, kl. 
VIII: „Siły i ładunki elektrycz 
ne”;

12.45 — TV Technikum Rolnicze — 
Chemia (1. 3): „Praktyczne zna 
czenie układu okresowego”;

13.25 — TV Technikum Rolnicze — 
Uprawa roślin (1. 2): „Znaczę 
nie wilgotności i opadów w ży 
ciu roślin”;

16.25 — Program dnia;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Dla dzieci — „Entliczek — 

słowniczek” (kol.);
17.30 — Losowanie Małego Lotka;
17.40 — „Informacje — Towary — 

Propozycje”;
17.50 — „Podziemny uniwersytet” 

— program dok.;
18.35 — „Poligon” (kol.);
18.55 — Recital piosenkarski Hele­

ny Vondrackovej;
19.20 — Dobranoc — „Igraszki w 

zeszycie — Literka D” (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.):
20.20 — „Axel i Merit” — norw. 

film fab.;
21.35 — „Czym żyje świat”;
22.05 — Sonaty fortepianowe Cho­

pina — gra Regina Smendzian 
ka;

22.30 — Dziennik (kol.);
22.50 — Wiadomości sportowe.

6.30 — TV Technikum Rolnicze — 
Fizyka (1. 32): „Falowe właści 
wości światła”:

7.00 — TV Technikum Rolnicze — 
Uprawa roślin (1. 39): „Przed- 
siewna uprawa roli”;

8.00 — „Ponad wszelką wątpli­
wość” — film fab. prod. USA;

10.00 — Dla szkół — Geografia, kl. 
VI: „Z dziejów geologicznych 
Polski” (kol.):

11.05 — Dla szkół — Wychowanie 
obywatelskie, kl. VII: „Społecz 
nym wysiłkiem”;

12.45 — TV Technikum Rolnicze — 
Matematyka (1. 2): „Zbiór
liczb rzeczywistych”;

13.25 — TV Technikum Rolnicze — 
Botanika (1. 3): „Bakterie i wi 
rusy”j

15.20 — NURT Pedagogika: „Za­
łożenia programowe NURT-u’” 
Wykład doc. dr. Stanisława 
Kraweewicza;

16.25 — Program dnia;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Pora na Telesfora”;
17.35 — „Tor wolny” — publ. spor 

towa (kol.);
18.05 — TV Informator wydawni­

czy;
18.20 — Mała encyklopedia zwie­

rząt — franc. film ser. „Mamba 
i inne jadowite” (kol.);

18.55 — „Sezam”;
19.20 — Dobranoc — „Chłopiec z 

plakatu”;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Mój program” — przed­

stawia Tadeusz Fijewski;
21.40 — „Panorama”;
22.20 — „Gospodarność i ja”;
22.35 — Dziennik (kol.);
22.50 — „Informacje, towary, pro­

pozycje”;
23.00 — Wiadomości sportowe;
23.10 — Opera — „Buffo contra 

seria”;
23.X5 — „Nagle zeszłego lata” — 

film fab. prod. USA — (od 16 
lat).

PROGRAM II
16.20 — TV Kurs Informatyki — 

„Automatyzacja obliczeń inży­
nierskich na przykładzie bu­
dowy statków”;

16.55 — Program dnia;
17.00 — Most — „Współpraca nau­

kowa Polska — ZSRR”;
17.30 — „Ponad wszelką wątpli­

wość” — film fab. prod. USA: 
(kol.);

19.00 — Echo tygodnia;
19.20 — Dobranoc — „Chłopiec z 

plakatu”;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Jak patrzeć na dzieło 

sztuki” — Jacek Malczewski 
(kol.);

20.45 — XV Festiwal Piosenki — 
Split 75”;

21.40 — „24 godziny” (kol.);
21.50 — „Czerwone żagle” — pro­

gram estradowy;
22.25 — Opera komiczna Henryka 

Czyża wg Sławomira Mrożka 
— „Kynolog w rozterce”.

Kotlarzy — czyszczeń io- 
wych lub prac, fizycznych 
przyjmę. Praca w terenie, 
wynagrodzenie dobre. Wa 
siela, Poznań, ul. Dwor­
kowa 9, tel. 508-54.

24974g

Pomoc domowa dochodzą 
ca (godz. 7—14) zaraz po­
trzebna, warunki bardzo 
dobre. Małeckiego 27 m. 
5. 24993g
Potrzebna uczennica w 
kaletnictwie. Tel. 536-00.

25014g

Potrzebny samotny ogrod 
nik. Warunki • b. dobre, 
samodzielny pokój i u- 
ttzymanie. Oferty: „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
25016g.

Kupno ® Sprzeda?
Kielich do niklowania o- 
raz prostownik 100 A ku­
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 24417g.
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 24544g.  
Pilnie kupię nowe radio 
stereo samochodowe z ma 
gnetofonem marki zachód 
niej, tel. 200-076 . 24260g
Kupię stary żyrandol mo­
siężny, naichętniej świecz 
nikowy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 24485g.
Szablę polską, przedwo­
jenną, lancę ułańską, sio­
dło wojskowe, strzemio­
na, munsztuki. starą broń 
wszelką, szable, szpady, 
pałasze kupię. Dokładne 
oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 24264g.
Betoniarkę kupię, telefon 
780-735 wieczorem. 24737g
Kupię inhalator elektrycz 
ny lub ultradźwiękowy. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 24153g.
Kupię bony PeKaO. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 24330g.

Przetargi
Spółdzielnia Mieszkaniowa „Grunwald” 
znaniu, ul. Grunwaldzka 29a ogłasza *

PRZETARG na wybudowanie zesnoi 
żowego na osiedlu mieszkaniowym 5 
składającego się $ 15 boksów. Palae«ł,

Termin wykonania robót 25 12 1975 
Szczegółowych informacji odnośnU Ł u 

robót udzieli dział inwestycji Spółdzielni 
kaniowej „Grunwald”. ni Miesi.

Ślepe kosztorysy do wglądu w • 
stycji Spółdzielni. a e

Przed przystąpieniem do przetargu nf 
są zobowiązani do wpłacenia w kasie Snów 
ni wadium w wysokości nie mniejszej ni* , 
oferowanej przez siebie kwoty, która w w 20 ’ 
ku uchylenia się od zawarcia umowv r>r-/Pad' 
na rzecz Spółdzielni. p zePa^i

Udział w przetargu mogą brać przedsieh- 
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne SDlOr'

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 4 in iont 
o godz. 10.00. ’ i.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo wvb 
dowolnego oferenta, oraz prawo unieważnię^ 
przetargu bez podania powodu. 5213-Ri

Państwowy Ośrodek Maszynowy Gniezn?^ 
ogłasza

u

DRUGI PRZETARG NIEOGRANICZONY 3 
sprzedaż, samochodu marki Wołga M-71 ?
rej. PA 89-37, nr podwozia 19119, nr silnik ' 
2091155, rok produkcji 1958. W K

Cena wywoławcza 32.000 zł.
Przetarg odbędzie się na terenie Państwowe- 

go Ośrodka Maszynowego Gniezno - Winian 
dnia 8. 10. 1975 r. o godz. 10.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej w kasie POM najpóźniej w w dniu 
przetargu do godz. 9.

Pojazd można oglądać codziennie w POM 
Gniezno-Winiary od godziny 9—13.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wy­
boru oferenta lub uznania, że przetarg nie da! 
wyniku b?z podania przyczyn. 2180-K2

UWAGA - MIESZKAŃCY WINOGRAD I OKOLIC!
SPÓŁDZIELNIA PRACY LEKARSKO - SPECJALISTYCZNA 

W POZNANIU

ZAWIADAMIA, ŻE W NOWO OTWARTEJ 
PRZYCHODNI LEKARSKO - SPECJALISTYCZNEJ 

NA WINOGRADACH 
OSIEDLE PRZYJAŹNI — PAWILON 141 B/WYŁOM

CZYNNY JEST GABINET STOMATOLOGICZNY, 
w którym wykonujemy wszelkie zabiegi związane z usuwaniem 

i leczeniem zębów oraz protezowaniem jamy ustnej.
GABINET CZYNNY JEST CODZIENNIE W GODZINACH 8—20 

W SOBOTY OD GODZINY 8 — 18
ORAZ

GABINET CHORÓB KOBIECYCH
CZYNNY W PONIEDZIAŁKI, WTORKI, CZWARTKI I PIĄTKI

W GODZINACH OD 14 —20. .
* ’ 5OO4-K1

Krawcową do szycia cza­
pek poszukuje prywatna 
pracownia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24262g.
Opiekunka chorej — pie­
lęgniarka w godz. przed­
południowych potrzebna, 
ul. Obornicka 39 m. 12; 
zgłoszenia od godz. 14.

24263g

Piekarz potrzebny zaraz. 
Warunki do uzgodnienia. 
Ostrów Wlkp., Swierczew 
skiego 9. 23991g
Student, posiadacz prawa 
jazdy kategorii B, poszu­
kuje dorywczej pracy ja­
ko kierowca. (Najchętniej 
długie .trasy). Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24178g.______________________  
Chętną panienkę do lek­
kiej pracy w szklarni 
przyjmę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 24281g.

Potrzebna opiekunka do 
rocznego dziecka. Wyna­
grodzenie bardzo dobre. 
Informacje pod 742-16.

24944g

Przyjmę do pracy blacha- 
rza-dekarza (mistrza). Pio 
nierska 14, w godz. 8 — 
.10.00. 24561g
Kobieta samotna do pracy 
w szklarni przy kwiatach 
potrzebna, okolice Pozna­
nia, mieszkanie, wygody. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 24195g.
Potrzebne zaraz 2 kobie­
ty do prac w pieczarkar­
ni w Poznaniu przy ul. 
Grunwaldzkiej 55 oraz 2 
kobiety do prac w pieczar 
karni w Swarzędzu przy 
ul. Strzeleckiej 35. 24823g

Kupię ciągnik Ursus 330 C 
ewent. z czołowym łado­
waczem — tylko w do­
brym stanie. Gospodar­
stwo rolne, Swarzędz, ul.
Strzelecka 35. 24824g

Słupki parkanowe (100 
szt.) z rozbiórki — kupię. 
Sczanieckiej 2a m. 7, tel. 
634-81 po godz. 18.00.

2434Og

Kupię bony PeKaO. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 24355g.______________
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty tel. 448-96 po 16. 24296g
Kupię 60 szt. grzejników 
żeliwnych 60-tek. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24299g. ______________
Kupię sztuciec srebrny, 
bony PeKaO. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24402g.  
Sprzedam futro z łapek 
karakułowych. Telefon — 
32-04-07. 24529g
Sprzedam ceownik 14, dłu 
gości 12 m. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24545g.
Futro kanadyjskie łapki 
karakułowe, nbwe, czar­
ne, na tęższą panią sprze­
dam. Tel. 62-67-50 . 23789g
Sprzedam młocarnię MC6 
i rozrzutnik obornika w 
dobrym stanie. Józef Ty­
ran 63-025 Wi owo k. S ‘O- 
dy. 24216g

Komunikat

Kolegium d.s. Wykroczeń I instancji przy rP 
zydencie m. Poznania na rozprawie w dni 
6 sierpnia 1975 r. ukarało RYSZARDA K - 
ZŁOWSKIEGO ur. 2. 7. 1955 r„ zam. Poznan, 
ul. Limbowa 7 m. 10 karą 3 MIESIĘCY AR ■ 
TU ZASADNICZEGO za to, że w dniu & 
1975 r. w Poznaniu na terenie Technikum m 
chanicznego nr 1 przy ul. Dzierżyńskiego o 
działając w stanie nietrzeźwym zakłóci sp 
i porządek publiczny na lekcji języka rosyj 
go w klasie I w ten sposób, że wtargną 
sie lekcji do klasy, gdzie używał s.ow w 
nych, a ponadto szarpał ucznia.

Sypialnię chippendale 
dobrym stanie sprzedam.
Tel. 506-55 lub 525-78.

24394g

Sprzedam kurki nioski o- 
raz nutrię. Swarzędz, Ra- 
bowicka 10. 24684g
Sprzedam garaże, łóżka, 
terakotę, tanio. Zobaczyć 
w godz. 8—10.00 Poznań, 
ul. Pionierska 14. 24562g
Akordeon sprzedam. Po­
znańska 57 m. 11 w pod­
wórzu. 2479Cg

Sprzedam asparagus do­
niczkowy 1/2 roczny 
„Szpringera”. Cena do 
uzgodnienia. Tel. 556-08.

25015g

Pomoc domowa samodziel 
na dochodząca potrzebna 
zaraz, warunki dobre — 
u lekarza. Adre? — Kocha 
nowskiego Ha m. 6 godz. 
17—19. 25168g

Czeladnik piekarski po­
trzebny zaraz. Spanie i 
utrzymanie na miejscu. 
Poznań, Dzierżyńskiego 
173. -24875g
Potrzebna opiekunka do 
rocznego dziecka. Ul. 
Świerczewskiego 69 b m. 
34. 24997g

Psy — bokserki odchowa­
ne sprzedam. Perzycka 
104. 24617g
Sprzedam ciągnik 40-11 o- 
raz RS nośnik narzędzi, 
rozrzutnik obornika dwu­
osiowy, opryskiwacz ciąg­
nikowy termit 2. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19. 24226g
Sprzedam motocykl K-750, 
Poznań, Jackowskiego 19 
m. 5. 23971g
Sprzedam garaż blaszany 
w rejonie Grunwaldzkiej 
— Wojskowej — telefon 
676-199 po godz. 18.00. 

23988g
Sprzedam 12 sztuk młode­
go bydła. Poznań — Spła­
wie Łąki Banaszak. 

24376g

© Samochody
Wołgę po kapitalnym re­
moncie z taksometrem z 
powodu wyjazdu spiesz­
nie sprzedam. Tel. 32-07-02.

24532g

Kto wypożyczy Fiata na 
warunkach wypożyczalni 
MPT. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 24477g.

Sprzedam Warszawę Com­
bi. Poznań - Piątkowo, ul. 
Teofila Małeckiego 16.

24515g

Syrenę 105, fabrycznie no­
wą, sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24546g. _________ _____ 
Sprzedam Fiata 126p od­
biór początek IV kwarta­
łu 1975 r. Oferty ..Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2,mlg.

Sprzedam Fiata Stanie- 
noo w dobrym 
Grottgera 10 m. o-____ _

Sprzedam skrzyni? 
nianą do Żuka. • 
15a. _
Nową Przyc^e^ńwą°*par^ 
wą — samochodową P 
dam. Kordeckiego 2» m

Sprzedam Syren?_j^ poi- 
odbiór we wrześn 
nań-Piątkowo, ul. 
skiego 5 po god ■ 

Sprzedam
..1000” rocznik Koie- 
nicki, Czempiń, ui. 
jowa 10-

szawa 223 go _ pjod. 
wa, kolor biały,

Poznan, Nad " 241744
4 m. 7. ---- -----
Sprzedam Fiata 12®P 
odbiór I kw-? skoW” 
cyz KubacKi 242^ 
62-410

„■£££$ 

stan idealny sprze 
zamienię na F 8 dosna 
desa. Poznan, Baa ,43344 
--- - — ^104^*^

ka 45 m-_27-----------

Kupi? 74—Fiata 125P. roczn^ ? ce- 
Szczegółowe ^^aldzK’ 
ną „Prasa , Grui 
19 dla 24314g-
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UWAGA - MIESZKAŃCY WINOGRAD

^qjBWODZKA
SPEŁNIAJĄC WASZE POSTULATY

zamierza wprowadzić z dniem 1 października br. usługi w zakresie 
sprzątania klatek schodowych na zlecenie ]oŁat<)r6w

Zawarcie umowy z lokatorami uzależniamy od zlecenia usług przez 
wszystkich mieszkańców dane] klatki schodowej.

MIESIĘCZNA OPŁATA od 1 lokatora wynosić będzie'
2 lokatorami __ 35
3 lokatorami __

13 lokatorami (wieżowiec)

kondygnacja z
kondygnacja z 
kondygnacja z

Dla zorientowania

zł, 
zł,

25,— zł.
si, o popycie na te usługi, uprzejmie prosimy 

o przesłanie obok zamieszczonego kuponu:

Nauka
'Vśólidna do półtora- 
^nego Potrzeb
u Garbary 39 m. 9.^^

spodniarka, pra 
F rfała Adres wskaże 
“prasa’’ Grunwaldzka 19 

24565g- ________ __
Tebńi piekarz oraz 

cukierniczy. Poz-
Dzierżyńskiego 66. 

^zamiejscowych z mie 
giamem. ________

mrimę pracownika do 
w ogrodnictwie mo 

' być emeryt. Ryszard 
‘„„ki Spławie

rcn)ia (uczennicę) względ 
. e do przyuczenia w za- 

cukierniczym 
nrimę. Oferty: „Prasa” 
cninwaldzka 19 dla 24658g. 

Fnyjmf zmiennika
■a taksówce po godz. 16. 
Id 33-39-77. 24686g

Wojewódzka Spółdz. Pracy Usług Wielobranżowych 
Oddział „Winogrady”
POZNAŃ, Osiedle Przyjaźni paw. 125 B

Informuję, że będę korzystała) z usług porządkowych:

(imię i nazwisko)

Uwagi i propozycje:

5129-K1

Osobę do pielęgnacji ogro 
du — Stąrołęka — Mini- 
kowo, możliwość częścio­
wego użytkowania, przyj 
mę. Oferty: „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 24659g.

Sprzedam MZ TS 250, ul 
Fabryczna 1 m. 4, tel. 
33-39-77. 24685g

® Samochody

Sprzedam Fiata 126p, od­
biór 23 września Jerzy Li 
sewski, Poznań, ul. Kra­
marska 1 m. 9 c.
___ __________________ 24979g

Przyjmę szlifierza do ni­
klowania. Swarzędz, War 
szawska 29, tel. 163.

24679g

Kupno Sprzedaż
Kupię MZ 256 do remon­
tu, może być bez silnika. 
Poznań, Piotrowska 7.

24671g

Sprzedam Renault 10 Os 
Rzeczypospolitej 57 m. 2, 
P° 16.00. 24357g

„Wartburg” Combi spraw 
ny 25.000 zł. sprzedam. 
Szamarzewskiego 45.

24639g
Sprzedam nowe nadwozie 
lakierowane Fiata 125p, 
bez wyposażenia. Kolor 
do wyboru. Tel. 722-41.

24374g

Kupię Trabanta-Combi 
601 lub 600. Oferty: „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
24643g.

Kupię Wartburga 353. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 24414g.

Kupię Fiata 125p, 1300, 
prod. 1974. Opis. cena. 
Oferty: „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 24681g.
Kupię przyczepę „Tramp” 
lub „n-126”. Oferty: „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
24828g.

@ Lokale
Spółdzielcze M-4 1 piętro 
Ul, Ognik na podobne lub 
większe w dzielnicy Ra­
taje pilnie zamienię. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 23992gj

Sprzedam spacerówkę nie 
miecką. Poznań Dzierżyń 
skiego 321 m. 8. 
_____________________ 24566g

Sprzedam tynk szlachet­
ny (terrabona) biały na 
białym cemencie. Tel. 
741-06. 24632g

Sprzedam Syrenę 104, tel. 
711-80 od 17.00. 24424g
Fiat 1500/71 — 60 000 km.
Miła 21 m. 1, po 16.

_________ 245S2g
Sprzedam Syrenę 105, do 
odbioru. Wiadomość tel. 
611-01 godz. 16—18. 25045g

Sprzedam rusztowanie.
Poznań, Stefańskiego 11.

24670g

Sprzedam samochód mar 
ki Honda 800 Sport kabrio 
let Poznań tel. 33-33-64. 

25187g

15.

rem.

Przyjmę 2—3 studentki na 
pokój. Górczyn, Skalna

Wynajmę pokój pracują­
cej pani (Rataje). Płatne 
za rok. Tel. 747-49 wieczo-

Oddam pokój nieumeblo- 
wany. Płatne za rok. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 23835g.

Emeryt poszukuje poko­
ju, płatne z góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24214g.

Dwie uczennice na pokój 
przyjmę. Tel. 66-02-86.

24525g

2 studentki AM poszuku­
ją pokoju z c.o., chętnie 
w śródmieściu. Jerzy Te- 
cław, ul. Dworcowa 7, tel. 
64-530 Kaźmierz. 24514g

Poszukuję pokoju dla stu 
denta — Jeżyce. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24470g.

24538g

23485g

(adres)

Pokój panu wynajmę.
Tel. 647-95. 24462g
Kupię 4—5 pok. domek 
jednorodzinny lub do wy­
kończenia w Poznaniu do 
350 tys. zł. Oferty z po­
daniem warunków „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24333g.
Wynajmę pokój z kuch­
nią i łazienką na 2 lata, 
albo kupię kawalerkę 
względnie mieszkanie w 
domku lub domek w oko­
licy Poznania do około 
160.000 zł. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 24332g.
Zamienię mieszkanie kom 
fortowe, c.o., 2-pokojowe, 
na 4 wzgl. 4,5-ookojowe. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 24353g.
Kupię pilnie mieszkanie 
własnościowe M-3. Oferty 
tel. 67-23-79. 24187g
Trzy panienki poszukują 
pokoju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 24571g.

W dniu 19 września 1975 r. zmarł drogi mąż, 
kochany ojciec i ulubiony dziadek

EUSTACHY PIĄTEK

tl8 września 1975 r. zmarł po długich cierpie­
niach przeżywszy lat 79, nasz najdroższy 

mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

Małżeństwo poszukuje po 
koju, tel. 333-863 w godz.
16—20.00. 2416«g

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. n 
na cmentarzu na Miłostowie.

żona i rodzina
25161g

JÓZEF ŁUCZAK
kapitan rezerwy WP, odznaczony Medalem 
Zwycięstwa i Wolności oraz Odznaką Grun­
waldzką, b. więzień obozów jenieckich m. in, 

w Gross Bom.

Kupię ? pokoje z przyna- 
leżnościaml, własnościo­
we, również stare budów’- 
nictwo. Oferty tel. 32-05-97.

24186g

Mieszkanie słoneczne, du­
ży pokój, kuchnia, tele­
fon, stare budownictwo za 
mieńię na 2 pokoje z kuch 
nią w nowym budownic­
twie. Warunki do uzgod­
nienia. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 24963g.

pnia 18 września 1975 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach opatrzona Sakramenta-

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 23 bm. 
o godz. 11.55, na cmentarzu junikowskim.

Panienka pracująca i stu 
diująca na PP poszukuje 
jednoosobowego niekrępu 
jącego pokoju. Oferty: 
,.Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 24702g. ’

Studentka AM poszukuje 
pokoju. Oferty: Hanna 
Hładki 80-809 Gdańsk, Lot 
ników Polskich 43 m. 5.

24359g

mi św. 
gierka

nasza kochana siostra, ciocia i szwa- W głębokim smutku pogrążona

Kupię pilnie M-2 Czajka, 
23 Lutego 5 m.'13. 24722g

Kupię M-2 względnie ka­
walerkę, własnościowe w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24302g.

Kupię spiesznie mieszka­
nie własnościowe do 300 
tysięcy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 24446g.
Studentka AM poszukuje 
pokoju z telefonem u star 
szej pani. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24468g.
Mieszkanie kwaterunko­
we, trzypokojowe, nowe 
budownictwo, Grunwald 
— zamienię na większe 
lub kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24375g.
Uczniom pokój wynajmę. 
Adres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 24394g.
Rodzeństwo studenckie 
wynajmie mieszkanie lub 
pokój jedno i dwuosobo­
wy z c.O. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 24399g.
Zamienię M-2 Osiedle 
Przyjaźni I ptr., jasna ku 
chnia, na M-2 Rataje naj 
chętniej w bud. Złotej Je 
sieni. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 24427g.

© Nieruchomości
Willę częściowo za gotów 
kę resztę w miesięcznych 
spłatach kupię. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 22856g.

Sprzedam połowę ogrod­
nictwa szklarniowego na 
dogodnych warunkach z 
wolnym mieszkaniem. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 24393g.

Kupię domek i ogród­
kiem do 250 tys. zł. Ofer­
ty ,.Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 24618g.
Sprzedam dom czynszowy 
■wolne mieszkanie 2,5 po­
koju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 23937g.
Sprzedam 0,5 ha ziemi Wy 
socko Wielkie przy grani­
cy Ostrowa Wlkp. Oferty 
z podaniem ceny „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dlą 24199g.
Kupię domek jednorodzin 
ny okolica Poznania, lub 
Jarocin może być do wy­
kończenia. Oferty Palacz 
62-030 Luboń 1, Konopnic-
klej 10. 24229g
Sprzedam połowę domu 
bliźniaczego z ogrodem — 
wyłączony w Poznaniu. 
Dzielnica Warszawskie. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 24348g.
Sprzedam działkę 4847 m’ 
w Suchym Lesie. Poznań, 
Piątkowo, Pawłowskiego 
4. 24295g
Sprzedam działkę budo­
wlaną 1000 m5, Przeźmiero 
wo, ul. Folwarczna 21.

24303g
Oddam połowę willi z o- 
grodem, c.o., telefonem, 
na rok ew. dłużej w Strze 
szynku. Płatne z góry. Q- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 243C7g.
Sprzedam działkę 
wlaną o pow. 800 
P rzeżmierowie. 
wskaże ,.Prasą”,
waldzka 19 dla 34422S-

bvdo- 
m* w 
Adres 
Grun-

Sprzedam zagospodarowa 
ną działkę nad jeziorem 
w Kiekrzu z domklem let 
nim. Oferty „Prasa”, Grun • 
waldzka 19 dla 24265g.
Kuplę domek jednorodzin 
ny lub mieszkanie willo­
we wyłączone* w rozra­
chunku dwa mieszkanią 
samodzielne, nowoczesne, 
centrum. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 247i4g.

e Różne
Czyszczenie oraz malowa­
nie parkietu, wykładziny 
podłogowej. Tel. 706-59 od 
16.60 Królikowski. 24520g
Posiadam lokal, samo­
chód 1 gotówkę — przyj­
mę wspólnika. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24i57g.

Wykonuję boazerię. Teł. 
755-38, godz. 10—12. 24483g
Odstąpię garaż, ul. Gwiaź
dzista 13. 24183g

HELENA MILKĘ 
z domu Owczarczak 

emeryt PKP
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 bm. 

ołgodz. 14.30 na cmentarzu Junikowskim.

żona z synami i rodziną

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
25172g

Sprzedam M-4 w śródmie 
ściu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 24596g.

Pilnie kupię mieszkanie 
własnościowe M-3 lub M-4. 
Adres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 24310g.

Wezmę w dzierżawę go­
spodarstwo rolne, zabudo­
waniami, możliwość kup­
na. Warunki do uzgodnie­
nia. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 24536g.

Posiadam samochód przyj 
mę akwizycję. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24203g.

■■W głębokim smutku pogrążona

25132g

>nia 18 września 1975 r. zakończyła nagle 
wój pracowity żywot nasza ukochana sio- 
■śżwągierka i ciocia; śp.- t ~ yp] p •

JÓZEFA PRZYBYŁ

Dwóch panów przyjmę na 
pokój. Chrzanowska, Dą­
brówki 14 m. 6. 24642g

Przyjmę na trzy pokoje 
małżeństwo bezdzietne lub 
osoby pracujące na Gór- 
ezynie. Adres wskaże 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 24599g.

Cudzoziemiec poszukuje 
samodzielnego mieszka­
nia. Oferty ,.Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 24415g.
Pracujący i studiujący, po 
szukuje niekrępującego 
pustego pokoju. Tel. 654-20 
lub oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 24441g.

Dnia 15. IX. 1975 r. zmarła długoletnia, 
pracowniczka naszej Spółdzielni

ofiarna

TERESA BERSKA
Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego 

czucia składają

Zarząd, Rada Zakładowa, POP 
i współpracownicy

„Społem” WSS Oddział Poznań

współ-

1024-K3

Dnia 18 września 1975 r. odszedł od nas na 
zawsze, zmarł w Bogu nasz ukochany mąż i ta­
tuś, przeżywszy lat 49

MARIAN CZERWIŃSKI
MPKSrzeb odbędzle się w poniedziałek, dnia 
“ bm. o godz. 14 na cmentarzu Miłostowo.

W smutku pogrążona

żona z córkami
Racjonalizatorów 4 pti. 8. 2515»g

z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
5 września 1975 r. zmarł nagle

kol. JAN ŁĄCZNY
długoletni zasłużony pracownik Akademfi 

Wychowania Fizycznego w Poznaniu.
jaSowsbkimbył dnia 18 bm’ na cmentarzu

Zmarłego wyrazy serdecznego współ-
'■‘ucia składają

Akarir0''-^dctwo’ Ra,la Zakładowa i pracownicy 
nemu Wychowania Fizycznego w Poznaniu

1015-K3

t ^nia 18 września zmarła moja kochana żo- 
lat ga> matka, teściowa i babcia, przeżywszy

Maria Zakrzewska
z domu Swierkiel

o^odTn, °dbędzle się

p°grążona
na cmentarzu 
w smutku

22 września 1975 r. 
junikowskim.

^awrzyniaka 43Pr awrzyniaka 43 m. 7.
oslmy o nieskładanie kondolencjL 25089g

t 13 września 1975 r. zginął śmiercią tra- 
w czasie pełnienia obowiązków służ- 

syn hr *nasz Pełen Oddania i dobroci jedyny 
iywsTw i ’ Wnult> siostrzeniec i bratanek, prze- Jwszy lat 21

WOJTEK KOWALSKI
0 °^będzie się w poniedziałek, 22 bm.

• 14.40 na cmentarzu junikowskim.
W ia]u pogrążeni

rodzice, siostra i rodzina
Wrocławska 9

o nieskładanie kondolencji. 25179g

Sprzedam działkę 0,2 ha, 
Wiry, pow. Poznań przy 
stacji kolejowej. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24409g.
Sprzedam willę wolnosto­
jącą, mieszkanie do za­
miany. Wiadomość: ul. 
Kolska 19, Osiedle War-
szawskie. 24512g

Garażu z elektrycznością 
poszukuję. Oferty: „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
24S71g.

<0 Matrymonialne
Przystojna łjlondynka z. 
temperamentem, pozna 
pana do lat 55. Cel matry 
monialny. Oferty: „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
25149g.

25176g

MIECZYSŁAW HUDOWICZ

O bolesnej stracie zawiadamia

251 Mgul. Rybak! 21 m. 14.

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

LEONA SCHNEIDERA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

25113gul. Długosza 10 m. 3.

IGNACEGO KIJAKA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

?48fWg

ElPełni smutku
synowie, synowe i wnuki

25104gPoznań, Słowackiego 37.

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składają

Strzałkowo.

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu junikowskim.

Wszystkim Krewnym, Przyjaciołom, Sąsiadom, 
Przedstawicielom LWP i ZBoWiD, którzy uczest­
niczyli w ostatniej drodze kochanego męża 
i ojca

żona i syn z rodziną
24627g

z powodu zgonu

MATKI

KOLEŻANCE

Reginie Marków 
sekretarzowi Rady Spółdzielni

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 13.25 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone 
żona z dziećmi i rodzina 

25088g

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 13 
na cmentarzu junikowskim.

W wielkim smutku pogrążona

RODZINA

składa 
żona z synami

Ul. Hetmańska 28 m. 4.

Wszystkim Krewnym, Przyjaciołom, Znajo­
mym i Kolegom, którzy dzielili z nami głęboki 
żal i towarzyszyli w ostatnim pożegnaniu

ANTONIEGO SOBASZKIEWICZA

Wszystkim, którzy uczcili pamięć oraz wzięli 
udział w ostatniej drodze naszego ukochanego 
męża i ojca, śp.

Maksymiliana JANKOWSKIEGO

żona, córka i zięć
24282g

żona x dziećmi
25025g

ul. Piekary 10 m. 13.
tDnia 18 września 1975 r. zmarł po ciężkiej 

chorobie przeżywszy lat 37, mój ukochany 
syn, brat, szwagier i wujek

tDnia 18 września 1975 r. zasnął w Bogu nasz 
ukochany mąż, ojciec, teść, dziadziuś prze­
żywszy lat 74, śp.

TDnia 17 września 1975 r. zmarł nasz ukocha­
ny mąż, ojczulek, syn, brat, wujek, zięć, 

szwagier, przeżywszy lat 48, śp.

inż. KONRAD PIECZYŃSKI

+ Dnia 19 września 1975 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach nasz ukochany mąż, 

ojciec, teść, dziadek, przeżywszy lat 54

WŁADYSŁAW ROZMIAREK
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 14.30 

na cmentarzu w Chodzieży.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
25177g Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie 

naszego drogiego męża i ojca

ANTONI KOWALCZYK
Pogrzeb odbędzie się sobotę

o godz. 15.1# na cmentarzu junikowskim.

ul. Świerczewskiego 374a 
dawniej Pakosław.

tDnia 18 września 1975 r. zakończyła 
pracowity żywot opatrzona Sakramentami 
św. nasza najdroższa żona, matka, teściowa 

babcia i prababcia, przeżywszy 80 lat, śp.

z Kubanków

JADWIGA MARCINIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 20 bm. 

o godz. 15.45 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

ul. Powstańcza 17 m. 5. 25v37g

+ Dnia 18 września 1975 r. zmarła nasza kocha­
na matka, teściowa i babcia

KONRADA MAGDZIARZ
z domu Dłużak

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 13.40 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Przyjaciołom i Znajomym, którzy nieśU pomoc 
w chorobie 1 wzięli udział w pogrzebie

CZESŁAWY RUDNICKIEJ
składamy

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

WYBAZT WSPÓŁCZUCIA 
KOLEDZE

i z żalem zawiadamiamy, że dnia 18 września 
1975 roku, zmarła po długiej chorobie nasza 

kochana matka, teściowa i babunia, śp.

ZOFIA MARTINEK
z Chmielewskich

Msza św. 1 pogrzeb odbędą się w niedzielę, 
dnia 21 września o godz. 16 na cmentarzu je­
życkim.

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają

Zarząd, Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa, 
POP oraz koleżanki i koledzy 

Okręgowej Spółdzielni Pracy Usług
Komunikacyjnych i Różnych „UniTersunt”

1O25-K3

inż. Januszowi Popławski
z powodu zgonu

OJCA
składają

Dyrekcja, POP, Rada Za

Wojewódzkiego Biura Projekt w Poznaniu
1O18-K3

■ans

Ob. Czesławowi czykowi
kierownikowi Ekspedycji Rejonowej w Gnieźnie 

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu zgonu 
MATKI
składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa, Robotnicza 
i współpracownicy

Ekspedycji Rejonowej oraz Oddziału PSK 
w Poznaniu

1019-K3



KRZYŻÓWKA NR 38

Wyrazy 6-literowe: ASCETA, 
HRABIA, KLOSZE, KONIEC, 
KRĄŻEK, MALUCH, NAGOJA, 
OBERON, OPASKA, PAPROĆ, 
PAPUGĄ, PEKARI, PIKOLO, 
SZKAPA, UROBEK, ŻYRANT.

Wyrazy 5-Iiterowe: AKITA, 
OWINĄ, KASTA, OBŁOK, 
PRĘGI.

Wyrazy 4-liter.: AKRA, AP1S, 
ĆWIK, KEPI, KNOT, ODRA, 
RABA, TOGA.

Wyrazy 3-literowe: ABO, 
AKA, GOL, LUZ, MON, NIE.

Litery z kratek ponumerowa 
nych uporządkować według po 
niższego szyfru i odczytać ha­
sło, które wystarczy nadesłać 
jako rozwiązanie całego zada­
nia.

Szyfr: 1-2-3-4-5-6, 7-8-9-10-6, 
11-8-10-5-6, 5, 4-12-13-1-9-10-6, 10- 
8-14-8-15-9-16, 17-1-18-19, 18-1-14- 
-3, 20-1-15-6-21-22, 14-3-17-5-23,
11-12-24-14-1, 4, 21-14-24-6-17-8- 
25-26, W. P. H. Ob.

Ułożył: Władysław Firlik
Na rozwiązania niniejszej 

krzyżówki czekamy do 26 wrze 
śnia br. Wśród czytelników, 
którzy trafnie odgadną hasło 
rozlosujemy 3 bony towarowe 
po 100 zł, ufundowane przez 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Obuwiem w Poznaniu. 
Nasz adres: „Głos Wielkopol­
ski”, skrytka pocztowa 1074, 
60-959 Poznań. Rozwiązanie pro 
simy przesyłać wyłącznie na 
kartkach pocztowych z dopis­
kiem: „Krzyżówka nr 38”.

rozwiązaniu: krzyżówki 
NR 36

Prawidłowe rozwiązanie krzy 
żówki nr 36 winno brzmieć: 
„Dla dzieci i młodzieży szkol­
nej najzdrowsze obuwie profi­
laktyczne typu «Juniorki»’’.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów towaro­
wych po 100 zł, ufundowanych 
przez Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Handlu Obuwiem w 
Poznaniu otrzymują: Katarzy­
na Grześkowiak — ul. Osinowa 
13a/7 — 61-451 Poznań; Andrzej 
Jamry — pl. Metziga 1/6 — 
64-100 Leszno: Ewa Libawska — 
ul. Mickiewicza 3/4 — 62-020 
Swarzędz.

Nagrody wyślemy pocztą.

dozgonna miłość
MOTOCYKLISTY

23-Ietni Georgo William Ho- 
lyfield oświadczy! swojej rodzi­
nie-, że w przypadku śmierci prag 
me, by go pochowano razem z 
ukochanym * motocyklem „Har­
ley Davidson“. Ostatnio życzeniu 
temu stało się zadość. Holyfield 
zginą! w wypadku przy pracy 
wskutek porażenia prądem. Wraz 
ze swym motocyklem pochowano 
go w mogile na cmentarzu w 
Richmond, w stanie Virgima.

ANEGDOTY

POMYSŁOWY PRZESTĘPCA
Dzięki genialnemu, jak pisze 

prasa, pomysłowi, złodziejowi u- 
dalo się dostać do drogiego ma 
gazynu na eleganckiej Madison 
Avenue w Nowym Jorku, skąd 
skradł antyki wartości 175 tysię 
c> dolarów. Przed sklepem znaj 
dowała się drewniana skrzynia, 
w kształcie piramidy, na której 
szczycie umieszczono lampę. Wla 
mywacz dostał się do środka 
skrzyni. Przysunął ją do samego 
wejścia i — przez otwór w niej 
wyciął zamek w drzwiach, osło­
nięty od strony licznych wieczo 
rem przechodniów.

Mołło: Wszysfko było—

‘^rzęczały miodonośne 
pszczoły. Bzykaiy anty­
czne komary. W cieniu 

oliwek, starożytni Grecy słu­
chali, co mówił zarządca sta. 
rożytnego zjednoczenia budów 
nictwa.

— Zapadła decyzja o budo­
wie Partenonu, świątyni Ate­
ny. Referuj, Fidiaszu — szef 
zwrócił się do brodacza o cie­
le kulturysty i twarzy dziecię­
cego lekarza. Ten bez słowa 
rozwinął pergamin wielkości 
czterech cielęcych skór.

Hellenowie w lot pojęli is­
totę zamysłu: w niebieskie nie 
bo jak rakieta wystrzelała o- 
krągła, purpurowa wieża u- 
wieńczona złotą kopulą.

— Co za kapitalny pomysł! 
Ale co z techniką — pomyśle­
liście? Nasze dwuręczne mło­
ty, nie ma co ukrywać, są prze 
starzałe. A swoją drogą, chce- 
cie Partenon stawiać na łysej 
górce Akropolu — padały na 
wyższych szczeblach zarzuty 
pod adresem projektantów.

— Nie damy rady, Fidiaszu 
— przestępując z sandała na 
sandał, bulgotał kierownik ro­
bót Kalikrates. —Partenon ma 
mieć kopułę, a my, tego, kon­
strukcji kopuły jeszcze nie o- 
panowaliśmy.

— Co do czerwonej wykła­
dziny to już trzeci raz odrzu­
cili — odezwał się zastępca

JAK BUDOWANO PARTEJ
kierownika Iktinus, poprawia­
jąc importowąny chiton.

— Mimo wszystko Partenon 
musi stanąć — wyrąbał twai- 
do Fidiasz.

☆
Podniósł się kurz na dro­

gach. Z kamieniołomów, wo­
ły żwawo ciągnęły białe mar­
murowe bloki zam.iast deficy­
towych czerwonych płyt, bi- 
diasz pojechał do Koryntu, by 
osobiście dobrać kość słonio­
wą. A roboty, jak zwykle me 
nadążały za harmonogramem^

Na stopnie hotelu „Korynt’ 
padali dysząc ciężko maratoń­
czycy. wyciągając do Fidiasza 
ponaglające deseczki o pani- 
karskiej treści. Zdarzały się de 
pesze z niezrozumiałym łaciii- 
skm słowem „prokurator”. <

W końcu wyprawiwszy ładu 
nek kości z handlową szybko­
ścią na osłach, Fidiasz sam 
pomknął rydwanem do Aten. 
Na goliźnie Akropolu nieocze­
kiwanie pojawił się prostokąt 
ny marmurowy barak ze smęt 
nym dwuspadzistym dachem.

— Oto i Partenon — z aro­
ganckim uśmiechem objaśnił 
Fidiasza Iktinos. Był zupeł­
nie nieodpowiednio do tego 
miejsca elegancki i rozsiewał 
jakieś wonności.

— Niegodziwcze — ryknął 
Fidiasz — zniszczyliśce mój

cały pomysł. Nie mogę patrzeć 
na ciebie i twoje lakierowane 
sandały. Postawię cię przed 
areopagiem!

Konfliktową sytuację przer­
wał stukot kół nadjeżdżające­
go rydwanu. Na chudych, ży­
lastych nogach wspinał się po 
stopniach Arafokles. W mini- 
tunice i miedzianym hełmie z 
grzebieniem, wyglądał jak stra 
żak bez spodni.

— Pompka wysiada — wy­
chrypiał zadyszany i chciwie 
pociągnął ze swojej flaszki. — 
Coś taki markotny, staruszku 
— zwrócił się do pobladłego 
Fidiasza — piołunu się najad­
łeś, czy co?

— Ktoś z nas dwó.^ . 
ze dłużej kierować 
~.^ho i z naciskiem ^ 
dział w końcu Arafn^ 
Obiekt musi być 
minie. Czy ktoś chce n 
wiedzieć? e Co$

. I

— Trzeba by — Iktinos - otoczyć fe1, 
nonu kolumnami. '

Skąd wziąć taka m lumn? $ l«

maadlag
WIERSZAMI

ogłoszenie: „Przy zakupie nowej 
kamery gotowi jesteśmy k u- 
p i ć pańską starą za 
odpowiednią dopłatą". Mimo że 
nie chodzi tu o sprzedaż żony, 
sklep szczyci się zwerbowaniem 
w ten sposób nowych, licznych 
klientów.

BŁĄD FACHOWCA

Robert Mercier z Nancy (Frań 
cja) nieraz korzystał ze swych 
umiejętności jako ślusarz, otwie 
rając źamki w nie swoich 
drzwiach. Kiedy jednak po wy­
piciu więksźej ilości wina pró­
bował włamać się do własnego 
domu, żona — sądząc że to zło­
dziej — wezwała policję. Odci­
sk: palców przesądziły sprawę 
i Merciera czeka obecnie pro­
ces z powodu wszystkich po­
przednich sprawek, poza próbą 
wejścia przy pomocy wytrycha 
do swojego domu.

SPROSTOWANIE

Fotoreporter jednej z gazet 
brukselskich sfotografował eme­
ryta Henri Jollieta, który w cza­
sie ulewnego deszczu siedział w 
ogródku przed domem i palił 
spokojnie fajkę. Podpis pod za­
mieszczonym w dzienniku zdję­
ciem brzmiał: „Pani Jol Het nie 
pozwala mężowi palić w mieszka 
ni u”. Nazajutrz żona emeryta zgło 
siło się w redakcji i zażądała u- 
mieszczenia następującego spros 
towania: „Mój mąż jedynie przez 
złośliwość nie korzysta z para­
sola, który podarowałam mu na 
Boże Narodzenie”.

OSKARŻONY „ZE WSTYDU"

Bartolomeo Magnigno, listo­
nosz z Turynu, miał ostatnio p>zy 
kre dla jego męskiej dumy prze 
życie. W czasie doręczania prze 
syłki odkleiły mu się sztuczne 
wąsy. Adresat uznał, że ma do 
czynienia z ukrywającym się prze 
stępcą, zatrzymał pocztylliona i 
wezwał policję. Organa ścigania 
ustaliły, że Magnigno nie jest 
w.nien, nie ukrywa się, a padł 
jedynie ofiarą mody. Wąsy mu 
nie rosną, dlatego przyklejał sztu 
czne.

— He, he, he — homerycko ' Ateny —

— Wstrzymamy 
teńskiego teatru do J 
ery i stamtąd zabierz^ 
ły fronton zakryjemy PU 
rzezbą - tłumaczył iS

Mózesz zająć się p0Sfl i

zarechotała administracja bu­
dowy.

— No i co cię tak zadziwiło 
— spoważniał Arafokles — 
jest świątynia czy nie jest?

— Przecież sygnalizowałem, 
ale nie słuchaliście, decydowa 
liście po swojemu... — zaczął 
Fidiasz:
- Co-o?!
Złe antyczne ślepia świdro­

wały znieruchomiałe postacie. 
Pauza podobna była do minu­
ty milczenia ku czci ginącego 
Fidiasza.

^teny — zwrócił się do Pi I 1 
sza kiedy umilkły w
jezdzającego rydwanu te
chmka-Daj wiące^ 
kości słoniowej, mniej K naA tymczasem'"--™^* 
zlecenia. Wl

SOŁO]mrn (Tłumaczył Ł J

na
Rz
Po

Partenon - słynna doryefa. 
murowa świątynia wzniesie? 
latach 447-38 n.n e na 9 *' 
wzgórzu Akropol przez 
Kalikratesa. Znajdowały sl, , 
słynny posąg Ateny Part ’ 
ta Fidiasza oraz płaskorzeźb/ 
go szkoły. J ■■

BiiiffliiiiiiiiiiiiiiiiiiniiifflM^^
IGOR ROMANOW

Powód się znajdzie
Wilk — wszystkich wokół zadziwiając — 
decyzję dziwną podjął sam: |
— Zastępcą moim będzie Zając!
Zasługi jego dobrze znam! ! I

— Za co małego ceni duży? — 
na przemian pyta ten i ów.
— Zając Wilkowi się przysłużył?!?! |(
Tu już doprawdy braknie słów!

— Cóż w tym dziwnego? Bardzo proszę — 
oto decyzji jasna treść:
Zając, jak wiemy, jest jaroszem, j
no i zająca można zjeść! S

n
!l

IGOR TARABUKIN ł

Epitafium
Skromnym był Zającem.

Dobrym, łubianym.
Zła śmierć dopadła go chyłkiem.
Zawsze w pamięci go zachowamy.
Grono towarzyszy i

(Wilki). <
i

Z rosyjskiego przełożył: LECH KONOPIŃSKI |

Śląskie
Na zebraniu zabiera głos kobie 

ta. Godo już dłużej niż pół godzi­
ny. a nic na to nie wyglądo, że 
chnet skończy. Jeden ze słuchają 
cych szepcze do sąsiada:

— Hm. dziękują za tako żona. 
Nie chciołbych jej za nic w świę­
cie! Zagodałaby człowieka na 
śmierć!

— Dziękują za współczucie! — 
prawi na to sąsiod — to jest mo­
ja ślubno.

*
— Fanie dochtór. Czy jo po­

winna już pogodać ze swoją pięt 
nastoletnią córką na drażliwe te­
maty? V

— No toć! Możecie się przy tym 
wiela nauczyć!

*
— Baśka! Czy ten twój nowv ka 

waler poradzi aby trzymać język 
za zębami?

— Jeszcze Jak! Chodzą Już z nim 
trzy tygodnie i jeszcze mi nie pe- 
dzioł swojigo miana!

*
Trzyletni Darek poroz piyrwszy 

widzi swoią nowo siostrzyczka. 
Mama go się pyto czy mu się ta 
siostrzyczka podobo.

— Toć. pado Darek — Jest szy 
kowno ino główka ma za luźno 
przykręcono!

*
Swarliwa baba pado do swoigo 

chłopa:
_ Ty na pewno s’ę nie możesz 

doczekać, żebych jo już roz wresz 
cle zawarła łoczy na wieki, pra?

A chłop spokojnie na to:
_ Łoczy to nie. ale prb"!ka tb 

mogłabyś nareszcie zawrzyć!
*

Jurek patrzy na braciszka wrzesz 
czącego we wózku i pyta:

— Mamulko! Czy aniołek przy­
niósł nom go z n eba?

— Toć, kochan /?!
— He, to jo wea’e sie nie dziwią, 

że go stamtąd wyciepli.

Faulek i Franek łosprawihią o 
swoich ślubnych kwiotuszkach.

— Sluchej — pado Paulek — mo 
ja kobieta zawdy zawiero łoczy 
jak mi dowo dziubeckał

— To ciekawe — prawi na to 
Franek — przy mnie tego nigdy 
nie robi!

STRONA

NIE DLA MISTRZA
Wielokrotny zdobywca nagród 

w zawodach wędkarskich, w 
konkurencji łowienia na spinning 
łososia, Peter Anderson, stanął 
przed sądem w Peebles (Szko­
cja), oskarżony o posiadanie w 
bagażniku samochodu łososia, 
który właśnie znajdował się pod 
ochroną i to złowionego metodą 
kłusowniczą, nie na wędkę. Tłu 
moczeniu, że kupił go po drodze 
od niejakiego Smitha, którego 
nie znaleziono, sąd nie dał wia­
ry, wychodząc z założenia, że 
tak znakomity wędkarz nie ku­
puje przygodnie ryb.

PSUJE ESTETYKĘ

Rząd holenderski zakazał wy- 
S wieszania bielizny do suszenia 
? na skrzydłach wiatraków. Jak I oświadczył rzecznik prasowy Ra 

dy Ministrów bielizna „psuje I estetykę krajobrazu”.
ANTYREKLAMA

Znany chirurg z Turynu zaskar 
£ żył właściciela domu, w którym 

prowadzi gabinet o działanie na 
jego szkodę. Kamienicznik wyna 
jął lokal pod nim zakładowi po 
grzebowemu. Sąd po wnikliwym 
rozpatrzeniu sprawy rwie doszukał 
s’ę tendencji szkodliwej dla stro 
ny skarżącej, ale zalepił praenie 
sienie szyldu zakładu pogrzebo 
wego nieco dalej od reklamy u- 
sług lekarskich.

ILE WDÓW
PRZYPADA NA MARYNARZA?
W gazecie lokalnej Baltimore 

(USA) ukazało się pozgonne po 
dziękowanie za pamięć o 18 za­
ginionych marynarzach frachtów 
ca „Mary 3”. W komentarzu tej 
samej gazety o wypadku jest 
mowo o tym, że setki żon mary­
narzy opłakuje ich śmierć.

CHWYCIŁO

W jednym z wiedeńskich skle 
pów z aparatami fotograficzny- 

imi i kamerami filmowymi wisiGLOS - 20/21 IX 1975


